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robić. Więc w  istocie był 
to gest charytatywny.

...o dyskursie miłości
narzuconym swego cza­
su przez premiera Donalda 
1\iska i na chwilę podjętym 
przez prezesa Jarosława 
Kaczyńskiego. Bo jeśli cho­
dzi o miłość, obu panom 
już zdecydowanie przeszło, 
pozostała za to cała gama 
innych uczuć, więc sam 
dyskurs, niestety, trwa.

...o dyspersji. Bo zbyt du­
żo by trzeba wyjaśniać 
-  dyspersja może być prze­
cież optyczna, chemiczna, 
biologiczna, matematycz­
na... więc za bardzo byśmy 
rozproszyli naszą uwagę 
skupioną na codziennej 
politycznej perwersji.

Zbigniew Romaszewski.
senator PiS, o książce 
młodego historyka 
na temat Lecha Wałęsy, 
która zniesmaczyla byłego 
prezydenta

LAST MINUTĘ

+ Krzysztof Płyta +

Z listu do prezydenta: 
Zwracam Panu medal. 
Podpisano: szczerze 

oddany.
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SAKURA wersja limitowana

od 39 900 zł

s u z u

Way of Li<

...o dyspozycji doktora
Jana Żaryna, po tym jak 
się oddał do dyspozy­
cji dysponenta posad 
w IPN i w konsekwencji 
stracił stanowisko sze­
fa biura edukacji IPN.
Bo i tak nadal jest w świet­
nej dyspozycji -  w  końcu 
prezydent dał mu order 
odrodzenia, robotę dalej 
ma, i tylko -  jak przyznaje 
~ rna „taką wadę, że nie lu­
bi kłamać”. Też nie lubimy 
kłamać -  uważamy, że Jan 
Zaryn jest w  dyspozycji ca­
łą gębą.

■••o dyspucie telewizyjnej
między Bronisławem 
W ildsteinem a Stefa- 

Rekomendujemy o l e i *  nem Niesiołowskim

O  H ELI

Jednoznaczna
niejednoznaczność

Armia 
w  pełni

zawodowa 
nie oznacza 
do końca w pełni 
profesjonalną

Bogdan Klich, szef MON, 
wyjaśniający, że dobre 
wyćwiczenie zawodowych 
żołnierzy zajmie rok

Wielka
niejednoznaczność

ę f *  Ja tej książki 
nie oceniam, 

bo jest to wielka 
książka

Nieważne dokąd. Ważne, że Suzuki.
Sakura to po japońsku kwiat wiśni. Suzuki Swift Sakura 
to samochód, który łączy w sobie niepowtarzalną 
stylistykę z atrakcyjną ceną. Nieważne dokąd 
zmierzasz, teraz każdą drogę pokonasz w pięknym 
stylu, bezpiecznie i komfortowo -  dzięki poduszkom 
powietrznym kierowcy i pasażera, ABS, EBD i BAS, 
klimatyzacji, elektrycznie regulowanym szybom 
w drzwiach przednich, centralnemu zamkowi i od­
twarzaczowi CD.

^ j l f c l K ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ N A R Y S O W A ^ A R E ^ A C Z K O W S K l T ^ T j K A S z T s T A ^ K I / R E P O R T r R ,  WITOLD ROZBICKI/REPORTER

K aczkowski

Informacja o dealerach: w w w .suzuki.p l oraz 0801 SUZUKI (0801 78 98 54)
-  koszt 1 impulsu lokalnego bez względu na czas połączenia.

YEARS of INN0VATI0N Zużycie paliwa oraz emisja C02 w cyklu mieszanym: 5,8 1/100 km oraz 140 g/km.
100 lat Suzuki Informacje o recyklingu: www.suzuki.pl

| zakończonej wyjściem te- 
| go pierwszego ze studia 

w proteście przeciwko 
| nazwaniu go (przez te­

go drugiego) „pisowskim 
dziennikarzem”. Bo nie 

| do końca jest jasne, co tak 
I uraziło Wildsteina (mi­

mo uniesienia i tak zdążył 
j wyartykułować, że uwa- 
| ża Niesiołowskiego 

za „klauna polityczne- 
j go”) -  prawdopodobnie 
! czarę goiyczy przelało rzu- 
i cone mu w twarz słowo 

„dziennikarz”.

...o dyskusji w łonie 
partii nierządzącej (choć 

! do rządzenia się palą­
cej) w sprawie obsady 
list do europarlamentu.

więcej obrazków na www.przekroj.pl

Bo cały opis dyskusji da 
się sprowadzić do cyta­
tu  „z jednego z polityków 
PiS” (kolejny kret!): „No­
wą koncepcję przedstawił 
nam sam prezes, więc 
klamka zapadła”. Do­
brze, że mają tam jeszcze 

| klamki.

...o dysonansie poznaw­
czym, jaki wywołała 
w nas informacja, że PiS 

j zaproponował start w eu- 
rowyborach pięknie 
śpiewającej 25-letniej nie­
widomej finalistce „Mam 
talent”. Bo dysonans znik­
nął, gdy przypomnieliśmy 
sobie, że szef PiS, nie Iu- 

! biąc całej tej europeizacji, 
godzi się, by jego ludzie 
pojechali do Brukseli 

1 wreszcie porządnie za-

W TYM TYCODNIUNIE PISZEMV-

http://www.suzuki.pl
http://www.suzuki.pl
http://www.przekroj.pl
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6 I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

PR ZEKRÓ J T Y G O D N IA

8 I Powiększenie
L’Aquila -  krajobraz 
po wstrząsach 

14 I Kraj 
16 ! Biznes 
18 I Świat

W Y D A R Z E N IA  Ś W IA T

20 I Gwiazda Obamy świeci
mocno, ale czy skutecznie 

24! Rosyjsko-ukraińska wojna
polityczno-historyczna

W Y D A R Z E N IA  KRAJ

26 I Fotel w europarlamencie
przestał być miejscem 
politycznej zsyłki

30  I Konsumencie! Padnij,
powstań

31 ! „Okna życia” -  pomagają
czy szkodzą?

33 I Zwycięski Tusk to 
niekoniecznie Tusk 
prezydent

LU D ZIE

34  I Najsztub pyta
Marylę Rodowicz, dlaczego 
nie chce Fryderyka

38 I Bliźniaczki rozłączone, 
rodziny połączone

Enssmsm
42  I Marek Belka mówił

o Jennifer Lopez, ale robił 
swoje

C Y W IL IZ A C JA

44! Psycholog sądowy wie,
że mordercę zdradza ofiara 

4 8 1 Korzystaj z audiobooków 
50  I „Przekrój” -  staruszek 

z ikrą

K U LT U R A

54 I Metal mniej heavy 
58 ! Muzyka: Baśń stara, ale jara 
601 Książki: Polacy w Wielkim 

Jabłku
62 I Film: Woody Allen czaruje 

Penelope Cruz (i nas)

O T W Ó R Z  O C ZY

6 4 1 Zdjęcia rentgenowskie
w służbie sztuki

Z A W S Z E  W  „P R Z E K R O JU "

3 I W tym tygodniu
nie piszemy 

70 I Rozmaitości z krzyżówką, 
jolką i felietonami 

74 I Stopklatka 
3, 6 ,5 0 ,7 0 ,7 2  I Raczkowski

Twój potencjał. Nasza pasja.
M ic r o s o f t

M o ż e s z  t w o r z y ć  

r z e c z y  p i ę k n e .
/  i a C 7 jo <̂>

Word 2007 to idealne narzędzie, by wyrazić siebie. 
Samodzielnie sporządzone prace, kartki okolicznościowe 

czy życiorysy to radość tworzenia.

tt gotowe do użycia, ułatwiające pracę szablony 

&  narzędzia tekstowe, galerie stylów i zdobień tekstu 

&  cienie, ramki i inne efekty formatowania zdjęć

To wszystko znajdziesz w Microsoft Office 2007.

Kup pakiet już dzisiaj.

M icrosoft’

□  O ff ic e  2007 d la  
U ż y tk o w n ik ó w  D o m o w y c h

www.0ffice2007.pl

http://www.0ffice2007.pl


PRZEDE WSZYSTKIM KOMENTARZE FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KRĘŻEL

Rosja
znów widzi 
terrorystów

Rafał
ko  strzy ński

Traian Basescu siądą razem i to spokoj­
nie wyjaśnią.

Ale co w tym sporze robi Kreml? Ja­
kim prawem szef rosyjskiej dyploma­
cji Siergiej Ławrow arbitralnie, a jedno­
cześnie jakże niedyplomatycznie ocenia 

uczestników protestów 
mianem wichrzycieli* 
i ogłasza, że rum uń- 
skie flagi stanowią po­
gwałcenie suweren­
ności Mołdawii? Chy­
ba nie sądzi, że wszy­
scy spośród 10 tysięcy 
osób demonstrujących 
na ulicach Kiszyniowa 
byli obywatelami Ru­
munii.

Rosja po raz kolej­
ny pokazuje, że obsza­
ry, które kiedyś należa­
ły do Związku Radziec­
kiego (tak zwana bli­
ska zagranica), są cały 
czas jej wyłączną do­
meną. I de facto dyktu­
je im priorytety w poli­
tyce zagranicznej. Ten 
sam mechanizm stoso­

wała już w przypadku Polski, Litwy, Ło­
twy i Estonii, torpedując (bezskutecz­
nie na szczęście) ich plany przyłącze­
nia się do NATO, a potem do Unii Eu­
ropejskiej. Nadal (skutecznie) trzyma 
w  szachu Gruzję i Ukrainę, które z po­
wodu swojej sytuacji dziś nie mogą li­
czyć na żadną głębszą integrację z Za­
chodem.

Rosyjskie media zgodnie pokazu­
ją  rozruchy w  Mołdawii w  skrajnie ne­
gatywnym świetle, określając dem on­
strantów jako terrorystów. Widać w  tym 
strach. Strach o to, że w  Rosji może się 
powtórzyć podobna sytuacja. Mołda- 
wianie są rozgoryczeni kryzysem. Tym 
samym kryzysem, który zaczyna coraz 
bardziej dotkliwie dokuczać Rosjanom. 
A im biedniejsi Rosjanie, tym bardziej 
patrzą władzy na ręce.

O  „Wichrzyciele" dokonali w Mołdawii 
nie tylko rewolucji politycznej, 
ale również technologicznej, o czym 
piszemy na str. 18
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Dewastacja orderów

Paweł M oskalew icz
PRZEDŚW IĄTECZNY TYDZIEŃ ZNÓW UPŁYNĄŁ POD ZNAKIEM

aw antur wokół IPN. Gdy z całego kraju płynęły deklaracje 
solidarności z pomówionym przez historyka Instytutu pre­
zydentem Lechem Wałęsą, Lech (też prezydent) Kaczyński 
dolał oliwy do ognia, wręczając najważniejsze polskie orde­
ry lustratorom z IPN z prezesem Kurtyką na czele. Gest tyleż 
prowokacyjny, ile pusty. Kaczyński taką publiczną manifesta­
cją wsparcia dla Kurtyki i jego ludzi w  niczym im nie pomógł, 
za to zwiększył zapewne determinację premiera i Platformy 
w kierunku posprzątania w IPN. A szefowi tej instytucji nie 
zapewni drugiej kadencji nawet demonstracyjne pozbycie 
się jednego z najgorliwszych lustratorów Jana Zaryna.

Zostawmy Instytut. Z deklaracji premiera można wnio­
skować, że jeśli nawet Kurtyka dotrwa do końca kadencji, 
Tusk jest zdecydowany ograniczyć jego możliwości szkodze­
nia, nowelizując ustawę o IPN i wymieniając jego kolegium. 
Mam nadzieję, że to początek końca tej instytucji, a akta tra­
fią wreszcie tam, gdzie ich miejsce, czyli do państwowych ar­
chiwów, a prokuratorzy -  do prokuratury.

Cała awantura spowodowała jednak inną niepowetowaną 
szkodę -  dewaluację naszych państwowych odznaczeń. Lu­
dzie zacni, rzeczywiście odznaczenia godni, nie chcą znaleźć 
się w  jednej grupie z postaciami odznaczanymi za politycz­
ną dyspozycyjność. Już wcześniej odmawiali Kaczyńskiemu 
przyjęcia orderów (lub je  odsyłali) ludzie tak różni jak  opo­
zycjoniści Kornel Morawiedd i Jacek Rakowiecki, Seweryn 
Blumsztajn i Andrzej Celiński, aktorzy Te­
atru Dnia Ósmego i mąż tragicznie zmarłej 
siatkarki Agaty Mróz, wreszcie lwowski me­
tropolita, kardynał Marian Jaworski. Teraz 
do tej grupy dołączają między innymi córka 
działacza KOR Wacława Zawadzkiego i dzia­
łaczka opozycji w  PRL, dziennikarka „Gaze­
ty Wyborczej” Ewa Milewicz.

I choć prezydent udaje, że „nie wie, 
o co chodzi”, a jego ministrowie arogancko 
wywodzą, że „to przejściowa moda”, stało się 
oczywiste, że w Polsce, by znaleźć się w towa­
rzystwie ludzi przyzwoitych, orderów od Ka­
czyńskiego przyjmować po prostu nie wypa­
da. Szkoda, bo w  słowach Polonia Restituta 
mieszka piękna tradycja...

w SPOKOJNEJ DO TEJ PORY M OŁDAW II ZA- 

wrzało. Po ogłoszeniu wyników wy­
borów opozycja uznała, że zostały one 
sfałszowane, wyszła na ulice i zaczę­
ły się rozróby z policją. W  starciach 
zostało rannych stu dem onstrantów 
i 170 funkcjonariuszy.

Nie wiem, czy moł­
dawscy komuniści 
pod wodzą prezydenta 
W ładimira W oronina 
kombinowali z licze­
niem głosów, żeby tyl­
ko zdobyć upragnio­
ną większość w parla­
mencie. Obserwatorzy 
OBWE nie mieli za­
strzeżeń do przebiegu 
wyborów, choć oczy­
wiście o niczym to nie 
przesądza. Nie wiem, 
czy opozycja wszczę­
ła tę całą politycz­
ną aw anturę w  dobrej 
wierze, czy też zwy­
ciężyło w niej pragnie­
nie zmiany bez wzglę­
du na wynik wyborów.
Nie wiem wreszcie, czy 
W oronin rozumie, co mówi, twierdząc, 
że zamieszki były prowokacją Rumunii 
-  kraju, który ma chrapkę na wchłonię­
cie tej republiki. W normalnym świecie 
nie wchłania się przecież państw jak ta ­
baki, a Rum unia to jednak część nor­
malnego świata. Niech sobie panowie 
W oronin i jego rumuński odpowiednik

"Z. O 6 A C l ,  

ł  C E

H i o O C S t A U .
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M iasto  L'Aquila legło w gruzach. Ratownicy przeczesują  
ruiny w  poszukiwaniu żywych; a policja pilnuje, 
aby opuszczonych dom ów nie plądrowali złodzieje

Powiększenie

PODCZAS TRZĘSIENIA ZIEMI W ABRUZJI ZGINĘŁO CO NAJMNIEJ 
289 OSÓB ROZMIARY TRAGEDII MOGŁY BYĆ MNIEJSZE,

GDYBY WŁADZE NIE ZIGNOROWAŁY OSTRZEŻEŃ
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Paganica w prowincji Abruzja to  zabytkow e m iasteczko. N iektóre spośród 
zniszczonych budynków m ają nawet tysiąc lat

W łochy pogrążają się w  ia ło b ie . Te kobiety opłakują swoje zm arłe  dzieci. 
Bilans ofiar nie je s t jeszcze zam knięty

w m m

W OSTATNICH STU LATACH 
WŁOCHY DOŚWIADCZYŁY 
DWÓCH TRZĘSIEŃ ZIEMI
0  SILE PORÓWNYWALNEJ 

DO WSTRZĄSU W ABRUZJI. 
ICH ŻNIWO BYWAŁO 

TRAGICZNIEJSZE.
W 1915 ROKU ZGINĘŁO 

30 TYSIĘCY OSÓB

■ 1 1 0

7 0  tysięcy  
osób zostało  
bez dachu 
nad głową. 
Na razie  
wegetują  
w namiotach

Mieszkańcy miasteczka  
Paganica wśród ruin. Gdy 
w W ielki Piątek odbywał 
się uroczysty pogrzeb ofiar, 
w strząsy w regionie trw ały



Krajobraz po 
w strząsie . M iasteczko  
Villa  Sant'Angelo  
w A bruzji. Lekkie 
trzęsienia ziemi 
były tu  odczuwalne 
od stycznia

W  miasteczku nam iotow ym  dla ofiar trzęsienia ziem i w ładze i organizacje 
charytatywne rozdają jedzenie. Premier Silvio Berlusconi w zbudził oburzenie, 
porównując to  do „weekendu na campingu"

E iam paolo Giuliani na co dzień zaj-
m uje się atm osferą w Państwo­
wym Laboratorium  Fizyki w  ape- 

|  I  nińskim  Gran Sasso. Pasję m a jed- 
nak przyziemną. Trzęsienia ziemi.
-  Od dziesięciu lat z sześcioma in- 

^  nymi naukowcami pracuję nad wy- - -  •<**&

z by go zaliczyć

Ł Szczegóły: pierwsze w strząsy w L’Aquili,
W tóra najbardziej ucierpiała w tragedii, poja- 
J n ł y  się w styczniu. W tedy Giuliani sw oją ma- 
jpzyną zbadał w  okolicy poziom  radonu. To gaz
gśzlachetny, który  wydobywa się z głębi ziemi w  L’Aquili zanotowano aż 400  wstrząsów. Wla- 

Przez w arstw y skał i gleb. Gdy skorupa ziem- dze utrzym ują, że zagrożenia nie dało się prze- 
ska zaczyna drgać (na  przykład przed poważ- widzieć. M etoda wykrywania wstrząsów  za po- 
nym w strząsem ), radonu  grom adzi się więcej, m ocą radonu nie została potw ierdzona nauko-
-  To w łaśnie zaobserwow ałem  -  mówi Giulia- wo. -  Część środow iska fizyków odrzuca mo- 
ni. -  Mamy bardzo dobre w yniki badań , uda- ją  teorię -  przyznaje Giuliani. Ale dom aga się 
je  nam  się przew idzieć w strząsy  z wyprzedze- przeprosin od szefa włoskiej Agencji O chro­
nieni sześciu do dw udziestu godzin. To rewolu- ny Cywilnej, k tóry  odrzucając jego  ostrzeże- 
cja w tej dziedzinie -  dodaje. G iuliani ostrzegł nia, argum entow ał: „Ci imbecyle rozprzestrze- 
władze, że LAąuili grozi tragedia. Jego apel zo- niają  fałszywe w iadom ości. Wszyscy wiedzą, 
stał jednak  usunięty  z In ternetu . Tłum aczenie: że wstrząsów nie da  się przewidzieć”.
„aby nie siać paniki”. W łochy to jeden  z najbardziej aktywnych

Im w iększa okazuje się skala zniszczeń sejsmicznie krajów Europy. O statnie trzęsienie
w  Abruzji, tym  więcej znajduje się w innych w  1980 roku pochłonęło 2,7 tysiąca ofiar,
i mądrych po szkodzie. Od początku roku Joanna Woźjiiczko-Czeczott

F0T DAVID-  MONTELEONE/CONTRASTO/EK PICTURES (5 ), DARIO ORLANDI/GRAZIA NERI/EK PICTURES Q ). MARTA SARIO/CONTRASTO/EK PICTURES

Miejski szpital 
San Salvatore  
w L'Aquiii 
m usiał przyjąć 
setki rannych
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PLASK, PLASK. UWAŻAJ, KIEROWCO, TO ŻABY PRÓBOWAŁY PRZEJŚĆ PRZEZ JEZDNIĘ

Ciężar w Sejmie 
się przesunął

PiS stracił możliwość 
blokowania zmian 

w konstytucji

EURODEPUTOWANY PIS

Marcin Libicki został 
skreślony z listy kandyda­
tów do europarlamentu, 
bo władze partii uwie­
rzyły, że współpracował 
ze służbami PRL. Libic­
ki zaprzecza. Wypisał się 
z PiS, a z nim dwaj posło­
wie tej partii Jan F. Libicki 
(syn) oraz Jacek Tomczak. 
To wpływa na sejmową 
arytmetykę. Do zmia­
ny konstytucji trzeba 
307 głosów (przy obecno­
ści 460 posłów). Gdy klub 
PiS liczył 155 osób, mógł 
blokować zmiany, nawet je­
śli inni posłowie (305) byli 
„za”. Teraz kluby PO, Lewi­
cy, PSL i inni posłowie mają 
właśnie 307 głosów, -spa

VIP będzie kopal
Zobacz z  bliska 

gwiazdorskie główki 
DRUŻYNA PIŁKARSKA PRA- 

cowników Edipresse 
(wydawca między inny­
mi „Przekroju”) zagra 
26 kwietnia na stadio­
nie Polonii w Warszawie 
z drużyną VIP-ów. Dochód 
z meczu rozgrywane­
go z inicjatywy fundacji 
Przyjaciółka będzie prze­
kazany na rzecz polskiej 
transplantologii. Wśród 
naszych przeciwników 
znajdą się między inny­
mi: Tomasz Lis, Maciej 
Orłoś, Przemysław Saleta, 
Olaf Lubaszenko. Ko­
mentować będą Dariusz 
Szpakowski i Włodzimierz 
Szaranowicz. Bilety: salony 
Empiku, www.ticketpro.pl 
oraz przed meczem. -  aj

Promile bez 
dmuchania

Po piciu, ale przed jazdą, 
warto wejść do Internetu

NA STRONIE WW W.ILEMOGE- 

wypic.pl działa wirtualny 
alkomat, którego współ­
twórcą jest policja. Nie 
trzeba dmuchać na ekran czy 
klawiaturę, należy za to wy­
pełnić ankietę: płeć, wzrost, 
waga, godziny alkoholi­
zowania się, ilość i rodzaj 
trunków oraz zakąsek.
Na przykład autor tej in­
formacji po wypiciu trzech 
piw na w połowie pełny żo­
łądek będzie miał we krwi 
0,77 promila alkoholu, 
a od wypicia ostatniego kufla 
do legalnego prowadzenia 
samochodu (0,2 promila) 
upłynie sześć godzin. Wyniki 
należy traktować tylko 
jako wska- \
zówkę.

-iggy w /

Ile mogę wypić?
w w w . i l e M o g e W y p i c . p l

Raczkowski 
będzie wisiał

Krakowskie spotkanie 
z  „Przekrojem” i plakatami

NAJLEPSZE PRACE MARKA 

Raczkowskiego i archiwalne 
okładki „Przekroju” zawisną 
od czwartku 23 kwietnia 
na krakowskich Plantach 
przy okazji Festiwalu Plaka­
tu Reklamowego „Barbakan 
2009”. Czwarta edycja 
imprezy potrwa prawie 
do końca maja. W  głównym 
programie do obejrzenia 
będą afisze teatralne Mie­
czysława Górowskiego 
i zbiór plakatów muze­
ów archidiecezjalnych oraz 
sanktuariów. -  aj

A N N A  SZULC

Mikroskopijne orzechy 
kontratakują

Właściciele sadów orzechowych istniejących tylko 
na papierze znów są górą ministerstwo ponownie 

złagodzi przepisy zmniejszające wielką fikcję

DZIĘKI WYSOKIM UNIJNYM  I KRAJOWYM

dotagom  (ponad dwa tysiące złotych 
za hektar) Polska w  parę lat stała się za­
głębiem orzechów włoskich. Jed­
nak większość sadów dotowa­
nych w  ramach 
programów 
realizo­
wanych 
przez
resort rolnictwa 
to mistyfikacja. Z powodu źle skonstru­
owanych przepisów wystarczyło bowiem 
zasadzić w  ziemi kilka mikroskopijnych 
sadzonek, nie dbać o nie, a pie­
niądze i tak się dostawało.

Pod wpływem między in­
nymi naszej grudniowej pu­
blikacji o sadach nie sadach 
(„Przekrój” 49/2008) pod ko­
niec lutego weszło w życie roz­
porządzenie Rady Ministrów, 
które precyzowało reguły: orze­
chowy sad miał liczyć co naj­
mniej 75 sadzonek na hektar, 
o wysokości co najmniej 80 cen­
tymetrów każda. Rozporządze­
nie pozwoliło odbierać dotacje 
niby-rolnikom.

-  To skandal, by zmieniać 
zasady wypłacania pienię­
dzy w  trakcie realizacji progra­
m u -  oburza się Andrzej F., sa­
downik z Warmii, właściciel 
130 hektarów pseudoplantacji. Co cie­
kawe, tak samo uważa rzecznik praw 
obywatelskich, który nalegał na  wy­
cofanie rozporządzenia.

Dziwnym trafem nie spodobało 
się ono także Ministerstwu Rolnic­
twa, dlatego tuż przed świętami wiel­
kanocnymi wiceminister Artur Ław­
niczak stwierdził, że jeszcze w  kwiet­
niu resort przygotuje projekt no­
wego rozporządzenia, Które wróci 
do reguł sprzed lutego tego roV '
ku. Dzięki tem u sadowni­
cy znów będą mogli sa­
dzić mniej drzewek, 
nadal dostając za nie 
pieniądze.

-  A przecież praw­
dziwy sad, zgodnie 
z definicją, zaczyna się

Teraz 
sadzonka 
ma mieć 
co najmniej 
80 centy­
metrów 
wysokości. 
Ale po 
świętach 
drzewka 
w polskim 
sadzie 
orzechowym 
znów będą 
dostrzegalne 
tylko przez 
lupę
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od stu orzechów na hektar -  denerwu- | 
je się Krzysztof Mościcki, wicedyrektor 
Centrum Doradztwa Rolniczego w Brwi­
nowie. -  Prawdziwy sadownik nie będzie 
się gniewał na rząd, ale cieszył, że gdy | 

zwiększy ob­
sadę drzew, je ­

go plantacja przy- | 
niesie kiedyś większe | 

zbiory, a więc i większe 
korzyści.

Tyle że korzyścią dla ni- J 
by-sadów są nie przyszłe zbio- 1 

ry, lecz obecne dotacje. Próbo­
waliśmy się dowiedzieć, z ja- | 
kich powodów Ministerstwo 

Rolnictwa pochyliło się nad 
pseudosadownikami. Na kil­
ka moich pytań dostałam 
jedną wypowiedź wicemi­
nistra Artura Ławnicza- | 

ka. Potwierdził, że w  je- ; 
go resorcie trwają prace 
nad złagodzeniem prze­

pisów. I dodał: -  Rozwią­
zania muszą uwzględniać 
już wykonane prace i po­
niesione przez beneficjen­

tów koszty.
Tyle tylko, że koszty, któ­

rymi martwi się wiceminister, 
to (nawet po zaostrzeniu prze­

pisów) niewielki procent dota­
cji, bo najwyżej 300 złotych wy­

danych na sadzonki (na hektar).
A co z kontrolami, które należa­

łoby wysłać do udawanych sadów? 
Zdaniem Ławniczaka to nie problem, 

bo i tak kontrole „odbywają się zgodnie 
z unijnymi przepisami” i „kontrolowa­
nych jest około 10 procent wybranych 
losowo gospodarstw”.

'ryle tylko, że kiedy wrócą stare prze­
pisy, kontroler -  czyli Agencja Restruk­
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa -  jak 
wcześniej nie będzie mógł odebrać ni- 

by-sadownikom dotacji ze względu 
na zły stan sadzonek lub ich skan­

dalicznie małą liczbę. A Polska 
stanie się z czasem wielkim 
fikcyjnym sadem uprawia­
nym przez fikcyjnych rol­
ników dzięki przepisom 
sprzyjającym fikcji.

chy ludności

LEKARZY UBYWA MNIEJ
WYDAJE SIĘ, ŻE BOOM EMIGRACYJNY MAMY JUŻ ZA SOBĄ 
-  ocenia Konstanty Radziwiłł, prezes Naczelnej 
Rady Lekarskiej, patrząc na coraz mniejszą liczbę 
wydawanych przez Izbę zaświadczeń, które 
potwierdzają kwalifikacje medyczne. Mimo mniejszej 

ni gracji w  Polsce wciąż brakuje lekarzy. Na świecie 
pracuje blisko 20 tysięcy polskich medyków, czyli około 
20 procent wszystkich naszych czynnych lekarzy. Prawie 
ledna piąta medycznych em igrantów to dentyści. Reszta 
to głównie anestezjolodzy, chirurdzy i radiolodzy. -  aj

2732
lekarzy

2443
lekarzy

1 9 7 7
lekarzy

Liczba wydanych 
zaświadczeń,

które potwierdzają 
kwalifikacje medyczne. 

Dokument niezbędny 
do pracy w Unii 

1 Europejskiej

lekarzy
<* 7 6 5

lekarzy

T

. 1 1» •

2 0 0 4  2 0 0 5  2 0 0 6

W 2008 roku pracę 
w Polsce podjęło 24 medyków 
2 zagranicy, to głównie Ukraińcy 
1 Białorusini z polskimi korzeniami

2 0 0 7 2 0 0 8

O  W Anglii pracuje 
1930 polskich lekarzy, 
w Niemczech 1332, 
a w Irlandii 238

Wchłanianie z gwarancjami
Niż demograficzny i kryzys spowodują 

upadek wielu wyższych uczelni

Barbara
Kudrycka,

m in ister nauki 
i szkoln ictw a 

w yższeg o

Resort szkolnictwa wyższego  
chce przeciwdziałać skutkom  
bankructw szkół. Jak będzie  
w yglądał ta k i ratunek?
-  Przede wszystkim studenci 
będą mieli gwarantowaną moż­
liwość kontynuacji studiów.
Do tego niezbędne jest odpo­
wiednie zabezpieczenie doku­
m entacji kształcenia w  m iej­
scowym archiw um  państw o­
wym. Zależy nam  również,
by w  uczelniach niepublicznych jasno ure­
gulow ane były kom petencje założyciela, 
właściciela i rektora uczelni.
Ale dlaczego m inisterstwo uważa, 
że prywatne uczelnie zbankrutują?
-  Dziś w  Polsce działa p onad  300 n iepu­
blicznych uczelni. Jeżeli dodam y do tego 
publiczne, to mamy prawie tyle samo szkół 
wyższych co w  Chinach. Za rok liczba osób 
w  wieku studenckim  (19-24  lata) zm niej­
szy się o blisko 300 tysięcy -  do 3,3 milio

rzystów, która teraz rozpoczyna s tu ­
dia tylko na uczelniach publicznych. 
Ile niepublicznych uczelni zban­
krutuje?
-  Według najczarniejszego scenariu­
sza nawet dwie trzecie.
M ożliw e będzie wchłanianie uczel­
ni prywatnych przez państwowe 
i odwrotnie. Czy studenci z uczelni 
wchłoniętej przez szkołę prywatną 
będą musieli za nią płacić?
-  To zależy od w arunków  określo­

nych w porozum ieniu uczelni konsolido­
wanych i od tego, jaki status uzyska po­
łączona uczelnia. Jednak żaden student, 
który rozpoczął studia bezpłatne, nie bę­
dzie za nie płacić do zakończenia studiów, 
naw et gdy konsolidacja z uczelnią niepu­
bliczną zakończy się w ich trakcie.
Kiedy zm iany zaczną obowiązywać?
-  Mam nadzieję, że od roku akadem ic­
kiego 2010-2011. Teraz konsultujem y 
je  ze środowiskiem akademickim.

not. milna. Studia zacznie wtedy taka liczba matu-

C E ?  O  no w y ch  o b o w ią zk ow ych  szk o le n ia ch  d la stu d e n tó w  czytaj w  pełnej w ersji w yw ia d u  na w w w .przekro j.p l
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Świeży, chrupiący ch leb... z now ym  śm ie tankow ym  m asłem  Lurpak.

Łagodny sm ak i delikatna konsystencja doskonale kom ponu ją  się z p ieczywem  i spraw ia ją , 

że dodatek masła Lurpak s ta je  się w arunkiem  dobrego sm aku. W ypróbuj połączenie doskonałe.

LURPAK znaczy masło

http://www.ticketpro.pl
http://www.ileMogeWypic.pl
http://www.przekroj.pl


WĘDKARZE BĘDĄ MUSIELI LICZYĆ ZŁOWIONE DORSZE

BIZNES
Co mówią 
liczby

550 sklepów
Społem już w tym roku ma przejść pod 
skrzydła firmy Eurocash, do której należy 
sieć franczyzowa Delikatesy Centrum. 
Docelowo Eurocash ma przejąć 1,3 tysiąca 
z 4 tysięcy sklepów Krajowej Agencji 
Handlowej „Społem”.

FOT. MATERIAŁY PRASOWE, BOGDAN KRĘŻEL, SEWERYN SOŁTYS/FOTORZEPA

- 2
procent

to najnowsza prognoza wzrostu PKB 
: dla Polski, którą przedstawił w zeszłym 
tygodniu bank inwestycyjny z Kanady RBC 
Capital Markets. To już kolejna ujemna 
prognoza dla naszego kraju. Polski rząd 
nadal obstawia 1,7 procent.

0 . 8
y^s

procent
-  o tyfe spadło w zeszłym roku spożycie 
wina na świecie. To pierwszy spadek 
sprzedaży tego trunku od 2004 roku.
Po raz pierwszy w historii w europejskich 
winnicach powstaje mniej niż połowa 
światowej produkcji.

Handel

PODRĘCZNIKI DLA SENIORÓW

Wojna o członka
l się kością niezgody między gigantem na ry 
słodyczy a małą firmą produkującą łakocie 

dla dorosłych. Czekoladowy penis

rynku

ZNAKI TOWAROWE

M
ax i King, mała spółka z Sopo­
tu, ma w  ofercie sześć rodzajów 
prąci: trzy w  stanie spoczynku 
i trzy w  pełnej gotowości. Naj­
większy penis ma 30 centyme­
trów. Wszystko jest wykona­
ne bardzo realistycznie, z marcepanu w  pole­
wie czekoladowej. Cena produktu to 62 zło­
te za sztukę, ale tow ar sprzedawany jest tylko 

w  ilościach powyżej tysiąca sztuk. Główni od­
biorcy to właściciele sex shopów.

Firm a Ferrero to lider na 
rynku słodyczy. W  telewizji 
(głównie stacjach mło­
dzieżowych) od jakie­
goś już czasu emituje 
reklamę batonów  Kin­
der Maxi King. Rekla­
m a nie stroni od podtek­
stów  erotycznych (wystę­
puje w  niej bogaty Murzyn 
ze złotym łańcuchem w towarzy­
stwie rozebranych pań). W spocie na­
zwa „maxi king” pada, słowo „kin- 
der” -  w  ogóle. W łaśnie dlatego jej 
klienci zam iast na  stronę interneto­
w ą Kindermaxiking.pl informującą
0 batonach zaczęli wchodzić na stro­
nę Maxiking.pl oferującą słodkości 
dla dorosłych.

Przedstawicieli Ferrero to zabolało
1 zarzucili sopockiej spółce nieuczci­
wą konkurencję. Po czym postanowili 
doprowadzić do zablokowania witry-

JUDYTA S IE R A K O W S K A

ny internetowej firmy Max i King. -  W imie­
niu Ferrero zgłosiło się do nas Biuro Patentów 
i Znaków Towarowych Jan Wierzchoń & Part­
nerzy. Zażądali zaprzestania naruszania ich 
znaku towarowego -  mówi Stanisław Pobło­
cki, szef sopockiej spółki. -  Ale my nic nie na­
ruszamy. Witryna Maxiking.pl została zare­
jestrow ana w 2007 roku, a jej logo jest chro­
nione prawnie w całej Europie. Firma Ferrero 
swoją stronę założyła dwa lata wcześniej, jed­

nak pod nazwą Kindermaxiking.pl. Mogła 
zastrzec i „maxiking”, ale tego nie 

zrobiła. To był jej błąd mar­
ketingowy -  tłumaczy. 

Firma Ferrero nie chce 
komentować sprawy. 
I oświadczyła, że mówie­
nie o tym tylko przyspa­

rza sopockiej firmie roz­
głosu. Stanisław Pobłocki 

przyznaje, że ostatnio na je ­
go stronę wchodzi więcej osób, 

lecz nie przekłada się to na wzrost za­
mówień. -  Zgłaszają się pojedyncze 
osoby, ale nie można ich traktować 
poważnie, bo chcą zamówić jeden czy 
dwa penisy -  mówi Pobłocki. Na jego 
zlecenie plastycy pracują już nad hi­
tem  na wakacje. -  Czymś małym, za­
słoniętym, dla dwóch osób -  zapo­
wiada. Firm a nawiązała już współ­
pracę z Muzeum Erotyki w  Warsza­
wie, by tam  wystawiać swoje pro­
dukty.

Która z firm 
ma prawo
do domeny 

maxiking.pl? 
Sądy w tego 

typu sprawach 
orzekają różnie

Loterie

JAK GRAĆ I NIC Z TEGO NIE MIEĆ
W INTERNECIE JAK GRZYBY PO
deszczu wyrastają nietypowe 
aukcje. Aukcje głównie z na­
zwy. Tak naprawdę to gry 
hazardowe. Aby zacząć licy­
tować na  przykład laptopa 
za 267 złotych (cena rynko­
wa 3,4 tysiąca złotych), m u­
simy najpierw  przelewem 
lub przez SMS kupić w irtu ­
alną walutę. We Fruli.pl są 
to frutki, w  Podbij.pl -  pod- 
bitki, w  uruchomionym dwa 
tygodnie tem u Guldeno.pl

punkty. Na przykład 
za 10 złotych dostaniemy 
10 frutków. Jeden frutek 
przedłuża zakończenie licy­
tacji o kilkanaście sekund. 
Trudno dowieść, że twór­
cy serwisu kończą licytacje 
dopiero wtedy, gdy sprzeda­
wany produkt zarobi na sie­
bie, bo firmy nie ujawniają, 
ile osób bierze udział w  li­
cytacjach ani kto to jest. 
Ujawniają za to, że zarabia­
ją  na tych, którym niczego

Twórcy Guldeno.pl
przekonuje], 

Że licytacjami
n,e maniPnluJ‘t

kupić się nie udało. To zasa­
da tego typu serwisów nazy­
wanych all pay  (płacą wszy­
scy). Naprawdę trzeba moc­
no wierzyć, że szczęście nas 
w  życiu nie opuszcza. -  aj

Wiosenne, pełne witamin warzywa... z nowym śmietankowym masłem Lurpak. 
Łagodny smak i delikatna konsystencja doskonale komponują się z brokułami i sprawiają, 

że dodatek masła Lurpak staje się warunkiem dobrego smaku. Wypróbuj połączenie doskonałe.

LURPAK znaczy masło
■ ■ r
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Lis goni Gatesa
I lalka na rynku przeglądarek 

internetowych wchodzi 
właśnie w decydujące starcie

PO RAZ PIERWSZY W H ISTO RII PRZEGLĄDARKA
Firefox odnotow ała  w śród  Europejczyków 
większą liczbę p o b rań  niż In tern e t Explo- 
rer, konkurencyjny p ro d u k t M icrosoftu Bil- 
la Gatesa. W edług danych firm y StatCounter 
najnowszy p ro d u k t F irefoksa (w ersja 3 .0) 
zainstalowało ju ż  p o n ad  35 procen t m iesz­
kańców Europy. O pó ł p ro cen t gorszy je s t 
Internet E xplorer w  w ersji 7.0. U trata  p ro ­
wadzenia to  tylko symbol, bo  wielu użytkow­
ników n ie  pobrało  jeszcze w prow adzonej 
przez M icrosoft n a  początku roku przeg lą­
darki 8.0. P roduk t G atesa  w ciąż je s t n a j­
popularniejszy, jeśli w eźm iem y pod uw agę 
pobrania w szystkich w ersji instalacyjnych. 
Ma świecie, w edług różnych danych, z In ter­
net Explorera korzysta od  60  do 6 8  p rocen t 
internautów . Jed n ak  p o pu larność  progra­
mu z ognistym  lisem  w  logo cały czas rośnie. 
Firefoksa w ybiera ju ż  p o n ad  22 procent 
użytkowników na  św iecie. W  Polsce fanów  
Jednej i d rugiej przeglądarki jes t ju ż  praw ie 

I po równo. — mar

Rynek przeglądarek 
internetowych 
w Polsce

mę o d s ło n  różnych 
w e rs ji p rzeg lądarek  
dz ia ła jących pod 
tą  sam ą m arką

n 37,5%

F ire fox  3

23,2%

22,8%

9
Internet
Explorer

46%

f
Firefbx
43,6%

H

O pera 9

&
F ire fox  2

7,6%

6,1%
ŹRÓDŁO: GEMIUS,NA PODSTAWIE LICZBY ODSŁON W 1. KWARTALE 2009 ROKU

Turystyka

CZY CZEKAC NA LAST MINUTĘ
BLISKO JEDNA TRZECIA POLAKÓW, KTÓRZY 
w  ubiegłym  roku  spędzili u rlop  za granicą, 
w  tym  roku m a  zam iar odpoczywać w  kraju
-  w ynika z b adań  firm y M ondial A ssistance. 
Potw ierdzają to w łaściciele hoteli i pensjona­
tów  -  w  niektórych kurortach już  zaczyna bra­
kować miejsc, także ze względu na dużą liczbę 
gości z zagranicy. To rezultat m ocnego osła­
b ienia złotówki w  stosunku do euro.

Polacy boją się rezerwować wycieczki za­
graniczne. W edług biur podróży pierwsze dwa 
miesiące w  tym roku pod względem sprzedaży 
były fatalne, m im o że większość z n ich  ofero­
wała za niewielką opłatą gwarancję niezm ien­
ności ceny. Czy skoro dziś wyjazdy zagranicz­
ne sprzedają się tak  źle, za kilka m iesięcy cze­
ka nas zalew ofert last m inutę? Niekoniecznie.
-  Część b iu r zdążyła zmniejszyć liczbę rezer­
wacji jeszcze przed otwarciem  sezonu -  mówi 
Józef Ratajski z Polskiej Izby Turystyki. -  ej

Ludzie czekają 
na niższe ceny. 

Na zakup 
decydują się 

tylko podczas 
wielkich  

wyprzedaży

DUŻA CZCIONKA, LICZNE FOTOGRAFIE I RY-
sunki oraz możliwie proste i jasne tłum a­
czenie -  na rynku księgarskim pojawiły się 
pierwsze podręczniki dla seniorów. To po­
radniki obsługi komputera, aparatu cyfro­
wego, laptopa i Internetu. W książkach dla 
seniorów znajdziemy dokładne objaśnie­

nie budowy urzą­
dzeń, sposobu ich 
włączania i wyłącza­
nia oraz omówienie 
funkcji poszczegól­
nych części (na przy­
kład klawiszy). Auto­
rem większości p u ­
blikacji jest G unter 
Bom, który prowadzi 
w Niemczech kursy 
dla seniorów. -  mil
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„Ten raport was przerazi”
Tak arcybiskup Dublina skwitował 
dokument, którego ujawnienie zapowiedział 
na ten tydzień i który ma pokazać skalę 
wykorzystywania dzieci przez duchownych 
irlandzkiego Kościoła katolickiego. Raport 
ma być podsumowaniem prac specjalnej 
komisji, która badała nadużycia z lat 
1975-2004. Arcybiskup twierdzi, że ofiarą 
tych nadużyć padły tysiące nieletnich.

Saakaszwili musi odejść
Prezydent Gruzji znów ma kłopoty 
z opozycją. W piątek przed siedzibą 
parlam entu zgromadziło się 20 tysięcy osób 
domagających się jego ustąpienia za wojnę 
z Rosją i za kryzys, który był jej skutkiem. 
Micheil Saakaszwili zapowiedział, że nie 
ustąpi, a  demonstranci zapowiedzieli 
kampanię społecznego nieposłuszeństwa.

Przegłodować ustawę
Problemy z przeciwnikami 
ma też prezydent Boliwii.
W  dramatycznym wystąpieniu 
do narodu Evo Morales ogłosił 
rozpoczęcie strajku głodowego. 
Zakończy go dopiero wtedy, 
gdy zdominowany przez 
opozycję senat przegłosuje 
ustawę zwiększającą jego 
szanse na reelekcję.

Jak Stevie Wonder
Chciałam tylko z nim pogadać -  tyle miała 
na swoją obronę 73-letnia kobieta skazana 
przez sąd w Austrii na grzywnę 360 euro 
za zbyt natarczywe wydzwanianie do syna. 
Bombardowała go telefonami przez dwa
i pół roku, po kilkadziesiąt razy dziennie.

PO KOLOROWYCH REWOLUCJACH NADSZEDŁ CZAS NA TWITTEROW*
M OŁDAW IA W  W IE LK IM  TYGODNIU ZNALAZŁA SIĘ N IE  TYLKO W  CEN TRU M  ROZGRYW KI MIĘDZY 

r o s j ą  a Unią Europejską, ale także na skraju rewolucji. Tym razem jednak nie kolorowej, jak 
na Ukrainie czy w  Gruzji. Państewko wielkości Mazowsza, wciśnięte między Rumunię i Ukra­
inę, przeszło próbę rewolucji nowego typu -  rewolucji Twitterowej (czym jest Twitter, wyja­
śniamy niżej).

Jej przebieg w  zasadzie nie różnił się od tych z poprzednich rewolt. Zaczęło się od sfałszo­
w ania wyników wyborów. Rządząca Partia Komunistów Republiki Mołdawii przypisała sobie 
49 procent głosów, mimo że według sondażu exit poll dostała ich 44. Różnica ma znaczenie, 
bo dała PKRM większość w  parlamencie potrzebną do wyboru prezydenta. A 7 kwietnia wy­
gasła kadencja głowy państwa (i pierwszego sekretarza partii) W ładimira Woronina. Bez 61 
mandatów komuniści mogli stracić pełnię władzy.

Fałszerstwo wywołało protesty. Tłumy na ulicach Kiszyniowa wymachiwały flagami Unii 
Europejskiej, bo komuniści blokują do niej drogę. O podżeganie tłum u Kreml oskarżył wła­
dze rum uńskie i opozycję rzekomo pragnącą przyłączyć kraj do Rumunii. Mołdawia wydaliła 
ambasadora Rumunii, a Bukareszt musiał się gęsto tłumaczyć. Tymczasem w przeciwieństwie 
do kolorowych rewolt ludzi nie wyprowadzili na ulice ani „podżegacze z Zachodu”, ani opozy­
cja. Zrobił to Twitter. Mechanizm pozwalający wysyłać do Internetu na rodzaj miniblogu krót­
kie wpisy. Mołdawianie „stwitternęli się” i wygrali. Prezydent w  Wielki Piątek ogłosił, że po­
nownie przeliczy głosy. Jest szansa, że monopol komunistów uda się przełamać. -  joa

Zadowolony z siebie belgijski pracownik 
włoskiej firmy Fiat, który łaskawie 
wypuścił szefa na wolność

C zy d o jd z ie  d o  k o le jn y c h  t r z ę s ie ń  z ie m i?
■RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY-

Czytaj tylko w  serwisie wiadomosci.wp.pl -<g- WP.PL

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETONY

Masowe zwolnienia

SPOSÓD NA DYREKTORA
PRAW IE POŁOWA FRANCUZÓW  UWAŻA, ŻE TRZY M A N IE 

szefów pod kluczem to dopuszczalna metoda nego­
cjacji pracowniczych -  wynika z niedawnego sonda­
żu. W  Belgii nastroje są podobne -  w zeszły czwar­
tek pracownicy tamtejszej filii Fiata przez kilka go­
dzin więzili trzech menedżerów w biurze pod Bruk­
selą. Stracili cierpliwość na wieść o tym, że część 
personelu m a być zwolniona bez odszkodowania. 
Pod koniec dnia menedżerowie opuścili teren firmy, 
ale wyniki rozmów nie są znane. W ciągu miesią­
ca do kilku podobnych przypadków doszło we Fran­
cji. Ofiarami „negocjacji pod kluczem” padli między 
innymi przedstawiciele koncernów Sony, Caterpil­
lar, 3M oraz Scapa. Za każdym razem chodziło o lep­
sze w arunki zwolnień i przeważnie udawało się je 
w  ten sposób wynegocjować. Nieco inaczej pracow­
nicy potraktowali miliardera Franęois-Henriego Pi- 
naulta. Oburzeni redukcją zatrudnienia w jego fir­
mie przez ponad godzinę nie pozwalali mu wyjść 
z taksówki. -

y j e  s ię  le p ie j ,
k i e d y  m o ż e s z  w y r ó w n a ć

f i n a n s o w e  g ó r k i  i  d o ł k i

Płacenie kartą Visa za codzienne i niecodzienne zakupy jest nie ty lko uuygodne i pozuuala korzystnie 
rozplanować uuydatki uu czasie, ale też codziennie daje możliwość wygrania atrakcyjnych nagród. 
Teraz płacąc kartą  Visa, masz szansę na jedną z trzech nagród w  wysokości 50  000  zł, aparaty Kodak, 
telefony Samsung, iPody oraz to rb y  sportow e Visa.
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Zadowolenie. Barack Obama 
za chwilę ogłosi sukces szczytu G20 
w Londynie

większe szanse na to, że ten trend zacznie 
się odwracać.

Dow Jones -  indeks spółek notowanych 
na nowojorskiej giełdzie -  jest dziś wciąż 
niższy o kilkaset punktów niż w dniu in­
auguracji Obamy. Bezrobocie -  wyższe
o prawie jeden punkt procentowy (właśnie 
osiągnęło poziom 8,5 procent -  najwyższy 
od ćwierćwiecza). Prognozy wzrostu go­
spodarczego są wciąż korygowane w dół 
(ISM -  czyli wskaźnik aktywności przed­
siębiorstw -  oscyluje wokół 36 punktów, 
co oznacza głęboką recesję). Podobnie ko­
rygowane są prognozy dotyczące wyników 
spółek (mają przynosić straty do końca 
trzeciego kwartału). Stwierdzenie, że Ba- 
rack Obama nie zażegnał kryzysu, byłoby 
w równym stopniu truizmem i demago­
gią, bo przecież trzeba by cudu, żeby upo­
rać się w trzy miesiące z tak gigantyczną 
zapaścią. Ale już diagnoza, że nowy pre­
zydent nie bardzo wie, jak poradzić sobie 
z tym problemem, wcale nie jest bez sen­
su. I wśród niezależnych ekspertów trud­
no znaleźć takiego, który by jej choć w czę­
ści nie podzielał.

Czarowanie kryzysu
Najwięcej wątpliwości budzi polityka 
wpom-powywania pieniędzy w banki, któ­
rym grozi upadek z powodu tak zwanych 
toksycznych aktywów. Bank Rezerw Fe­
deralnych ogłosił w marcu, że przeznaczy 
na to 1,2 biliona dolarów, a w kwietniu zde­
cydował o zwiększeniu tej kwoty.

-  Celem 90 procent działań amerykań­
skiego rządu jest utrzymanie niedającej 
się utrzymać równowagi w  budżetach ro­
dzinnych -  ocenia w wywiadzie dla CNBC 
David Roche, szef brytyjskiej firmy dorad­
czej Independent Strategy. -  A to sprawia, 
że konsument będzie nadal konsumował 
jak w przeszłości. To jest odtwarzanie ame­
rykańskiego snu, który okazał się kredyto­
wym koszmarem. —>

RAFAŁ KOSTRZYNSKI

TO JESZGE NIE CUD
JAK WYGLĄDA ŚWIAT PO TRZECH MIESIĄCACH RZĄDÓW BARACKA OBAMY?
GIEŁDY ODBIJAJĄ SIĘ OD DNA, PRZYWÓDCY SYPIĄ MILIARDAMI DLA POTRZEBUJĄCYCH, 
BRATAJĄ SIĘ WROGOWIE. CZY PREZYDENT USA JUŻ ZBAWIŁ ŚWIAT? NA RAZIE NIE, 
ALE DAJMY MU JESZCZE TROCHĘ CZASU

C
zarny dostał najgorszą pracę 
w  kraju” -  obwieścił satyrycz­
ny portal The Onion 5 listopada 
2008 roku, gdy stało się jasne, 
że Barack Obama wygrał wy­
bory prezydenckie. 26 kwiet­
nia Obamie stuknie symbo­
liczne sto dni na tym stano­
wisku. Podczas swojego niedawnego euro­

pejskiego tournee wyglądał jak  właściwy 
człowiek na właściwym miejscu. I we wła­
ściwym towarzystwie, bo z żoną Michelle 
budził zainteresowanie nawet u brytyj­
skiej królowej. A przecież zaczynał w  skraj­
nie niekorzystnej sytuacji: w  Stanach Zjed­

noczonych recesja, bankructwa, bezrobocie, 
fatalne nastroje społeczne, a za granicą sy­
piąca się wojna w Afganistanie, upadający 
Pakistan, pogarszające się stosunki z Rosją, 
świeży kryzys na Bliskim W schodzie po in­
wazji Izraela na Strefę Gazy, coraz bardziej 
niesforne Iran i Korea Północna... Na razie 
z tych wszystkich opresji Obama wychodzi 
obronną ręką; 11 tygodni po jego zaprzy­
siężeniu dwie trzecie ankietowanych Ame­
rykanów dobrze ocenia jego prezydenturę, 
a we wszystkich branych pod uwagę dzie­
dzinach (polityka wewnętrzna, zagraniczna, 
ekonomia, Afganistan i Irak) ma więcej zwo­
lenników niż przeciwników. I, niestety, coraz
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WYDARZENIA

—> Nie zmienia to faktu, że to  właśnie 
dobre wieści na tem at wyników finan­
sowych banków mają największy wpływ 
na indeksy giełdowe. 9 kwietnia Dow 
Jones odrobił 250 punktów, gdy przed­
stawiciele banku Wells Fargo ogłosi­
li, że mają rekordowe zyski za pierwszy 
kwartał tego roku. Na przekonaniu in­
westorów, że rynek kredytów najgor­
sze ma już za sobą, skorzystały inne du­
że banki -  jak Citigroup czy J P Morgan. 
Wcześniej giełdy podobnie reagowały 
na deklaracje sekretarza skarbu Timo- 
thy’ego Geithnera, że na rynkach finan­
sowych coraz wyraźniej widać oznaki 
ożywienia. Entuzjazm inwestorów mo­
że mieć jednak podłoże wyłącznie psy­
chologiczne -  ostrzegają analitycy. Jeśli 
tak  jest i teraz, rozczarowanie i kolejna 
seria spadków są tylko kwestią czasu. 
Na razie jednak wiele wskazuje na to, 
że optymizm graczy ma bardziej stabil­
ne podstawy -  Dow Jones od miesiąca 
notuje regularny wzrost. Recesja i bez­
robocie, a także bankructwa grożące ta ­
kim gigantom jak  General Motors spra­
wiają jednak, że nikt jeszcze głośno nie 
mówi o końcu bessy.

Barack Obama zbiera cięgi nie tyl­
ko za ratowanie instytucji, które w  po­
wszechnym mniem aniu są w inne kry­
zysu, ale także za to, z czyjej pom o­
cy korzysta przy podejmowaniu takich 
decyzji. Na początku kwietnia okaza­
ło się, że główny doradca ekonomiczny 
prezydenta Lawrence Summ ers w ze­
szłym roku zarobił prawie osiem milio­
nów dolarów między innymi na dora­
dzaniu funduszom hedgingowym. Nie 
było to wprawdzie nielegalne, ale w ąt­

pliwości nasuw ają się sam e: czy Sum­
m ers na  pewno nie pilnuje teraz in te­
resów ludzi, którzy płacili m u taką for­
tunę, i czy na pewno działa w interesie 
podatnika?

Jest jeszcze problem superambitne- 
go budżetu. Obama chce, by wyniósł on 
3,6 biliona dolarów. To rekordowa kwo­
ta. Tak gigantyczna i niepasująca do cza­
sów kryzysu, że niedawny rywal prezy­
denta John McCain tak ją  podsumował: 
-  To okradanie przyszłych pokoleń. Ma­
my przecież 10,7 biliona dolarów długu 
narodowego (w dniu zamykania niniej­
szego tekstu było to już 11,1 biliona).

Gazety a rzeczywistość
Trzeba być malkontentem , żeby odm ó­
wić Obamie nieprzeciętnej charyzmy. 
Błyszczy nią nie tylko w kraju, ale także 
za granicą. Kwietniowa podróż na  Sta­
ry Kontynent była tak sam o gwiazdor- 
ska jak  ubiegłoroczna wyprawa w  cza­
sie kam panii wyborczej, kiedy to przy­
szły prezydent porywał za sobą tłumy 
w  Berlinie. Niemiecki tygodnik „Stern” 
pytał w tedy na okładce: „Zbawiciel czy 
demagog?” Niedawna wyprawa do Eu­
ropy, obfitująca w  wydarzenia wielkiej 
skali, sprawiła, że to pytanie odżyło 
z nową mocą.

Gdyby wierzyć tytułom z gazet, moż­
na byłoby dojść do wniosku, że ame­
rykański przywódca odnotował wręcz 
oszałamiający sukces i przyćmi! wszyst­
kich swoim blaskiem: pierwszego dnia 
na szczycie G20 w  Londynie zażegnał 
światowy kryzys, drugiego na niemiec- 
ko-francuskim pograniczu tchnął nowe 
życie w NATO, a trzeciego w Pradze po-

Konsternacja. 
Po spotkaniu 
w Pradze 
Obama mógł 
mieć wrażenie, 
Że W Polsce 
panuje 
dwuwładza

Niechęć.
Chłodne 
powitanie 
w Turcji. Napisy 
na plakatach: 
Obamo, idź 
sobie!

łożył podwaliny pod świat wolny od broni 
masowego rażenia i załatwił Turcji człon­
kostwo w  Unii Europejskiej. I znowu byl 
entuzjastycznie witany -  może nie przez 
alterglobalistów, ale przez zwyczajnych 
obywateli na pewno.

Tymczasem, realnie rzecz biorąc, ni­
czego wielkiego nie dokonał. Bilion do­
larów, które zadeklarowały państwa G20 
na pomoc w walce z kryzysem, robi w ra­
żenie, ale to żaden konkret. Pierwszy 
przykład z brzegu: nie dalej jak  w  listo­
padzie 2008 roku w  Waszyngtonie G20 
ogłosiły walkę z protekcjonizmem. Nie 
przeszkodziło to poszczególnym przy­
wódcom stosowania tych praktyk w  swo­
ich krajach. W  ich ślady poszedł zresz­
tą sam Barack Obama, popierając „Buy 
American” -  plan, który zachęca Ame­
rykanów do kupowania wyłącznie am e­
rykańskich produktów. W  2005 roku 
w  szkockim Gleneagles członkowie G8 
ogłosili konieczność zwiększenia pom o­
cy dla krajów rozwijających się. Potem 
po kolei zaczęli się wycofywać z tej ko­
nieczności. Przyczyna takiej niekonse­
kwencji jest prosta -  deklaracje, które 
padają na takich spotkaniach, nie mają 
żadnej mocy wiążącej. Nie ma więc gwa­
rancji, że ustalenia londyńskiego szczytu 
zostaną kiedykolwiek wcielone w  życie. 
A nawet jeśli, to i tak zabrakło tych naj­
ważniejszych -  dotyczących sposobów 
napraw iania systemu bankowego i ryn­
ków kredytowych.

Na szczycie z okazji 60. rocznicy 
NATO było jeszcze gorzej. Barackowi 
Obamie nie udało się przekonać przy­
wódców europejskich państw  Sojuszu 
do większego zaangażowania w  Afga­
nistanie. Po płomiennym przemówie­
niu, w  którym prezydent USA przekony­
wał, że to  ważna wojna, a jeśli Al-Kaida 
nie zostanie pokonana, zagrozi Europie, 
udało im się skrzyknąć m arne pięć tysię­
cy żołnierzy. Marne, bo większość tych sił 
to oddziały szkoleniowe albo takie, któ­
rych jedynym zadaniem będzie ochrona 
Afgańczyków podczas tegorocznych wy-

l i
FOT. KIRSTY WIGGLESWORTH/AP, CHARLES DHARAPAK/AP (2), OSMAN ORSAL/REUTERS/FORUM

borów prezydenckich. Czytelny sygna!, 
że amerykańskiej strategii wojny z tali- 
bami Europa nie popiera.

W Pradze natom iast, która w  odróż­
nieniu od Londynu i Strasburga witała go 
z niekłamanym entuzjazmem, Obama za­
liczył dwie gafy. Jedną niewielką -  gdy ko­
mentując przeprowadzoną właśnie w Ko­
rei Północnej próbę rakietową, podzielił 
się swoją wizją świata bez broni jądrowej 
(naiwną, bo w  obecnej sytuacji niewy­
obrażalną), i drugą znacznie większego 
kalibru. W  ram ach wdzięczności wobec 
Turcji za wycofanie swojego sprzeciwu 
wobec kandydatury Andersa Fogha Ra- 
smussena na nowego szefa NATO zaape­
lował do unijnych przywódców o jak naj­
szybsze przyjęcie tego kraju do UE. Obu­
rzył tym kanclerz Angelę Merkel i prezy­
denta Nicolasa Sarkozyego, tradycyjnie 
niechętnych przyjmowaniu muzułmań­
skiego kraju do europejskiej wspólnoty.

A że oboje wcześniej z równą rezer­
wą odnosili się do amerykańskiej strate­
gii w  Afganistanie, kom entator „Finan­
cial Times” Alan Beattie tak podsumował 
Obamę: „Dla przeciętnego Europejczyka 
może i jest on mieszanką reinkarnacji JFK 
i FDR [Johna Fitzgeralda Kennedy’ego 
i Franklina Delano Roosevelta -  byłych 
prezydentów USA -  przyp. red.], ale gdy 
ma przekonywać Angelę Merkel, staje się 
dla niej problemem, i to mniej pilnym 
od jej problemów z niemiecką koalicją”.

Czy warto było zadzierać z europejski­
mi przywódcami dla pozyskania sympa­
tii Turcji? Może jednak warto. Jeśli Oba­
ma w czasie swojej prezydentury błysnął 
prawdziwym geniuszem, to właśnie sku­
piając się na Ankarze.

Czarowanie islamu
Naczelnym hasłem Obamy podczas kam­
panii wyborczej było słowo „zmiana”. 
Tymczasem jego polityka stanowi w wie-

Na razie nie ma nowego 
otwarcia USA na Polskę.

Nie jesteśmy mocarstwem i nie 
mamy strategicznego położenia

lu zasadniczych kwestiach kontynuację 
działań George’a W. Busha. Te same m e­
tody walki z kryzysem, ta  sama bezrad­
ność wobec Iranu i Korei Północnej, takie 
samo zaangażowanie w Iraku i Afganista­
nie (choć miało być mniejsze). Może trochę 
mniej chłodne relacje z Moskwą, no i brak 
przekonania do budowy tarczy antyrakie- 
towej (praktycznie wymazywanej z pro­
jektu budżetu obronnego USA) odróżnia­
ją  obecnego prezydenta od jego poprzedni­
ka. Gdyby nie Turcja, różnice te byłyby ko­
smetyczne.

Nie chodzi o to, że Obama wybrał się 
do Ankary. Byli tam przed nim i Bush, 
i Bill Clinton. Chodzi o to, KIEDY się tam

wybrał i jak  to może zostać odczytane. 
A wybrał się tam przed odwiedzeniem 
Izraela, choć to właśnie Izrael zawsze byl 
największym sojusznikiem USA w regio­
nie. To na pewno będzie gorzka pigułka 
dla nowego rządu Beniamina Netanja- 
hu -  zwłaszcza że TYircja od początku nie­
zwykle krytycznie oceniała izraelską ope­
rację w Strefie Gazy.

Obama w III re j i nie tylko przekony­
wał, że Ameryka nie walczy z islamem, ale 
z radykałami, których poglądy odrzuca 
każda religia; mówił także o konieczno­
ści powstania niezależnej Palestyny. Choć 
nie przedstawi! żadnego szczegółowego 
planu, to fakt, że słowa te padły w Tur­
cji, a nie w  Izraelu -  w kraju liczącym 
się w  świecie islamu, a nie w  kraju uzna­
wanym przez ten świat za wroga -  może 
świadczyć o tym, że Obama ma inny po­
mysł na negocjacje w sprawie Palestyny. 
Dotychczasowe rokowania, mapa drogo­
wa, kwartet okazały się nieskuteczne. —>

NASTROJE AMERYKANÓW (przed inauguracją i w kwietniu 2009)
Po trzech miesiącach prezydentury Obama nadal cieszy się dobrą opinią

wśród Amerykanów, a ich nastroje się poprawiają.

USA zmierzają w dobrym kierunku 
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USA zmierzają w złym kierunku
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Ekonomia ma się coraz lepiej

# 70/0 

M i  2 0%

Ekonomia ma się coraz gorzej
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WYDARZENIA
—> Czas spróhować innych rozwią­
zań. Izrael zmuszony do negocjacji 
z państwami sąsiedzkimi mógłby oka­
zać się bardziej skłonny do ustępstw. 
Ameryka mogłaby poprawić swój fa­
talny wizerunek w  świecie islamskim 
i tym samym zyskać nowe wsparcie 
w  rozmowach z Iranem na tem at je ­
go program u atomowego. Jeśli to jest 
początek nowego otwarcia na Bliskim 
Wschodzie, to jest on obiecujący. Jeśli 
natom iast nic takiego się nie stanie, 
Obama będzie tylko sprawnym kon­
tynuatorem polityki Busha, choć do­
stał się do Białego Domu, krytykując 
tę politykę.

Obama a sprawa polska
Na razie nie widać żadnych oznak no­
wego otwarcia na Polskę. Mimo nasze­
go rosnącego zaangażowania w  Afga­
nistanie i (do niedawna) w Iraku cią­
gle tkwimy gdzieś na rubieżach am e­
rykańskiej polityki zagranicznej. Nie 
ma się czemu dziwić: nie jesteśmy mo­
carstwem i nie mamy strategicznego 
położenia, a za udział w wojnach do­
stajemy sprzęt wojskowy, więc jest re­
mis. Gdybyśmy to my w  tym półroczu 
przewodniczyli Unii Europejskiej, sło­
wa o świecie wolnym od atom u padły­
by w  Warszawie. Dlatego, żeby ścią­
gnąć Obamę do Polski, musimy posta­
rać się o zorganizowanie jakiejś waż­
nej międzynarodowej imprezy (waż­
niejszej od grudniowego szczytu kli­
matycznego w Poznaniu) albo próbo­
wać łapać amerykańskiego prezyden­
ta, gdy przelatuje nad Europą, udając 
się w  od dawna zaplanowane podróże. 
I tyle właśnie robią nasze władze.

Jak napisała w ubiegłym tygodniu 
„Gazeta Wyborcza”, rząd i prezydent 
Lech Kaczyński liczą na to, że Barack 
Obama wyląduje w  Warszawie cho­
ciaż na kilka godzin przy okazji kolej­
nej podróży po Europie. Może na po­
czątku czerwca, gdy z Francji będzie 
leciał do Izraela, może miesiąc póź­
niej przy okazji szczytu G8 na Sardy­
nii, a może 1 września na obchodach 
70. rocznicy wybuchu drugiej wojny 
światowej.

Sama rocznica to dla Obamy 
zbyt słaby pretekst, ale politycy liczą 
na efekt domina; gdyby udało się ścią­
gnąć premiera Rosji Władimira Puri­
na, to w tedy przyjedzie Obama. Jeśli 
przyjedzie Obama, to wtedy przyjadą 
wszyscy europejscy przywódcy, żeby 
sobie zrobić z nim zdjęcie -  i tym spo­
sobem Polska stanie się gospodarzem 
nieformalnego szczytu USA-UE-Ro- 
sja. Ambitny plan.

K O N F L IK T  L ITE R A C K I

Bitwa o Gogola
Z  okazji dwusetlecia urodzin 

Mikołaja Gogola Moskwa 
i Kijów prześcigają się 

w dowodach, że (ioc/ol ich 
wielkim pisarzem byl

K
im był Mikołaj Gogol? Odpowiedź 
Władimira Purina (zjazd partii Jedna 
Rosja, Moskwa): -  To wybitny rosyj­
ski pisarz. Swą twórczością nieroze­
rwalnie związał dwa braterskie naro­
dy: rosyjski i ukraiński.

Odpowiedź W iktora Juszczenki (obcho­
dy dwusedecia urodzin Gogola, Połtawa):
-  To wielki Ukrainiec. Jego twórczość nie zna 
granic i językowych barier, ale dzięki dziełom 
Gogola świat poznał nasz kraj i tradycję.

W  tej dyspucie literackiej krytycy mil­
czą. 200 lat po urodzinach autora „Mar­
twych dusz” walkę o jego duszę toczą osoby 
na najwyższych szczeblach władzy. W Kijowie
-  bo jak tu oddać duszę człowieka, który ukra­
ińskie legendy podniósł do rangi literackich 
arcydzieł? W  Moskwie -  bo jak oddać duszę 
pisarza, od którego zaczęła się rosyjska proza? 
Ślady walki widać w  toczącej się od począt­
ku kwietnia (Gogol urodził się w  prima apri­
lis) „wojnie na obchody”, a scenariusze jubile­
uszu, choć w obu krajach powstawały nieza­
leżnie, można czytać jako „cios za ciosem”.

Obchody kontra obchody
Najpierw cios złotem. Ukraiński bank central­
ny emituje złote monety z podobizną Gogola. 
Relief przedstawia pisarza odzianego w wy­
szywaną koszulę, a bank tłumaczy: „Uosabia 
ona ziemię, która go wykształciła”.

Na to rosyjskie muzeum literackie otwie­
ra wystawę na cześć pisarza z artystycznym 
hitem. Po raz pierwszy eksponuje dzieło- 
-debiut W ładimira Purina „Wzór na zamarz­
niętym oknie”. Premier namalował je w stycz­
niu i przedstawia ono, o ironio, okno z ukra­
ińską firanką. Ukraińcy odpowiadają otwar­
ciem kolekcji w  muzeum wsi Gogolewo 
w  obwodzie połtawskim, w  którym urodził się 
pisarz. Prezydenta mają na żywo: na otwarcie

Słuchaj też „Wiadomości" w Rad\o2&f
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Jubileusz obchodzi; 
i Ukraina (powyżej: 

ceremonia w Poltawie, 
gdzie Gogol się urodził), 
i Rosja (na cmentarzu 

w Moskwie, 
gdzie umarł)

przyjeżdża Juszczenko. Na to Rosjanie otwie­
rają muzeum w ostatnim domu artysty. Klu­
czowe miejsce w  pałacyku przy Niłackim Bul­
warze (centrum Moskwy) zajmuje kominek, 
w którym Gogol przed śmiercią rzekomo spalił 
rzekomą drugą część powieści „Martwe dusze”. 
Wskazówki zegara ustawiono na trzecią w no­
cy. Godzinę, w  której rękopis miał spłonąć.

Ukraińcy piórem Nikołaja Bosaka odpowia­
dają: drugi tom „Martwych dusz” nie spłonął, 
bo i nigdy w  całości nie powstał. Można to wy­
czytać w napisanej przez Bosaka na dwusetlecie 
biografii „Tajemnice Gogola”. Wśród innych ta­
jem nic odkrywa się też ta o stosunku do Ukra­
iny, wówczas części imperium. Gdy starał się

Wielcy, do których przyznaje się wielu
Matka Teresa
niby z Kalkuty, 
a urodzona w Skopie. 
Walczę o niq Albania 

Macedonia

Mikołaj Gogol
nie jest m artw q duszq 
ani dla Rosjan, ani dla 
Ukraińców

Krzysztof Kolumb
z pochodzenia 
Włoch, który 
podbijał św iat 
dla Hiszpanii

FOT. VLADIMIR MARCHENKO/ITAR TASS/REUTERS, EAST NEWS (2), FORUM (3), AP (3)

0 posadę na Uniwersytecie Kijowskim, pisał: „Kijów jest nasz, nie 
ich!” Gogol Bosaka nie czuł się swój wśród Rosjan.

Robi się gorąco, bo reinterpretacji podlega już teraz biografia 
Gogola. Pisarz na dzisiejszej Ukrainie spędził pierwsze 19 lat życia. 
Potem wyjechał do Sankt Petersburga i nie mógł uchodzić za kmio­
ta z prowincji, skoro jako 22-latek zaprzyjaźnił się z Aleksandrem 
Puszkinem, a trzy lata później objął katedrę na petersburskim uni­
wersytecie. Po pięcioletnim pobycie za granicą (Paryż, Rzym) wró­
cił do Rosji. Nawet skrupulatne policzenie lat spędzonych w  obu 
spierających się krajach nie daje jednoznacznego rozstrzygnięcia.
1 w Rosji, i na Ukrainie Gogol spędził ich równo po 19.

Skoro biografia zawodzi, można pogrzebać w twórczości. Ukra­
ińscy tłumacze „Tarasa Bulby”, dzieła sławiącego kozaczyznę, z wy­
dania szkolnego wymazali słowa „ruski” czy „rosyjski”. „Rosyjska 
ziemia” okazuje się więc „ukraińską”, a „rosyjska dusza” -  „kozac­
ką”. -  Te wprowadzone pojęcia pojawiły się dopiero w XX wieku. 
Gdy Gogol pisał swe dzieła, Ukraina funkcjonowała jako Ruś. Cho­
dzi więc o zachowanie sensu -  wyjaśnia w rozmowie z „Przekro­
jem” Mykhaiło Miszenko, socjolog z kijowskiego Centrum Razum- 
kowa. -  Gogol jest dla nas ważny jako twórca narodowej mitologii. 
Jeszcze przed Tarasem Szewczenką odkrył wagę kozaczyzny jako 
elementu ukraińskiej świadomości narodowej. W opowiadaniach 
rozsławił legendy, które stały się naszą mitologią. Rosję też opisy­
wał jak człowiek z zewnątrz -  uważa.

Rosjanie na cios Bulbą odpowiadają z rozmachem. Obchody ju ­
bileuszu uświetnia zrealizowany za pół miliarda rubli (około 50 mi­
lionów złotych) film „Taras Bulba”. Główną rolę gra Ukrainiec Boh­
dan Stupka i newralgicznych sekwencji o „rosyjskiej” ziemi i duszy 
nie przerabia ani na „ukraińskie”, ani na „kozackie”. -  Z kilku wersji 
„Tarasa Bulby” podstawą scenariusza stała się ta najbardziej przy­
chylna Kremlowi -  mówi Miszenko. -  Film wywołał u  nas burzę.

Topniejący panteon
Z walki o jubileusze można się śmiać -  ale wytaczającym antyukra- 
ińskie działa Rosjanom nie jest do śmiechu. Bo co, jeśli „bitwa o Go­
gola” stworzy precedens dla zwolenników ukraińskości Izaaka Ba­
bla (urodzony w  Odessie) czy Anny Achmatowej (także spod Odes­
sy)? Gdy kolejne byłe republiki sowieckie upomną się o swoich, 
panteon rosyjskich artystów się skurczy. Już teraz reżysera Siergie­
ja Paradżanowa celebrują Ormianie, a pieśniarza Bułata Okudża­
wę -  Gruzini. W krajach, które budują tożsamość po odłączeniu 
'd ZSRR, kult rodzimych twórców jest bezcenny. -  Tu nie chodzi 
> Gogola. Boli nas, że na Ukrainie zachodzą fundamentalne zmiany 
- mówi „Przekrojowi” Igor Czubajs, szef moskiewskiego Instytutu 
Badań nad Rosją. -  Tworzy się nowa świadomość narodowa. Dla 
nas to proces gorzki jak  odwracanie się dziecka od matki. Dlatego 
o ukraińskich obchodach mówimy z taką agresją. Wszyscy od nas 
odchodzą, bo nie dokonaliśmy rewizji przeszłości. Kreml wręcz re­
habilituje czasy komunizmu. Jak tu  rozmawiać o Gogolu? -  pyta.

Sam Gogol pisał: „Nie wiem, kim jestem bardziej: Chachołem 
czy Ruskim?” „Chachoł” to pogardliwa w Rosji carskiej nazwa 
Ukraińca. „Ruskij” -  pogardliwa nazwa rdzennego Rosjanina. Nie 
spodziewał się, że o jego duszę pobiją się kiedyś prezydenci.

Joanna Woźniczko-Czeczott

Maria
Skłodowska-Curie
była kobietq. Ale już 
czy Polkę, czy 
Francuzkę 
— nie ma zgody '

Nikola Tesla
dal nam radio. Jego 
dala nam ziemia 
serbska czy chorwacka?
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Jonathan Swift,
przyznaje się 
do niego Irlandio 
i W ielko Brytania
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W ROCŁAW

KRAKÓW

CO POW INIENEŚ W IEDZIEĆ 0 EUROW YBORACH?

w odróżnieniu od więc wybrać kilku
wyborów do Sejmu deputowanych, w  innym
w tych nie ma ustalonej żadnego -  wszystko zależy
liczby mandatów do od liczby oddanych głosów, 
zdobycia w danym okręgu. W 2004 roku, gdy Polacy
W jednym możemy po raz pierwszy wybierali

eurodeputowanych, 
frekwencja wyniosła 
21 procent. Niższą miała 
tylko Słowacja (17 procent), 
podczas gdy średnia unijna 
wyniosła 46 procent.
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G D A Ń SK
PO: Janusz Lewandowski (eurodeputowany),_____

Marek Biernacki (poseł),[Jarosław Wałęsa (poseł)]
PiS: Hanna Fołtyn-Kubicka (eurodeputowana),

Anna Gwiazda (siostra Andrzeja Gwiazdy)
Jolanta Szczypińska (posłanka), Tadeusz Cymański fposeO 

PSL: Wojciech Przybylski (rektor AWF, trener p iłkarski)
SLD: Longin Pastusiak (były marszałek Senatu)

O LSZTYN,
B IAŁYSTOK
P O :Krzysztof Lise 

f PiS: Jacek KurskTI )os 
PSL: Stanisław Że iń  

(poseł)
SLD: Jarosław M a> wie 

(poseł)
PdP: Marian Szam Jto 

(ginekolog)

SZCZECIN, G O RZÓ W  
W IELKO PO LSK I, 
Z IELO N A  G ÓRA

(PÓ: Sławomir N itras (pose ł)) 
PiS: Marek Gróbarczyk 

(m inister gospodarki 
morskiej w rzędzie PiS) 

PSL: Janusz Engelhardt 
(wiceminister 
in frastruktury)

SLD: Bogusław Liberadzki 
(eurodeputowany)

PdP: Robert Smoleń 
(były poseł lewicy)

PK: Anna Kornacka 
(szefowa partii)

BYDG OSZCZ
TPO: Tadeusz Zwiefka (eurodeputowany7] 
P/S: Ryszard Czarnecki (eurodeputowany) 
PSL: Eugeniusz Kłopotek (poseł)
SLD: Janusz Zemke (poseł)
PdP: Irena Szewińska (była lekkoatletka)

W A RSZAW A  I 
(miasto)

( PO: Danuta Hubner (kornisa z i. 
Paweł Zalewski (poseł), 
Tadeusz Ross (poseł)

PiS: Michał Kamiński
(rzecznik prezydenta RP 
Arkadiusz Mularczyk (pcsel 
Paweł Poncyljusz (poseł1, 
Elżbieta Jakubiak (posłanki 

PSL: Janusz Piechociński (pcsel 
Bernard Margueritte  
(dziennikarz)

SLD: Wojciech Olejniczak (pcsel 
Piotr Gadzinowski (był\ p< 

PdP: Dariusz Rosati
(eurodeputowany), 
Andrzej Wielowieyski 
(eurodeputowany 
na miejsce po 
Bronisławie Geremku)

PK: Manuela Gretkowska 
(pisarka, założycielka 
Partii Kobiet)

PO ZN AN
PO: Filip Kaczmarek (eurodeputowany)
PiS: Konrad Szymański (eurodeputowany)
PSL: Andrzej Grzyb (poseł)_________

fSLD: Marek Siwiec (eurodeputowany) ) 
PdP: Sylwia Pusz (była posłanka, szefowa 

młodzieżówki lewicowej), Andrzej Byrt 
(były ambasador RP w Niemczech)

PO: Jacek Saryusz-Wolski ^  
(eurodeputowany)

PiS: Urszula Krupa
(eurodeputowana),
Janusz Wojciechowski 
(eurodeputowany)

PSL: Adam Fronczak
(wiceminister zdrowia) 

SLD: Jolanta Szymanek-Deresz 
(posłanka)

PdP: Magdalena Środa (filozof, 
etyk), Włodzimierz 
Smolarek (były piłkarz) 

f PK: Małgorzata Niemczyk 
(złota medalistka,

[ siatkarka)__________

W ROCŁAW , O PO LE  l i
PO: Jacek Protasiewicz 

(eurodeputowany)
PiS: Ryszard Legutko (m inister edukacji 

w rzędzie PiS, m inister kancelarii 
prezydenta Lecha Kaczyńskiego) 

PSL: Stanisław Rakoczy (poseł),
Henryk Kroll (były poseł
mniejszości niemieckiej)____ _____

SLD: Lidia Geringer de Oedenberg
(eurodeputowana),_________
Patryk Kibangou (działacz SLD) 

PdP: Józef P inior (eurodeputowany)
PK: Renata Berent-Mieszczanowicz 

(szefowa polskiego oddziału  
Demokratycznej Unii Kobiet)

KRAKÓW , KIELCE
PO: Róża Thun (szefowa 

Przedstawicielstwa 
Komisji Europejskiej 
w Polsce), Konstanty 
Miodowicz (poseł), 
Bogusław Sonik 
(eurodeputowany) J 

P/S: Zbigniew Ziobro (posejj  
Paweł Kowal (poseł) I 

PSL: Czesław Siekierski 
(eurodeputowany)

SLD: Andrzej Szejna
(eurodeputowany), 
Jerzy Jaskiernia 
(były poseł), Joanna I 
Senyszyn (posłanka) I 

PdP: Janusz Onyszkiewicz I 
(eurodeputowany), 
Kazimierz Kik 
(politolog)

KATOW ICE
PO: Jerzy Buzek (eurodeputowany, były premier) , ) 

Jan O lbrycht (eurodeputowany)
P/S: Marek Migalski (politolog)
PSL: Janusz Moszyński

(były marszałek województwa ślęskiego) 
SLD: Adam Gierek (eurodeputowany)
PdP: Genowefa Grabowska (eurodeputowana), 

Zbigniew Widera (szef ślęskiego regionu 
Partii Demokratycznej)

■ i
BIAŁYSTOK

P A R A L I Ż

W YBORCZY
80 POSŁÓW, ZAMIAST PRACOWAĆ I TWORZYĆ RZETELNE 

PRAWO, PRZEZ NAJBLIŻSZE DWA MIESIĄCE ZAJMIE SIĘ 
EUROWYBORAMI. PARTIE KOŃCZĄ KOMPLETOWANIE LIST 

I WYSTAWIAJĄ NAJPOPULARNIEJSZYCH POLITYKÓW,
BO TO ONI MOGĄ PRZYCIĄGNĄĆ WYBORCÓW

EUROPOLITYKA ALEKSANDRA PAWLICKA

7 CZERWCA WYBIERZEMY 50 POLSKICH PRZED-

stawicieli do Parlam entu Europejskie­
go na kolejne pięć lat. Sondaże alarm ują, 
że frekwencja może być fatalna, więc partie 
rozpoczęły „łapankę” znanych nazwisk, któ­
re m ają zadziałać jak  magnesy przyciągają­
ce wyborców do urn. Platforma Obywatelska 
nie zawahała się adoptować ludzi lewicy (Da­
nuta  H iibner) i prawicy (M arian Krzaklew- 

( ski). A PiS w  ostatn im  tygodniu komple- 
\  towania list rzutem na taśmę postanowił 

wysłać do walki wyborczej wszyst- 
kich znanych posłów z Jackiem Kur- 

skim, Tadeuszem Cymańskim i Jolan- 
\  tą  Szczypińską na czele.

/ Sejmowe pustki
——  -  To jes t odpowiedź na działania kon­

kurencji, musim y wzm ocnić nasze li­
sty wyborcze -  tłum aczy Adam Bielan, od ­
pow iedzialny w  PiS za eurowybory. T y ­
le że konkurencja, a więc PO, w pisała na li­
sty wyborcze jedynie 16 z 208 swoich par­
lam entarzystów . A Jarosław  Kaczyński bli­
sko jedną  trzecią swych 155 posłów. Procen­
towo lepszy wynik oddelegowanych ma tyl­
ko PSL, który do S trasburga w ystaw ia n ie­
mal połowę swojej sejmowej reprezentacji 
(13 z 31 posłów).

To oznacza, że posłowie lada mom ent, za­
m iast skupiać się na pracy ustawodawczej, 
ruszą w teren na spotkania wyborcze, my­
śląc o zdobywaniu foteli w europarlam encie. 
Jak informuje Kancelaria Sejmu, „nie istnie­
ją  żadne regulacje praw ne, które nakazywa­
łyby posłowi wzięcie urlopu na czas kam pa­
nii wyborczej do Parlam entu Europejskie­
go”. W efekcie Sejm niemal do wakacji będzie 
świecić pustkam i, a parlam entarzyści i tak 
będą otrzymywać sowite comiesięczne wy­
nagrodzenia. Równocześnie bijąc się o d u ­
żo wyższe uposażenia europarlam entarzy- 
sty, które od tej kadencji wynosić będą 6,5 ty­
siąca euro miesięcznie (czyli około 30 tysię­
cy złotych).

N ietrudno przewidzieć, że pracom  Sej­
mu przez najbliższe tygodnie grozi para­
liż. Tym bardziej że do Parlam entu Europej­
skiego kandydują kluczowe postaci polityki, 
w tym szefowie klubów parlam entarnych: 
PSL -  Stanisław Żelichowski -  i SLD -  Woj­
ciech Olejniczak. A także wicemarszałek Sej­
mu Jarosław  Kalinowski.

Zabraknie również kierow nictw a w ie­
lu komisji sejmowych. W sejmowej komi­
sji spraw  zagranicznych kandyduje jej szef 
Krzysztof Lisek (PO) oraz jego zastępcy -  Jo­
lanta  Szymanek-Deresz (SLD) i Paweł —> j
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Parlament Europejski ma dwie siedziby: w Strasburgu i Brukseli (na zdjęciu), natomiast jego sekretariat znajduje się w Luksemburgu

—> Kowal (PiS). Podobnie sytuacja wygląda w  ko­
misji do spraw  służb specjalnych, gdzie o m andat 
europarlam entarzysty będzie się bić jej szef Stani­
sław Rakoczy (PSL), a także wiceprzewodniczący 
Konstanty Miodowicz (PO). Przewodniczącego po­
zbawiona zostaje także komisja obrony narodowej, 
bo pełniący tę funkcję Janusz Zemke otwiera listę 
SLD w Bydgoszczy. Startuje również szef komisji 
łączności z Polakami za granicą Marek Borowski 
(SdPl) oraz szef komisji gospodarki Wojciech Ja­
siński (PiS).

Oczywiście wielu z posłów nie dostanie się 
do europarlam entu i po wyborach wrócą do po­
selskich ław na Wiejskiej. Jednak zamrożenie prac 
Sejmu (bo to w komisjach przygotowuje się usta­
wy) mamy jak  w banku. -  Cóż, takie są uroki de­
mokracji. Czy to wybory samorządowe, prezydenc­
kie czy do Parlamentu Europejskiego, posłowie an­
gażują się w walkę wyborczą -  przyznaje wicemar­
szałek Sejmu Stefan Niesiołowski.

Osieiocona Europa
Problem mam y także z teką komisarza europej­
skiego. Pełniąca obecnie tę funkcję D anuta H ub­
ner przyjęła propozycję PO, by być lokomotywą 
wyborczą tej partii w  Warszawie. Kłopot jednak 
w  tym, że na czas wyborów bierze urlop i nie za­
mierza przed terminem zwolnić miejsca dla swego 
następcy. Polska nie będzie więc miała, może na­
wet do końca kadencji Komisji Europejskiej, swo­
jego komisarza. Głosu w tym ąuasi-rządzie Europy 
pozbawiamy się więc na własne życzenie.

Tymczasem gdyby prem ier teraz oddelegował 
kogoś na miejsce Danuty Hubner zarządzającej po­
lityką regionalną UE, to taki przejściowy komisarz 
mógłby podjąć walkę o prestiżową tekę w  przy­
szłej Komisji Europejskiej, która zostanie wyłonio­
na w ciągu pół roku po eurowyborach. Moglibyśmy 
starać się o komisarza do spraw gospodarczych czy 
konkurencji. Typowani jednak w PO na przyszłego
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komisarza obecni eurodeputowa- 
ni Janusz Lewandowski i Jacek Sa- 
ryusz-Wolski starają się o reelek- 
cję w  Parlamencie Europejskim. 
Obaj znaleźli się w  pierwszej trój­
ce najbardziej cenionych polskich 
eurodeputowanych w  rankingu 
przygotowanym przez Instytut 
Kościuszki zajmujący się proble­
matyką unijną. Platformie szkoda 
więc potencjału takich kandyda­
tów nie wykorzystać w  wyborczej 
walce. Bo nawet jeśli ostatecznie 
któremuś z nich przypadnie fotel 
komisarza, to wcześniej wywal­
czy dla partii dodatkowy mandat 
w eurowyborach.

Podobnie sytuacja wygląda 
w przedstawicielstwie Komisji 
Europejskiej w  Warszawie. Szefo­
wa tej instytucji Róża Thun tak­
że postanowiła spróbować swych 
sił, a tak naprawdę wzmocnić re-

.7,5  milionów 1
mieszkańców l B f  J& g  j  f  riH e

wybierze I
736 posłów I

do Parlamentu J
Europejskiego. H  •

z czego I  " f
50 foteli I i ,

przypadnie I / J
Polakom. j

U" poprzednich -j
wyborach I
najwięcej * L |  

głosów »■ Polsce 
dostałJer:\

- ponad 
M l7 3 ty s ią c e J ^M

prezentację Platformy w Krako­
wie, gdzie PiS wystawia Zbignie­
wa Ziobrę, a centrolewica Janusza 
Onyszkiewicza.

Tatai, pisarka, karateka 
i brydżysta
Według CBOS niespełna 40 pro­
cent Polaków deklaruje chęć wzię­
cia udziału w  eurowyborach. To 
dzwonek alarmowy, bo jak  twier­
dzą eksperci, liczba deklarujących 
udział jest zawsze o 10-20 procent 
wyższa od rzeczywistej. Wyniki 
badania unijnego Eurobarometru 
są jeszcze gorsze. Mówią, że tyl­
ko 15 procent Polaków jest zde­
cydowanych 7 czerwca iść do urn. 
To może być najniższa frekwencja 
wyborcza w  Polsce od 1989 roku. 
Opinia społeczna pamięta bowiem 
głównie wybryki polskich depu­
towanych wybranych w  poprzed-

f Z ""i

tu telewizja

K in o  P o l s k a
'niC ' '■'‘‘"■w

w  kwietniu zapraszamy na 
najlepsze polskie komedie

Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz 
Poszukiwany, poszukiwana 
Nie lubię poniedziałku 
Lekarstwo na miłość 
Człowiek z M-3

FOT. REPORTER (11). JACEK HEROK/NEWSWEEK POLSKA/REPORTER (2), AP, WOJCIECH OLKUŚNIK/AG

nich wyborach: ekscesy europosła Bogdana Golika z pro­
stytutką czy drukowanie rasistowskich broszur przez Ma­
cieja Giertycha.

Dlatego partie wzmacniają swe listy wyborcze albo 
europejskimi tuzam i -  osobami, które dały się już poznać 
jako obywatele Europy -  albo atrakcyjnymi celebrytami. 
Stąd do europarlam entu kandyduje mistrzyni świata w ka­
rate Marta Niewczas (SLD), były piłkarz Włodzimierz Smo­
larek i mistrzyni olimpijska w lekkiej atletyce Irena Szewiń- 
ska (oboje centrolewica), a także siatkarka i złota medalist­
ka Małgorzata Niemczyk (Partia Kobiet). Tę ostatnią par­
tię reprezentują także pisarka Manuela Gretkowska i Ewa 
Kiemicka wspierana w  kampanii wyborczej przez siostrę, 
znaną piosenkarkę Urszulę. Kampanię tej partii poprze 
również aktorka Anna Samusionek.

Mieszkańcy Podkarpacia mogą postawić na mistrza bry­
dżowego i byłego barona SLD, który teraz reprezentuje bar­
wy centrolewicy, Krzysztofa Martensa.
Z list tej koalicji, tyle że na Podlasiu, star­
tuje tatarski poeta, profesor Selim Chas- 
bijewicz. Jedynym czarnoskórym kandy- mogą
datem jest samorządowiec Patryk Kiban- Z m i e n i ć  
gou z Kongo reprezentujący SLD na Dol­
nym Śląsku.

Eurowybory

część nowych 
posłów zasili

arytmetykę 
polskiego

Nieoczekiwana zmiana miejsc S e jm u , bo
W miejsce posłów wybranych do Parla­
mentu Europejskiego do Sejmu wskoczą 
nowe postaci. To dla nich okazja do zro­
bienia kariery na Wiejskiej. Do dziś po- inne klllby 
słowie w spom inają historię z poprzed- rja.rlam.en- 
nich eurowyborów, gdy zwolnione przez f  . . . .
Janusza Lewandowskiego z PO miej- M Z  lC tt
sce nieoczekiwanie otworzyło drzwi poprzednicy 
do kariery Sławomira Nowaka. Ten ma­
ło znany wtedy działacz Platformy dziś jest ministrem 
i szefem gabinetu politycznego prem iera Donalda Tuska.
A przecież w  2004 roku był dopiero czwarty w kolejności 
do schedy po Lewandowskim. Z objęcia m andatu zrezy­
gnował jednak  wówczas Aleksander Hall, starosta kwi- 
izyński Leszek Czarnobaj i prezydent Tczewa Zenon Odya.
W efekcie Nowak z zaledwie dwoma tysiącami głosów tra- 
ił na Wiejską.

W tym roku na poselski spadek może liczyć były dzien- 
likarz telewizyjny, który przyznał się do współpracy z orga­
nami bezpieczeństwa PRL, Sławomir Jeneralski. Pod wa­
runkiem oczywiście, że do europarlamentu dostanie się Ja­
nusz Zemke (SLD). Zbigniew Ziobro (PiS) może zapewnić 
totel posła samorządowcowi Zbysławowi Owczarskiemu, 
któiy w wyborach parlamentarnych 2007 roku dostał tysiąc 
(sic!) razy mniej głosów od Ziobry.

Jeśli liderzy SLD odniosą sukces w eurowyborach, klub 
Sojuszu w kraju skurczy się o dwa mandaty. Następcy Joan­
ny Senyszyn i Wojciecha Olejniczaka to członkowie SdPl, 
bo w wyborach 2007 roku lewica startowała wspólnie. Dziś 
natomiast nowi posłowie zasililiby szeregi nie klubu parla­
mentarnego Sojuszu, lecz konkurencyjnego SdPl.

Eurowybory mogą więc zmienić sejmową arytmetykę, 
tak ważną podczas głosowań. W życiu zwycięskich kan­
dydatów zmienią z pewnością arytmetykę ich dochodów, 
a w życiu Polaków arytmetyka frekwencji eurowyborów bę­
dzie testem naszego zaufania do unijnych instytucji. □

ivo»: PM Więcej na ten temat słuchaj w  Radiu VOX FM
w czwartek 16 kwietnia o godz. 2 0 .0 0



WYDARZENIA 9 kroków do og łoszen ia  bankructwa

PAWEŁ MOSKALEWICZ

Padnij, by powstać
Możesz już zostać bankrutem.

Ale nie oczekuj, że zagrasz bankom 
na nosie, bo za długi i tak odpowiesz

P
rzez kraj przebiegło wes­
tchnienie ulgi. W  życie 
weszła wreszcie przygo­
towywana latam i ustawa 
o upadłości konsum enc­
kiej. W  telewizji i w  ga­
zetach wypowiadali się 
przytłoczeni długami Po­
lacy, którzy m ają nadzieję wyrwać się 

z pętli zadłużenia, a  ikoną „nowych po­
rządków” stał się znany niegdyś prezen­
ter Tadeusz Broś od dawna bezskutecz­
nie borykający się z ogromnym kre­
dytem hipotecznym. Chętnie zosta 
nę bankrutem  -  ogłosił, dodając, 
że nowe prawo to wreszcie nadzie­
ja na nowe życie.

W rzeczywistości jednak nie 
jest tak  różowo. Nowa ustawa 
to bardzo restrykcyjne pra­
wo, z którego dyskusyjnych 
dobrodziejstw skorzystają 
tylko nieliczni z 1,2 miliona 
Polaków, którzy nie dają so­
bie rady ze spłatą narosłych 
długów.

Gdy sąd wyda postanowie­
nie, że nie radzimy sobie ze spła­
tą długów, wierzyciele nie będą 
mogli już doliczać do długów 
żadnych kar ani odsetek czy też na­
syłać komornika. Bankrut pod nadzo­
rem sądu i wyznaczonego przezeń komi­
sarza m a pięć (do siedmiu) lat, by w ra­
tach spłacić tyle długów, ile się uda. Po­
tem jest „czysty”.

Takie akty prawne istnieją w  większo­
ści cywilizowanych krajów świata. Jest 
jedno „ale”: polska ustawa to najbar­
dziej nieprzyjazne dłużnikom, najmniej 
elastyczne upadłościowe prawo konsu­
menckie na świecie. Gdy lalka lat tem u 
posłowie przygotowali pierwszy projekt, 
który nie tylko szeroko otwierał drogę 
do bankructwa, ale i chronił część mająt­
ku dłużnika, bankowcy podnieśli krzyk. 
Argumentowali, że to prezent dla nieod­
powiedzialnych dłużników, którzy naj­
pierw nabiorą kredytów, a potem ogło­
szą upadłość i umyją ręce. -  Mnie to nie 
przekonuje -  mówi „Przekrojowi” pro­
fesor Wojciech Kocot z UW, radca praw­

ny. -  W  Polsce w  terminie spłacanych jest 
ponad 90 procent kredytów hipotecz­
nych -  to  lepiej od unijnej średniej. Ale 
nasz ustawodawca jak  zwykle wykazał 
się brakiem zaufania do obywateli, zakła­
dając, że będą chcieli oszukiwać.

-  Łagodne prawo byłoby wykorzysty­
wane przez nieuczciwych dłużników -  ri­
postuje Grażyna Rokicka, prezes Stowa­
rzyszenia Konsumentów Polskich. -  Trze­
ba pomagać tym, którzy popadli w  długi 

bez swojej winy, a nie każdemu, 
kto m a kłopoty wynikające 

z braku rozsądku.
Tak też pomyśleli po­

słowie i wahadło wychy­
liło się w  drugą stronę: 
upaść będą mogli tyl­
ko napraw dę nieliczni, 

którzy przed sądem  udo­
wodnią, że wpadli w  długi bez 

swojej winy, a i to nie uchroni 
ich przed stratą całego majątku 
-  także dom u czy mieszkania. 

Nowe praw o nie chroni bowiem 
dłużnika przed odebraniem nawet 

ostatniej koszuli. Co więcej, wbrew 
wcześniejszym projektom i roz­
wiązaniom przyjętym w wielu kra­
jach uchwalona ustawa w ogóle nie 

przewiduje negocjacji czy próby polu­
bownego dogadania się z wierzycielami. 
-  Rzeczywiście, posłowie poszli za da­
leko -  przyznaje Jerzy Bańka ze Związ­
ku Banków Polskich. -  Ustawa spycha 
wielu dłużników w  niebyt społeczny. Po­
w inna przewidywać inne rozwiązanie 
niż konfiskata majątku oraz dawać moż­
liwość układu z wierzycielem na dogod­
nych warunkach. Poseł Wiesław Jańczyk 
z PiS, sprawozdawca ustawy, tłumaczy, 
że pierwotny projekt bardziej chronił 
dłużnika, choćby dopuszczając nego­
cjacje, ale ostateczną wersję rząd prze­
forsował pod dyktando instytucji finan­
sowych. -  Dobrze, że w  ostatniej chwili 
obroniliśmy zapis, w  myśl którego banki 
nie mogą wnioskować o upadłość oby­
watela, a jedynie on sam -  mówi Jań­
czyk. A kiedy może? Przeczytajcie nasze 
wademekum.

współpraca aj

JAK NIE PÓJŚĆ NA DNO

1  UPADŁOŚĆ KONSU-
mencka oznacza, 
że od chwili jej ogło­

szenia wierzyciele nie mogą 
naliczać odsetek, opłat i kar, 
nie mogą też nasyłać 
na dłużnika komornika ani 
windykatorów. Sąd doko­
nuje spisania wszystkich 
długów. Gdy obywatel za­
kończy ich spłatę według 
harmonogramu ustalonego 
przez sąd, ma czyste konto.

2  OGŁOSIĆ BANKRUCTWO 
może wyłącznie oso­
ba fizyczna uznana 

przez sąd za niewypłacalną. 
Ustawa nie obejmuje osób 
prowadzących jednoosobo­
wą działalność gospodarczą 
ani rolników. Kandydat 
na bankruta musi złożyć 
w sądzie wniosek o ogło­
szenie upadłości i zapłacić 
200 złotych.

3  SĄD SPRAWDZI, CZY 
rzeczywiście jesteś nie­
wypłacalny. Trzeba 

zalegać ze spłatą długów 
(jak bardzo i jak długo 
-  ocenia sąd) lub ich war­
tość musi przekroczyć 
wartość majątku dłużnika.

4  SĄD ZGODZI SIĘ 
na ogłoszenie upa­
dłości, jeśli stwierdzi, 

że niewypłacalność nie 
została przez dłużnika za­
winiona. Czyli na ustawę 
„załapią się” osoby, które 
straciły pracę wskutek cho­
roby, likwidacji zakładu lub 
„kryzysowych” zwolnień, 
ale już nie ci, którzy nieroz­
ważnie brali kredyty.

5  OGŁOSZENIE UPADŁOŚCI 
nie chroni przed utratą 
majątku. Długi spisa­

ne w trakcie postępowania 
j podlegają spłacie w cało- 
J ści i jeśli jest taka potrzeba, 
j komisarz sądowy wysta­

wia na licytację wszystko, 
j co dłużnik posiada. Także 

dom czy mieszkanie. Jednak 
z pieniędzy ze sprzedaży lo­
kalu sąd pozwala zatrzymać

sumę wystarczającą na rocz­
ny wynajem mieszkania 
niezbędnego, by pomieścić 
dłużnika i jego rodzinę.

6  NA SPŁATĘ DŁUGÓW 
masz pięć lat (sąd mo­
że przedłużyć okres 

spłat do siedmiu lat). Plan 
spłat sąd ustala w porozu­
mieniu z dłużnikiem i jego 
wierzycielami, jeśli na za­
spokojenie ich roszczeń nie 
wystarczyła sprzedaż ma­
jątku dłużnika. Uwaga! 
Kolejność nie jest tu przy­
padkowa. Nie możesz 
wybrać „planu ratalnego”, 
by ocalić majątek.

7  MOŻESZ STARAĆ SIĘ 
o umorzenie części 
długu. Jeśli zapropo­

nujesz sądowi realistyczny 
plan spłat (mieszczący się 
w  ustawowym terminie), 
sąd prawdopodobnie zgo­
dzi się na umorzenie części 
długów. Pamiętaj jednak: 
umorzenie staje się ważne 
dopiero wtedy, gdy wy­
konasz ustalony z sądem 
i wierzycielami plan spłat.

8  GDY SPŁACASZ DŁUGI, 
nie wolno ci robić 
nowych. Ustawa wpro­

wadza bezwzględny zakaz 
zaciągania nowych poży­
czek czy kredytów, a także 
jakichkolwiek zakupów 
na raty czy przy użyciu kart 
kredytowych.

9 UPADŁOŚĆ NIE DOTYCZY 
twoich żyrantów, ale 
za to likwiduje wspól­

notę majątkową. Upadłość 
dłużnika nic nie zmie­
nia w sytuagi osób, które 
żyrowały kredyt -  nadal 
na wezwanie banku mu­
szą go spłacać. Natomiast 
wygasa wspólnota małżeń­
ska -  wprawdzie wspólny 
majątek idzie pod młotek 
ale od tej chwili ten z mał­
żonków, który nie upadł, 
gromadzi majątek odrębny 
i rygory związane z upadło­
ścią go nie dotyczą.
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Dwie strony okna życia
Tuż przed Wielkanocą kolejny biskup poświęcił kolejne 

Tymczasem wielu fachowców uważa, że dziecko poloż<
,okno życia’ 

rozone w oknie
i tak zapewne nie wylądowałoby na śmietniku

o wewnętrzną stronie „okna ży­
cia” jest przytulnie. Na ścianach 
namalowano misie albo aniołki. 
W pokoju stoi kołyska, są czułe 
zakonnice.

Po zewnętrznej stronie okna 
jest dzwonek. To jego dźwięk 
urucham ia ciąg zdarzeń, któ­

rych głównym bohaterem jest anonimowo po­
rzucone dziecko. Bo zgodnie z zasadą przyjętą 
przez pomysłodawców „okna życia” o dziecku 
i jego matce nikt nic nie wie.

Skok w bok
~ Z tego właśnie powodu nasze okna mają 
sens -  wyjaśnia „Przekrojowi” ksiądz doktor 
Zbigniew Sobolewski, sekretarz Caritas Pol­
ska, który do końca roku zamierza zwiększyć 
liczbę polskich okien z 14 do 24. -  W oknach 
zostawiają dzieci te kobiety, które z różnych 
Powodów ukrywają ciążę przed otoczeniem. 
Gdyby naszych okien nie było, porzuciłyby 
dziecko gdziekolwiek

-  Kobieta, która decyduje się oddać dziecko 
oficjalnie, czyli na przykład jeszcze na poro­
dówce, musi sądownie zrzec się praw do nie­
go -  zwraca uwagę Barbara Passini, dyrektor­
ka Krajowego Ośrodka Adopcyjno-Opiekuń­
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. -  Ale 
i tu  najczęściej pojawia się problem, ponieważ 
praw zrzec się musi również ojciec.

-  A zrzec może się ten, kto o dziecku wie. 
Tymczasem bywa, że nie ma o niczym pojęcia 
-  mówi Passini. -  Na przykład wtedy, gdy po­
jechał do pracy za granicę, a żonie zdarzyły się 
skok w bok i niechciana ciąża. W takim przy­
padku zdesperowana kobieta jest w  stanie 
zrobić wiele, by nie zrujnować sobie małżeń­
stwa. Niestety, może nawet zabić.

Kocham cię. Przepraszam
Marysia jest jednym z dziesięciorga dzieci, 
które trafiły do pierwszego „okna życia” uru­
chomionego w Polsce -  trzy lata tem u otwo­
rzyły je  siostry nazaretanki w Krakowie. Obok 
pieczołowicie owiniętego w kocyk dziecka

w schludnym ubranku, z pampersem znalazła 
się kartka: „Kocham cię. Przepraszam. Mama”.

-  Jestem przekonana, że kobieta, która z ta- j 
ką czułością oddaje swoje dziecko, nigdy nie 
zostawiłaby go na wysypisku śmieci, nigdy j 

nie skazałaby go na pewną śmierć. Dzieci bo- J 
wiem trafiają na śmietnik z reguły wtedy, gdy j  

matka jest w szoku poporodowym lub gdy po­
chodzi ze środowiska patologicznego -  uważa 
Zofia Dłutek, dyrektorka Katolickiego Ośrod­
ka Adopcyjnego w Warszawie. -  Taka matka, 
wiem to z doświadczenia, nie myśli o ubran­
kach i pampersach. I nie zostawia listów.

Zofia Dłutek, która adopcjami zajmuje się | 
już od kilkunastu lat, nie jest zwolenniczką J 
otwierania „okien życia”. -  Są przejawem bra- i 
ku systemowej pomocy państwa dla rodziny 
w kryzysie. Zamiast zapobiegać porzuceniom, 
wspierać kobiety, gdy zachodzą w  niechcia- j 
ną ciążę, pokazywać sposoby wyjścia z trud­
nej sytuacji, podsuwa się im możliwość wrzu­
cenia dziecka do „okna życia”, co jest jedynie 
gaszeniem pożaru -  twierdzi. Podobnie —> I

Warszawskie „okno życia”
I poświęcone przez arcy biskupa 
'• Kazimierza Nycza 6 grudnia 
, ubiegłego roku Kościół -  podobnie 
! jak pozostałe -  otworzył z pompą 
I i sporym entuzjazmem

DZIECI NICZYJE

c a r ita s
caritas

ANNA SZULC
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Dziecko NN,
które do 
szpitala trafiło 
w 2006 roku, 
wprost 
z  pierwszego 
polskiego 
„okna życia” 
u sióstr 
nazaretanek 
w Krakowie, 
nigdy zapewne 
nie dowie się, 
kim była jego 
prawdziwa 
matka

—> uważa psycholog Dorota Polańska, dyrek­
torka Interwencyjnej Placówki Opiekuńczej 
w  Otwocku założonej przez Fundację Rodzin 
Adopcyjnych z Warszawy, do której trafiają 
między innymi dzieci z „okien życia”.

Pacjent nieznany
Jakie są argumenty tych, którzy wąt­
pią w  sens otwierania „okien życia” 
dla noworodków? Noworodków ta­
lach jak Zygmuś, który jako pierwszy 
pod koniec ubiegłego roku zawitał 
do „okna życia” w Warszawie.

Zygmuś jest śliczny, m a kręcone 
włoski i nowych rodziców. Po drugiej 
stronie okna pojawił się mniej wię­
cej w  czasie, gdy u innych dzieci po­
jawiał się Święty Mikołaj. Sam stał się 
mikołajkowym prezentem dla pew­
nej bezdzietnej pary ze stolicy -  jak tem u mał­
żeństwu dziś się wydaje. -  Za chwilę może się 
okazać, że dziecko jest ciężko chore na rzadkie 
schorzenie genetyczne, którego leczenie wy­
m aga poświęcenia i pieniędzy -  wyjaśnia Do­
rota Polańska. -  Może gdyby lekarze wykryli 
chorobę wcześniej, nie rozwinęłaby się wcale. 
Ale dziecko nie mogło być przecież gruntownie 
przebadane.

Dlaczego? Z dwóch powodów. Po pierwsze
-  dlatego że nie wiadomo, jakie obciążenia ro­
dzinne miał Zygmuś, bo jest przecież tak zwa­
nym dzieckiem NN. Lekarze nie wiedzą nawet, 
jak  przebiegały narodziny chłopca, na przy­
kład czy urodził się w terminie (a inaczej wy­
gląda diagnostyka wcześniaków). Jeśli dziecko 
z okna będzie miało szczęście, trafi do życzliwe-

o W przypadku 
„okien życia”
jedyną możliwość 
przywrócenia praw 
macierzyńskich daje 
kosztowne badanie 
DNA, dzięki któremu 
matka może przed 
sądem udowodnić, że 
noworodek, którego 
oddała do okna, jest 
jej biologicznym 
dzieckiem

go m u i hojnego szpitala. Takiego jak Instytut 
Matki i Dziecka.

-  Dziecko bez nazwiska jest dla lekarzy kło­
potliwe, bo to  pacjent bez PESEL-u, za które­
go nikt nie chce płacić -  wyjaśnia profesor Ewa 

Helwich, kierownik Kliniki Neona- 
tologii IMiD, krajowy konsultant 
w  dziedzinie neonatologii.

W  Instytucie dzieci NN akurat 
badane są wnikliwie, a koszty ich 
diagnostyki wpisywane są w  stra­
ty szpitala. -  Nawet nie próbujemy 
odzyskiwać pieniędzy z Narodowe­
go Funduszu Zdrowia, bo i tak nie 
mamy żadnych szans -  przyznaje 
profesor Helwich. Zdaje sobie spra­
wę, że w  większości polskich szpi­
tali właśnie z braku środków dzieci 
anonimowych m atek mogą liczyć 

wyłącznie na  podstawowe badania. Byłoby 
inaczej, gdyby matka, oddając dziecko, ujawni­
ła swoje dane. -  Ale w  „oknie życia” jej danych 
nikt się nie dom aga -  mówi Dorota Polańska.
-  Oznacza to również, że decyzja kobiety jest 
dla niej właściwie nieodwracalna.

Bo gdy kobieta zostawia dziecko w szpitalu, 
m a jeszcze kilka tygodni na to, by zmienić de­
cyzję*. Zrzeczenie się dziecka sądownie może 
mieć bowiem miejsce dopiero po upływie sze­
ściu tygodni od jego urodzenia.

- 1 często tę decyzję zmienia -  zapewnia Zo­
fia Dłutek, która po przeanalizowaniu zacho­
wania kobiet, które w  ciągu ostatnich lat odda­
wały dzieci do jej ośrodka, wyliczyła, że rocznie 
13 procent matek pierwotnie zdecydowanych 
porzucić potomstwo wraca po dziecko. A mat­

ka, która odda dziecko do „okna życia”, takiej 
szansy już nie ma.

-  Co więcej, może się zdarzyć, że ktoś, 
na przykład konkubent, porwie dziecko i odda 
je bez wiedzy kobiety do „okna życia” -  irytu­
je się Dorota Polańska. I zauważa, że to, co we­
dług Kościoła jest największym atutem okien, 
czyli ich anonimowość, jest również najwięk­
szą wadą. -  Dla dziecka to brak szans, by do­
wiedziało się, skąd pochodzi -  podkreśla psy­
cholog. -  A przecież gdy dorośnie, być może bę­
dzie chciało poznać swą tożsamość. Niezwykle 
trudno będzie mu wtedy wytłumaczyć, że jego 
matką jest... okno w klasztorze. Tym bardziej 
że dzieci adoptowane na ogół wybaczają biolo­
gicznym rodzicom i chcą ich poznać.

W  lutym pomysłowi otwarcia okna we Wro­
cławiu przeciwstawił się ksiądz Stanisław Pasz­
kowski, duszpasterz rodzin na Dolnym Ślą­
sku, bo jego zdaniem okna przyczyniają się 
do choroby sierocej. Przy dzieciach NN proce­
dura adopcyjna trwa na ogół dłużej niż zwykle. 
Co więcej, anonimowość matki, która zosta­
wia noworodka w „oknie życia”, jest niezgodna 
z międzynarodową konwencją praw dziecka, 
która nakazuje państwu i wszelkim podległym 
mu instytucjom uczynić wszystko, by dziecko 
miało możliwość poznania swoich korzeni.

-  To może i prawda -  przyznaje Barbara 
Passini z Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. -  Ale 
wciąż nie jesteśmy pewni, czy gdybyśmy za­
mknęli „okna życia”, matka wybierze szpital 
czy śmietnik. I póki pewności mieć nie będzie­
my, nie róbmy wokół okien wielkiego hałasu.

Problem też w  tym, że obok „okien życia”, 
które Kościół chciałby otworzyć w  nawet co 
drugiej polskiej diecezji, ich twórcy rzadko 
wieszają informację, jakie korzyści dla dziecka
i matki ma zrzeczenie się przez rodziców praw 
do potomstwa otwarcie, czyli sądownie, w szpi­
talu. Przy polskich „oknach życia” wiesza się 
za to gorącą zachętę dla matki, by skorzystała 
z parapetu. Q

Krakowska policja notowała nawet 
osiem śmiertelnych porzuceń 
dzieci rocznie. W ubiegłym roku, 
po otwarciu „okna życia”, nie było ani jednego

r W  czwartek 16 kwietnia po godzinie 
IlliP^ j  J5.00 o „oknach życia" słuchaj w audycji 

„Blog FM". Zaprasza Jakub Janiszewski

3 2  P R Z E K R Ó J  | 16  K W I E T N I A  2 0 0 9

FOT. BARTOSZ BOBKOWSKI/AC, TOMASZ WIECH/AC, DOMINIK PISAREK/FOTORZEPA i OPINIE RYS. MAREK SOBCZYK

Tusku, nie musisz!
( ud Donaldowi Tuskowi premierowanie zaczęło się w końcu podobać

graTClCT RAFAŁ MADAJCZAK

WARTO BYŁO POCZEKAĆ, ŻEBY TUSK PRZEJRZAŁ
na oczy. Nie chodzi tu o konstrukcję etyczną 
czołowych polityków PSL -  to jest chyba po­
za granicami poznania. Nie chodzi też o zrozu­
mienie, jak można jednocześnie być i nie być 
kandydatem na sekretarza generalnego NA­
TO. Chodzi o coś innego: Donald Tusk pojął 
wreszcie, na czym polega polski system władzy. 

Premier dostrzegł nagle, że lokator Pałacu Prezydenckiego -  poza nie­
zbywalnym prawem do latania oficjalnym samolotem Rzeczypospolitej
-  zbyt wieloma uprawnieniami nie dysponuje. Dyplomaci? Muszą słu­
chać m inistra spraw zagranicznych albo wylądują jako attache hand­
lowi w Sudanie. Weto? Zawsze będzie jakieś SLD, którego głosy da się 
niedrogo kupić. Nominacje sędziowskie, profesorskie i inne -  kogo 
to w ogóle obchodzi?

Stąd pewnie wzięła się iluminacja, której szef rzą­
du niedawno doznał. Zacytujmy Tuska: „Jeśli znaj­
dzie się ktoś, kto da gwarancję sukcesu w  wyborach 
prezydenckich za dwa lata, oczywiście w  zgodzie 
z moją wizją, to m u ustąpię miejsca. Dziś nie ma ta ­
kiej osoby”.

Premier nie może być mleczarzem
Ostatnie zdanie należy raczej do tych z kategorii 
„kryzysu w  Polsce nie m a”. To tylko komunikat sam­
ca alfa do co ambitniejszych kolegów z partii, żeby 
jeszcze nie ogłaszali swoich kandydatur. Po odfiltro­
waniu informacji partyjnej pozostaje nam być może 
najbardziej odważne oświadczenie Tuska w karierze.
Oczywiście poza zapewnieniem, że Polska nie może 
sobie pozwolić na marnowanie takich mężów stanu 
j a k  Anna Fotyga.

Naprawdę mamy się z czego cieszyć: polski polityk w sile wieku de­
klaruje, że nie musi startować w wyścigu o stanowisko wprawdzie pre­
stiżowe, ale realnie nic nieznaczące. Że rezygnuje z marzeń lesera o do­
statniej emeryturze. 40-milionowy kraj zasługuje na premiera, który 
przede wszystkim chce być premierem. Nie mleczarzem, nie mistrzem 
salsy i -  w  końcu -  nie prezydentem.

A te liczne zastrzeżenia, którymi Tusk swoją deklarację opatrzył? 
One owej radości w  żaden sposób nie zmącą. Zbyt łatwo je obalić.

Tusk? Niekoniecznie
Czy znajdzie się ktoś, kto da szansę na wygranie wyborów prezydenc­
kich i nie będzie się nazywał Tusk? Może odwróćmy pytanie: czy taką 
gwarancję daje obecny premier? Niekoniecznie. Przeciw niemu stoi hi­
storia wraz ze sm utną prawdą, że nawet taki mocarz jak  Tadeusz Ma­
zowiecki, z podobnym ładunkiem dobrej prasy i przaśności kontrkan­
dydatów, nie wszedł nawet do drugiej tury. Przede wszystkim jednak 
Tusk ma pecha i to jem u przyszło dać twarz polskim skutkom kryzysu. 
Ze to nie jego wina? Biedaczek. Najbardziej obrywa ten, który stoi naj­
bliżej wydarzeń. A najbliżej stoi w Polsce premier.

Weźmy też pod uwagę kolejną oczywistość -  los tak mocno związał 
Tuska z pierwszym w dziejach gabinetem PO, że nawet gdyby dziś zre­
zygnował, zapisał się do PiS i zaczął publikować w „Naszym Dzienni­
ku” to nawet słynny Sławomir Nowak nie dałby rady wmówić ludziom, 
** Tusk nie szefował rządowi czasów kiyzysu i że dzisiejsze wyrzecze­
nia oraz zaciskanie pasa się opłacą.

Dlatego jeśli Platforma chce zabezpieczyć swoje szanse w pre­
stiżowym wyścigu o prezydenturę, Tusk mógłby porzucić m a­
rzenie o transmisjach Ligi Mistrzów oglądanych w neoklasycy- 
stycznym krześle o pozłacanych oparciach. Jeśli zależy premiero­
wi na „gwarancji sukcesu”, powinien raczej zostać szefem rządu 
do końca kadencji, by ściągając zwyczajowe ciosy opozycji, u to­
rować drogę kandydatowi „nieumoczonemu” w  płacenie rachun­
ków za rządzenie. To taktyka znana milionom dzieci. Choćby z po­
pularnej gry „World of Warcraft”, gdzie najsilniejsza postać ściąga 
na siebie uwagę potwora, a „słabsi” sprzymierzeńcy go w tym cza­
sie obrabiają. A potem dzielą się łupem.

Taktyka to tym bardziej atrakcyjna, że Platforma ma nawet 
dwóch takich „słabeuszy”, którzy z powodzeniem mogą stanąć 
do walki z Lechem Kaczyńskim. Gwarantują też realizację owej 
tajemniczej „mojej wizji” Tuska, bo nie mają ambicji tworzenia 

własnych dworów z klonami Grzegorza Schetyny 
na czele. Z tego powodu w planach szefa PO nie 
może być bardziej efektownych kandydatów w ro­
dzaju Radka Sikorskiego czy nawet (zaszalejmy) 
Lecha Wałęsy. Mogą się w nich znaleźć za to Broni­
sław Komorowski i Jerzy Buzek. Idealni kandyda­
ci, „którym można ustąpić”.

Jurek czy Bronek?
Obaj nie mają takich obciążeń, które mogą zdys­
kredytować ich partyjnego pryncypała -  nie biorą 
udziału w bezpośrednim sprawowaniu władzy, nie 
mają też żadnego związku ze wzbierającym wła­
śnie kryzysem. Nie firmują ponadto tego dram a­
tycznego zwrotu w polskiej polityce zagranicznej, 
który nakazuje w kontaktach z innymi państwami j  

pytać najpierw, czy dostawią drugie krzesło.
Co może też nie być za rok bez znaczenia, nie zbrukali się jak | 

dotąd odpuszczaniem z góry wszelkich grzechów popełnianych 
z ułańską fantazją przez Polskie Stronnictwo Ludowe. Ponadto 
obaj wyglądają prezydencko i nie trzeba będzie ich za bardzo „fo- 
toszopować”. Siłę tego atutu uzna każdy, kto pamięta mumię Tli- j 

ska z oficjalnych plakatów w roku 2005.
Przy odrobinie pracy spin doktorów oprócz bycia lepszą wer- | 

sją „prezydenta Tuska” mogą stać się także lepszym Lechem Ka- j  

czyńskim. Komorowski z liczną rodziną i często podkreślanym so- j  

lidarnościowym rodowodem może do „nowoczesnego” elektora­
tu Platformy dorzucić wahających się konserwatystów. Jerzy Bu­
zek swoim tytułem profesora zrównoważy profesorstwo Lecha j 

Kaczyńskiego i będzie mógł onieśmielać międzynarodową ogładą 
(Parlament Europejski się kłania).

I -  last but not least -  prezydent Komorowski/Buzek nie pod­
niesie rabanu, gdy na porządku dziennym stanie postulat zmia­
ny konstytucji w  kierunku systemu kanclerskiego. A kto zostanie | 
wtedy kanclerzem?

Oczywiście wymiana Tuska na innego polityka będzie koszto- j 

wać niektórych kilka bezsennych nocy, ale na niemożliwą nie wy- I 
gląda -  jeśli zamiana miejsc zacznie się w miarę szybko. Odwleka­
nie decyzji może oznaczać nie tylko gwałtowną śmierć prezydenc­
kiego marzenia Tuska, ale także marzenia Platformy o pokonaniu 
Lecha Kaczyńskiego.

Jednego z tych zgonów można jeszcze uniknąć.
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O P IN IA

Mamy się z czego 
cieszyć: polski 

polityk w sile wieku 
deklaruje, że nie 
musi startować 

w wyścigu 
o stanowisko 
prestiżowe, 

ale realnie nic 
nieznaczące
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MOJA BRANŻA
Rozm owa odbyła się 8 kw ietn ia 2o o g  roku w Wa

TO DNO
Mam wrażenie, że artyści i dziennikarze, to pokolenie, które 
zaczęło tworzyć w latach 90., mnie nie docenia, trochę się boją, 
jak komuniści bali się Michnika mówi M aryla Rodowicz

Czy miała pani w życiu przyjemność 
poznania jakiegoś Fryderyka?
-  Owszem.
I jaki był?
-  Syn znajomych, wyjątkowo przystojny, 
uroda modela, amanta, miody chłopak. 
Ale bez bliższego obcowania?
-  Nie był m ną zainteresowany.
Bo zastanawiając się, dlaczego 
odmawia pani przyjęcia Fryderyka, 
pomyślałem, że może winien jest temu 
jakiś ohydny pierwowzór męski?
-  Odmówiłam przyjęcia Fryderyka za tak 
zwany całokształt, wcześniej nigdy nie by­
łam nominowana, zauważana przez jego 
kapitułę. Więc nie należy mi się „za cało­
kształt” z ręki tejże kapituły, która mnie 
olewa, mimo że regularnie, co dwa lata 
wydaję płytę, umiem śpiewać. Z dobrymi 
producentami, z dobrymi autorami, więc 
jak nie, to niech spadają. To jest obraźli- 
we, bo co to znaczy „za całokształt”, ja  już 
mam „całokształt”?!
Jest pani dopiero częściowa?
-  Jestem osobą aktywną, a nie żyjącą le­
gendą. Są artyści, którzy żyją tym, co zro­
bili kiedyś tam, albo dziś im się już nie 
chce, albo się jakoś miotają artystycznie, 
a ja  robię dużo rzeczy nowych.
Nigdy nie odbierze pani nagrody 
za całokształt?
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-  TU nie jestem  konsekwentna. To doty­
czy tej nieszczęsnej kapituły Fryderyków. 
To są jacyś byli albo nieliczący się pracow­
nicy tych firm płytowych, oczywiście też 
laureaci Fryderyków... To duża grupa lu­
dzi jednak mi niechętna, całe pokolenie 
takich młodych wilczków.
Pani im się nie podoba, bo jeszcze jest?
-  To po pierwsze, że jestem , nie można 
mnie zakopać, że ciągle wyskakuję z jakie­
goś pudełka, że się im kojarzę z poprzed­
nim systemem, a to już jest podejrzane. 
Ciągle się powtarza zarzut „pieszczoch 
komunizmu” -  teraz nośny i powtarzany 
z lubością. Jest taka grupa dziennikarzy 
z Robertem Leszczyńskim na czele, który 
po prostu zieje niechęcią do mnie. Nie ro­
zumiem, o co chodzi, zresztą mam takie 
wrażenie, że artyści i dziennikarze, to po­
kolenie, które zaczęło tworzyć w latach 
90., trochę mnie nie docenia, czują, że du­
żo umiem, ale tak mnie się trochę boją, jak 
komuniści bali się Michnika. Na wszel­
ki wypadek mnie tępią albo pomijają, al­
bo piszą bzdury, na przykład, że Rodowicz 
to uosobienie kiczu, bo też ładnie brzmi. 
Panią bolą epitety „królowa kiczu" czy 
„pupilek komunizmu"?
-  No pewnie! Bo najpierw trzeba coś udo­
wodnić. Bo łatwo opluć kogoś, że „piesz­
czoch komunizmu”, a to już śmierdzi.

Ofiarą komunizmu to pani nie jest.
-  Nie jestem, ale mało kto z arty­
stów był ofiarą komunizmu. Ko­
muniści jednak dopieszczali ar­
tystów. Myśmy mieli też szczę­
ście, że było jedno radio, telewi­
zja... Mówię „szczęście”, bo teraz 
nieszczęściem jest ta  mnogość, 
która generuje powszechny debi- 
lizm. Natomiast wtedy to były jedyne 
polskie media i bardzo przychylne pol­
skiej muzyce. Taki był trend polityczny, 
że my mamy tutaj swoją własną muzykę...
Dopóki artyści się nie wychylali z jakimiś 
nieprzychylnymi tekstami, to działało.
-  Ale niewielu się wychylało, raczej artyści kabare­
towi, popowych artystów w tej kategorii nie pamiętam. 
Jakby pani miała tę swoją przygodę z tam tym ustrojem 
nazwać jednym słowem?
-  Byłam osobą młodą i beztroską, nie miałam domu, 
mieszkałam w  jakichś wynajętych norach i nic nie mia­
ło dla mnie znaczenia -  tylko samochód, miałam słabość 
do samochodów. Więc wystarczył mi bardzo mocno uży­
wany, ale sportowy samochód, żyłam w hotelach, bo strasz­
nie dużo pracowałam. Grałam po dwa koncerty dziennie, 
300-400  koncertów rocznie. Ciągle byłam w trasie -  albo 
w NRD, albo w  Czechosłowacji, albo, jak na początku lat 
80., w  Rosji. Nikt nie miał kasy, ale było wesoło i beztro­
sko, nie miałam rodziny, nie miałam o co się troszczyć.
Z jednego związku miłosnego wpadałam w drugi i z tej 
perspektywy to był miły czas.

A jakw tak im  razie pani odpowiada na zarzut, ie je s t  
królową kiczu?
-  Mój sposób bycia i ubierania się na scenie na pewno nie jest typowy 

ani banalny, ale mnie to bawi. Na pewno trochę teatralizuję swoje kon­
certy. Jestem skażona kontaktami z teatrem, może z Teatrem STU, a na dodatek 

wyrosłam z kabaretu studenckiego, z klubów studenckich, gdzie ważne było 
słowo, treść tego, co się śpiewało. Zaczęłam działać w okresie hipisowskim 
i świadomie się tak ubieraliśmy, żeby nie być szarymi ludkami -  to był ro­

dzaj buntu. Kostium jest dla mnie bardzo ważny. Po pierwsze, chowam się 
za niego, więc bardzo lubię go rozbudować, jestem osobą nieśmiałą. Ale jego 

plastyka też jest dla mnie ważna. Lubię projektować, lubię wymyślać, nie wbijam 
się w  kreację tych wszystkich Zieniów czy innych polskich projektantów. Czym in­
nym jest suknia dla laski na salony, czym innym scena. Moje kreacje są autorskie, 

projektowane razem z Haliną Piwowarską, malarką.
Nie królowa kiczu, czyli królowa czego?

■ Niczego. Królowa jest jedna, to Doda jest królową.
Naprawdę?
-  Ona o sobie mówi, że jest królową, i niech tak zostanie. Bo co to znaczy „kró­
lowa”? Mówi się „królowa polskiej piosenki” albo „pierwsza dama polskiej pio­
senki” zapowiadając za każdym razem kolejną artystkę -  to jest śmieszne.
Może o „królewskości" decyduje długość „panowania"? Żyjemy w świecie 
jednosezonowym, gwiazdy i przeboje najczęściej mamy jednosezonowe, 
a pani obecność na scenie wydaje się wiecznością. Może jest pani królową?
-  Po co mi ten tytuł?
Dla jaj?
-  Wystarczy, że dla mojej publiczności jestem królową. Wczoraj na przykład 
wpisał się na mojej stronie internetowej 14-latek, że jestem jego królową i od­
dałby życie, żeby mnie zobaczyć.
Ja bym na pani miejscu sprawdził.
-  Ależ dużo ich przychodzi na koncerty -  takich chłopców i dziewczyn 
-  że nie muszę sprawdzać.
I tym młodym -  bo ja rozumiem, że starszym sentymentalnie się te 

piosenki kojarzą -  co się w nich podoba?
-  Myślę, że teksty, muzyka, moja energia.

Słuchają tekstów?!
Bardzo i słusznie twierdzą, że jest to jeden z niewie­

lu już bastionów tekstu, a o moim rodzaju ener­
gii mówią, że jest zaraźliwa, że ich podno- 

si do góiy na koncertach.
A czym pani się pobudza? 

f  -  Energię po prostu mam. 
Nawet kiedyś fachowcy od 
szprycowania napisali mi, 

r  żebym przestała opowia­
dać, że niczego nie biorę, bo 

W co prawda oni jeszcze nie wie- 
F dzą, co biorę, ale są już blisko, po­

nieważ to niemożliwe, żeby mieć 
takiego naturalnego spida.

Mnie zastanawia, jak dalece 
IQ r  cała polska muzyka popowa jest

wyprana z tekstów.
-  Fakt, to jest straszne.

Nawet dziewczyny o dobrych głosach muszą 
śpiewać rzeczy tak bezsensowne, że...

-  Śpiewają to, co sobie napiszą.
Niestety. Dlaczego tak jest?

-  Nie wiem, dla mnie to jest „żenua”. Mnie to by nie przeszło 
przez zęby. Może mają wtedy większy ZAiKS, więc pewnie chodzi o kasę... Ale też zawód 
autora tekstów upadł, bo nie ma na nich zapotrzebowania. Więc każda osoba śpiewająca 
sobie coś tam skrobie. Niedawno z ciekawości weszłam na różne strony tych artystów, że­
by zobaczyć, co to są za teksty, jaki poziom. Straszne. Moje dzieci na pewno by wysmaży­
ły coś ciekawszego, bo są inteligentne. Rozumiałabym, gdyby to było jakieś walczące albo 
pisane oryginalnym językiem, jak na przykład u Nosowskiej,ale to stek banałów. —>
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Pani nie kusi, ieby sobie 
samemu pisać?
-  Kusiło, ale skoro znam autorów, któ­
rzy dobrze piszą, to po co udawać ko­

goś, kim nie jestem? Zarabiam na koncertach.
Te młode wokalistki, tłumacząc, dlaczego same piszą, 
mówią, że mają potrzebę wyrażenia siebie. Pani nie 
ma potrzeby wyrażenia siebie?
-  Nie w taki żałosny sposób. Dlatego teksty, które są na  moich 
płytach, powinny być chyba w rubryce „piosenka poetycka”. 
Pani słucha płyt, które wychodzą w Polsce?
-  Słucham fragmentarycznie, wchodzę na YouT\ibe, lubię wie­
dzieć, co się dzieje.
A nie ma tak, że sobie pani kupi płytę w empiku i siądzie 
w domu z butelką wina, i słucha...
-  Czasami, ostatnio słuchałam sobie Lao Che.
I jak?
-  No to jest przynajmniej jakieś.
Może z braku tekstów nie ma u nas muzyki popowej, 
za którą szalałyby miliony, słuchacze nie za bardzo mają 
z czym się utożsamiać?
-  Ale też radia komercyjne im nie pomagają, nie są w stanie wy­
promować żadnego artysty. Dzięki tem u m am  fule na koncer­
tach. Im dłużej tak będzie, tym dłużej będę „królową”, bo ja  jed­
nak zostałam wylansowana dzięki ogromnemu repertuarowi, 
dzięki dziesiątkom hitów kiedyś wypromowanych. Obecne ra­
dia nie chciałyby grać tych utworów, bo powiedziałyby, że nud­
ne, za poetyclde, albo że nie sprawdzają się w badaniach.
Czyli właściwie nie mamy szansy na dobrą muzykę popową 
w takim masowym wydaniu. A pani jest zachwycona Dodą? 
- J a  ją  lubię -  za to, że jest bystra, ładna, ma pomysł na siebie, 
że jest odważna w  kreowaniu siebie.
Jeszcze nic nie było o śpiewaniu...
-  Śpiewa przyzwoicie, tylko trochę mało, rzadko śpiewa. Czę­
ściej robi różne inne rzeczy, promuje się, ale bardzo skutecznie. 
Nie ma dnia, żeby w Internecie newsy nie zaczynały się od Dody: 
Doda się rozwodzi, Doda się schodzi, Doda nie miała majtek 
Może pani też powinna raz w tygodniu rozchodzić się
z mężem, a w następnym...
-  Ale kiedy ja za dużo pracuję.
Dlaczego się pani jeszcze chce w ogóle pracować?
-  Bo to jest fascynujące, poza tym jak  się pracuje w  muzyce, 
to jest to bardzo wciągające.
Dożywotnio?
-  No, do czasu jak będę człekokształtna i nie będą mnie wnosić 
na scenę, i ludzie będą przede wszystkim przychodzić.
A gdyby panią siłą ze sceny zabrano, toby się pani 
rozpadła? Psychicznie, oczywiście.
-  Nie sądzę. Uwielbiam siedzieć w  domu z moimi kotami, po­
jechałabym na ryby, czytałabym. Spotykałabym się ze znajomy­
mi, bo w tej chwili z notesem w ręku na trzy miesiące do przodu 
mogę zaplanować spotkania. To jest niemiłe.
Jak przeżyje pani moment, w którym fani już zaczną się 
odwracać, słuchać czegoś innego?
-  Po pierwsze, nie chcę o tym myśleć, bo po co myśleć 
o czymś, co...

Fachowcy od szprycowania napisali mi, 
że co prawda oni jeszcze nie wiedzą, co biorę, 

ale są już blisko, ponieważ to niemożliwe, 
żeby mieć takiego naturalnego spida

MARYLA RODOWICZ

Jak Scarlett 0 'H ara: pomyślę o tym  
jutro?
-  Tak jak śmierci nie ma dla mnie ani 
chorób. Po co się zadręczać czymś, 
co może być, skoro teraz jest dobrze?
Czy to  była plotka primaaprilisowa, 
czy rzeczywiście pani będzie chciała 
startować w eurowyborach z listy 
Centrolewicy?
-  Była propozycja, zadzwonił do mnie 
Rosati, powiedziałam, że to nierealne. 
Po pierwsze, nie mam czasu, po drugie, 
nie wiem, czy bym się nadała, a po trze­
cie -  nie mam teczki ani takich grzecz­
nych kostiumików. A nie mogłabym 
w trampkach pojechać do Brukseli. 
Zapytała go pani, dlaczego z tym
do pani dzwoni?
-  Nie, ale zastanawiałam się nad tym 
następnego dnia.
I?
-  Pewnie po to, żeby zrobić jakąś zawie­
ruchę wokół partii, zwrócić na siebie 
uwagę. Może myślał, że jestem tak próż­
na, że się złapię na to? Nie wiem.
A może nie z próżności trzeba by­
ło, tylko dla zabezpieczenia material­
nego? Gdyby się pani dwie kadencje 
w europarlamencie utrzymała, to po­
tem jest emerytura europarlamen- 
tarna bardzo dobra, spokojnie już 
do końca życia nie trzeba nic robić.
-  Ja już mam emerytury tysiąc złotych 
i mam nadzieję, że może dzieci mnie 
utrzymają.

Listonosz przynosi emeryturę?
-  Wpłacają mi na konto.
Dorabiając koncertami do emerytury, 
nie łamie pani prawa?
-  Dorabiam. A to jest łamanie prawa? 
Nie wiem. Wróćmy do muzyki
-  możliwy jest jakiś przełom
w polskiej muzyce pop, może być 
dźwięcznie, melodyjnie, o czymś?
-  Młode pokolenie wstydzi się pisać po­
powo, czyli hitowo, jak coś jest za bar­
dzo melodyjne, mówią, że to obciach.
To słychać.
-  Tak piszą starsi, na przykład Seweryn 
Krajewski, który ma niesamowity ta­
lent, łatwość pisania melodyjnych rze­
czy. Większość takich młodych kompo­
zytorów -  tych ludzi, co sobie sami piszą
-  to nim gardzi, ale też zazdrości, bo te­
go nie potrafią. A jednocześnie to jest 
dar od Boga, żeby mieć taką łatwość pi­
sania, niewielu na świecie to ma.
Co musiałoby się zdarzyć, żeby to się 
zmieniło? Seweryn Krajewski też 
pewnie niedługo przestanie pisać.
-  Nie, on zawsze będzie pisał, bo on nic 
innego nie umie, siedzi w lesie i pisze. 
Ale jest jeden.
-  Zastanawiam się nad tym, że Wiel­
ka Brytania ma tylko o połowę więcej 
mieszkańców niż Polska, a jest tam taki 
poziom i taka różnorodność -  i dzienni­
karzy, i muzyków, i muzyki.
Może my nie od tego jesteśmy -  my, 
Polacy.

Maryla Rodowicz, 63, piosenkarka. 
W 1962 roku zdobyła tytuł 
lekkoatletycznej mistrzyni Polski 
mlodziczek (sztafeta 4x100 metrów) 
i tylko dlatego przegapiła finał 
I Festiwalu Młodych Talentów 
w Szczecinie. Ale już podczas studiów

na warszawskiej AWF więcej 
czasu poświęcała śpiewaniu 
niż bieganiu, co zaowocowało 
sukcesami na przeglądach 
piosenki studenckiej, 
a pod koniec lat 60. -  na festiwalach 
w Opolu i Sopocie. W latach 70. była

już stałą bywalczynią obu imprez, 
a w 1974 roku zaśpiewała piosenkę 
„Futbol” na otwarcie mistrzostw 
świata w piłce nożnej w Monachium. 
Współpracowała między 
innymi z Czesławem 
Niemenem, Agnieszką

Osiecką, a także Heleną Vondrackovą 
i Wojciechem Waglewskim. Swoją 
ostatnią płytę „Jest cudnie” (2008) 
nagrała z Andrzejem Smolikiem oraz 

18-osobową orkiestrą smyczkową. 
Ma trójkę dzieci, jeździ 
czerwonym porsche 911 carrera.

-  A od czego my jesteśmy, jak 
nam nic nie wychodzi?
Może od niczego jesteśmy?
-  Ale to jest po prostu żałosne. 
NTie mogę słuchać tych wszyst­
kich wiadomości. Jestem im- 
mlsywna i żal mi ludzi, jak sły- 
zę, że czekają na badania dwa

1 tta, na rozprawę w  sądzie pięć 
at, że prawo w  Polsce nie jest 

po stronie człowieka...
Nawet na nowe dobre 
wiosenki czekamy kilka lat.
-  Już zostawmy moją bran­
żę, bo to jest po prostu dno. Ale 
to państwo, które nie umie obro­
nić człowieka, nie umie obronić 
naszych żołnierzy. Żołnierzy wy­
syłają do Afganistanu, a potem 
ich skuwają za to, że strzelali, 
przecież to jest paranoja jakaś. 
Mnie to dotknęło osobiście. 
Szecz wymaga wyjaśnienia, 
bo jak wiemy, na wszystkich 
wojnach, nawet na tak zwa­
nych sprawiedliwych, żołnie­
rze czasami łamią dyscyplinę
zabawiają się w zabijanie.

- Na pewno oni tam się nie za- 
lawiali, wypełniali rozkaz. Woj­
na jest czymś tak okrutnym i tak 
amie morale żołnierza i człowie­
ka, że ten człowiek już nie będzie 
ligdy normalny i nie wiemy, jak 
ny byśmy się tam zachowali 

i do jakiego stopnia byśmy ze- 
■wirowali. Nie dość, że ich tam 
wysłaliśmy po nic, oni giną, na- 
ażają się, to jeszcze ich skuwają 
opluwają! No ludzie! 
vle co do muzyki, to mi pani 

nadziei nie dała. I póki tchu 
starczy, będzie pani musiała 
na:, zabawiać po prostu?

Czasem się śmieję i martwię, 
e na przykład Budka Suflera 

: głosiła, że kończy działalność, 
Iyslovitz zrobił sobie przerwę 

aa dwa lata -  jak ja udźwignę te 
wszystkie koncerty?
Ale bez nich co by się stało 
i  Marylą Rodowicz? Stałaby 
się pani zwykłą emerytką?
-  Nie myślę o tym. Granie, kon­
certy -  to bardzo mnie napę­
dza, wymaga ode mnie sta­
nia na baczność, jeżeli chodzi 
o wygląd, o energię. Wiadomo, 
ze w tej branży nie ma starości.
A co jest?
~ Dobry look, laska to musi być 
laska na scenie, musi być trochę 
seksu, musi być zabawa, ener­
gia, to nie jest miejsce dla eme­
rytów, ludzi, którym się nie chce. 
Jeżeli ja  ludzi podrywam, to dla- 
tego, że oni czują, że wkładam 
w to całe serce, że mi się chce.

I ja  się muszę tym bawić, mimo 
że gram to po raz tysięczny.
Nie boi się pani takiego mo­
mentu, w którym już będzie 
trochę żałosna na tej scenie?
-  Na czym miałaby ta żałość po­
legać? Że ciągnę nogę za sobą? 
Ze ciało nie pozwala już
na pewne rzeczy.
-  To byłoby straszne, tego się 
boję, na przykład nie bardzo 
mogę już grać w  tenisa i to jest 
bolesne dla mnie, ciało się psuje, 
a tu głowa jeszcze pracuje. 1\i się 
serce wyrywa do walki, a no­
gi odmawiają posłuszeństwa. 
A ja się ludziom kojarzę z ru­
chem, energią, z żywym spojrze­
niem, z mocnym wokalem i gdy­
by dopadła mnie słabość fizycz­
na, toby mi wszystko zabrała 
ta słabość, tobym nie była ja.
A najdłużej przez jaki czas nie 
była pani na scenie?
-  Nie miałam za długich przerw. 
Nawet kiedy byłam w ciąży, 
to do ósmego miesiąca grałam, 
dlatego dzieci są takie trochę... 
...poobijane?
-  Poobijane, ale bałam się o ka­
rierę. Wydawało mi się, że Bo­
że, dwa tygodnie przerwy?! Nie 
mogłam siedzieć po tych poro­
dach, a już się rwałam na scenę. 
Że pani tam nie ma dwa 
tygodnie i ktoś zajmie pani 
miejsce?
-  Właśnie.
Teraz już tego strachu pani 
w sobie nie ma?
- .. .  Teraz tego nie mam.
Ale z wahaniem.
-  Nie mam, bo mam bardzo 
dużo grania, pracy, propozycji, 
w  tym roku muszę obskoczyć, 
zresztą z przyjemnością, cztery 
festiwale, a każdy festiwal to jest 
coś takiego odświętnego, to spe­
cjalna kreacja, wizerunek, po­
mysł, specjalne przygotowanie. 
To jest Opole, potem Top Trendy, 
festiwal country, który zresztą 
się ciekawie zapowiada, bo zna­
lazła się taka moja rodzina w Fi­
ladelfii, są muzykami, grają 
country rocka, to są Ameryka­
nie, takie młode pokolenie emi­
gracji XIX-wiecznej, i być może, 
że wystąpi mój syn starszy, któ­
ry studiuje w  Krakowie filozo­
fię i też gra na gitarze. Taką bliż­
szą i dalszą rodzinę bym chciała 
spędzić, jakieś dzieci moich by­
łych narzeczonych, może Daniel 
Olbrychski by wjechał na koniu, 
może Jasiński by to wyreżysero­
wał, może jego córka by... Taką 
bym chciała zrobić zabawę. □  !
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Wydanie specjalne

„Przekrój Nauki”
już w sprzedaży

OCIEPLENIE KLIMATU? PRZESTAŃ WIERZYĆ ROZWIŃ KREATYWN
W BAJKI O DWUTLENKU WĘGLA! s.»  ZŁAM RUTYNĘ ALBO JEDŹ

P S Y C H O L O G IA  • C Y W I L I Z A i J . f  U R A  • Z D R O W IE  • T E C H N O L O G

ETYCZNE 
IN \TTRO

WIELKIE
WYZWANIA

pfVcholo*a
łd row ie

technolog

•V

>  Sposób na geniusza -  czy sukces 
zależy od naszej inteligencji?

>  Kryzys -  zobacz, co się stało 
na rynkach finansowych

>  In vitro - 1 0  rzeczy, które warto 
wiedzieć

>  Zagadki kosmosu -  czym zajmują 
się ludzie badający Wszechświat

>  Świat bez giełdy -  czy to możliwe?

W  sprzedaży również wydanie z płytą CD 
„5 wydań specjalnych »Przekroju Nauki«"

www.przekroj.pl

Pfwia Rato lntanMCY|n»

patroni w ydania: jSj GdZetapl (TjTJJg

-

http://www.przekroj.pl
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RODZINA JUDYTA SIERAKOWSKA

OWA MILIONY ZŁOTYCH TO DUZE ODSZKODOWANIE, ALE ŻADNE PIENIĄDZE 
NIE ZRÓWNOWAŻĄ KOSZTÓW PSYCHICZNYCH, JAKIE PONIOSŁY RODZINY, 

TÓRYM ZAMIENIONO W SZPITALU NOWORODKI

G
dyby ktoś mnie teraz spy­
tał, czy warto było grze­
bać w  przeszłości, ro­
bić badania DNA, odpo­
wiadam: nie. Szkoda ży­
cia. Przez ostatnie 10 lat 
starzałem się trzy razy 
szybciej -  mówi Andrzej 
Ofmański, ojciec bliźniaczek przez nie- 

lopatrzenie rozdzielonych ćwierć wieku 
:emu w warszawskim szpitalu.

Powrót do przeszłości to także, 
lak orzekli biegli, 60 procent ubytku 
na zdrowiu jego żony, która ma głęboką 
depresję, i 20 procent u wychowanej bez 
siostry bliźniaczki. Tej, która do nikogo 
się nie odzywa.

2 kwietnia tego roku stołeczny sąd 
>kręgowy za zamianę orzekł 1,9 milio­
na złotych odszkodowania. Czwórka 
rodziców i bliźniaczka wychowana bez 
iostry mają dostać po 300 tysięcy zło- 
ych. Dwie pozostałe córki -  po 200 ty- 
ięcy. Zapłacić mają wojewoda mazo- 
viecki i Warszawski Uniwersytet Me- 
iyczny.

Sędzia stołecznego sądu Ewa Mali- 
owska uzasadnia: -  Doszło do trwałe- 
o pozbawienia prawa do życia w rodzi- 
ie, dlatego zadośćuczynienie nie mogło 
yć symboliczne.

iirzywda bez pizeprosin
■zędnicy przedłużali proces, podwa- 

3 ii wszystkie badania i opinie -  nie kry­
je irytacji Maria Wentland-Walkowicz, 

iwokatka poszkodowanych rodzin, 
tóre -  kiedy odkryły prawdę -  z bó- 
-m, ale jednak postanowiły pójść do są­

du. Najpierw przez prawie dwa lata ro­
dzice i ich córki bezskutecznie szukali 
kancelarii prawnej, która podjęłaby się 
sprawy. Większość adwokatów uważała, 
że nie wygrają, bo błędy medyczne (a tak 
prawnicy interpretowali zamianę dzie­
ci w szpitalu) ulegają przedawnieniu. 
-  Nie wiem, dlaczego nikt przede mną 
nie wziął pod uwagę, że chodzi głów­
nie o drastyczne naruszenie dóbr osobi­
stych, które przedawnieniu nie podlega 
~ zastanawia się Wentland-Walkowicz. 
~ Dla mnie było to równie oczywiste, jak 
oczywista była potężna krzywda wyrzą­
dzona rodzicom i ich dzieciom. Nadal 
nikt tych ludzi nie przeprosił.

Pytanie: -  Ile ma pan dziś córek?
Ofmański: -  Trzy. Ninę, Kasię i Edy­

tę. Wszystkie są moje.

Nina z domu Ofmańska, zamienio­
na w  szpitalu za jedno z bliźniąt (Edytę), 
jest ekonomistą po studiach marketingu 
i zarządzania, z mężem prowadzi firmę 
informatyczną, mieszka z teściami. Ma­
ją  roczną córeczkę Karolinę. Gdy pielę­
gniarka w szpitalu podała Ninie córkę, 
ta  zapytała, czy dziecko ma opaskę.
-  Tak, na ręce i na nodze -  usłyszała.
-  To proszę jej jeszcze założyć na drugą 
rączkę -  poprosiła matka.

Kasia, bliźniaczka wychowana z bio­
logicznymi rodzicami Ofinańskimi, by­
ła najlepsza na roku, skończyła architek­
turę krajobrazu, pracuje w sklepie i chce 
otworzyć własną działalność. Ma swój 
pokój u  rodziców. Jest opalona, ładna, 
lubi tańczyć w samotności. Lubi też sma­
żone ziemniaki pokrojone w plasterki, 
z kefirem, lubi upał w dzień, burzę w no­
cy. Nie lubi za to spać sama, wódki, bro­
kułów, ogryzionych paznokci. Dzieci też 
nie lubi. -  Nikt mnie do nich nie przeko­
na -  zapewnia.

Edyta Wierzbicka, zaginiona bliź­
niaczka, nie pracuje, skończyła so­
cjologię. Od prawie dwóch lat miesz­
ka z „przybranymi” rodzicami jak  obca 
sublokatorka, tyle że nie mówi im „dzień 
dobry”. Czasem prosi o pieniądze.
-  Nie wychodzi z pokoju, nie m a z nią 
kontaktu. Nie chce się też spotykać 
z biologicznymi rodzicami -  mówi 
Aleksander Wierzbicki, który wychowy­
wał Edytę.

Edyta późno chodzi spać, późno 
wstaje, z ludźmi kontaktuje się wyłącz­
nie przez Internet.

Jedna w czepku urodzona
Jak to możliwe, że dwie identyczne ge­
netycznie istoty zachowują się tak od­
miennie?
-  No cóż, często przeceniamy wpływ 
genów na nasze życie -  mówi profesor 
Włodzimierz Oniszczenko, dyrektor In­
terdyscyplinarnego Centrum Genetyki 
w  Warszawie. -  W  zaledwie 40 procen­
tach warunkują, kim jesteśmy, jaki ma­
my charakter i jaką osobowość.

W  znacznie większym stopniu uza­
leżnieni jesteśmy od czynników środo­
wiskowych, od rodziny, szkoły, kręgu 
znajomych.

Podobnego zdania jest znana psycho­
log i socjolog doktor Joanna Heidtman:
-  Odmienna postawa sióstr oznacza naj­
pewniej, że inaczej zostały ukształtowa­

ne w dzieciństwie -  wyjaśnia. -  Mają inną historię ży­
cia, inne doświadczenia osobiste, a w konsekwencji in­
ną konstrukcję psychiczną.

15 grudnia 1983 roku. Porodówka warszawskie­
go szpitala przy ulicy Lindleya. O 13.25 Elżbiecie i An­
drzejowi Ofmańskim rodzi się pierwsza córka, 10 minut 
później druga. Bliźniaczki. Ta pierwsza to Kasia.

Druga, Nina, byl mniejsza i miała chorą, szpotawą 
stopkę, która opadała pionowo w dół.
-  To były wcześniaki, malutkie, bo termin porodu był 
dopiero pod koniec stycznia -  wspomina ojciec.

15 grudnia w szpitalu w Międzylesiu pod Warszawą 
Halinie i Aleksandrowi Wierzbickim rodzi się Edytka. 
Trzy tygodnie przed terminem, mimo to zdrowa, spo­
ra. Wracają z nią do domu. Nieoczekiwanie Edyta łapie 
gorączkę i biegunkę. Trafia do warszawskiego szpitala 
przy Nieklańskiej. Dostaje zapalenia płuc, ląduje na od­
dziale zakaźnym.

Z bliźniaczkami Ofmańskich jest podobnie: zapale­
nie płuc, biegunka. I szpital, też na Nieklańskiej. Kasia 
zdrowieje najszybciej i wraca do domu 18 stycznia.

Warunki na zakaźnym straszne, w jednej sa­
li 80 dzieci, dwie osoby do pilnowania. Dzieci można 
oglądać co najwyżej przez szybę. Maluchy są sine, chu­
de, wszystkie do siebie podobne. Podczas jednej z wi­
zyt Ofmańskiej udaje się jednak zauważyć, iż nóżka Ni­
ny jest zdrowa. Pyta, jak to możliwe. Pielęgniarka od­
powiada, że był rehabilitant i orzekł, że nerw w  no­
dze się uaktywnił. Nie ma pojęcia, że to już nie Nina. 
27 stycznia zabierają dziecko ze szpitala. Dziewczynka 
nie ma opaski na ręku.

Ich córka jest u Wierzbickich.

Tato, Ninę podmieniono
Edytka Wierzbicka (czyli wcześniej Nina Ofmańska) 
jest chorowita i rodzice wożą ją  do Centrum Zdro­
wia Dziecka. Tam lekarze skarcą ich, że nie zauważy­
li chorej nóżki. Rodzice tłumaczą, że ich córeczka —>
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—> urodziła się zdrowa, dostała maksy­
malne 10 punktów w skali Apgar.

Edyta wyrastała na przywódcę, lubiła 
rozkazywać domownikom. Nie przepadała 
za lalkami, rysowała za to piękne laurki.

Wierzbiccy przeprowadzili się z pod­
warszawskiego Międzylesia do bloku 
w  stolicy, na Żoliborz. Na wakacje Edytka 
wyjeżdżała do babci, na działkę. Była pu­
pilką taty Aleksandra, elektronika. Jej 10 lat 
starszy brat nie brat Marcin jest teraz me- 
chanildem samochodowym. Mama Hali­
na -  cukiernikiem. Tradycyjne stosunki ro­
dzinne, żadnych szaleństw.

Życie Oftnańskich było inne. Zimą wy­
jeżdżali na narty, lato spędzali na jachcie. 
Andrzej, dekorator wnętrz, pracuje nad 
scenografiami w telewizji. Jako stary opo­
zycjonista przechowuje w domu kilogramy 
bibuły. Kiedy historyczka w  szkole zrobiła 
lekcje o PRL, Nina Ofinańska (czyli tak na­
prawdę Edyta Wierzbicka) zabrała plecak

Elżbieta 
i Andrzej 

Ofmańscy 
osiem lat 

walczyli 
w sądzie 

o sprawiedli­
wość. O córki

Rok 2000. Mniej więcej połowy lu­
dzi, którzy Edycie lub Kasi mówią „cześć”, 
dziewczyny nie rozpoznają. W  czerwcu 
w warszawskim autobusie num er 510 ja ­
kaś dziewczyna całuje Edytę w policzek. 
Emilka dziwi się, że koleżanka nie pamięta 
jej z podstawówki. Metalowa Edyta zwykle 
odpowiada niechętnie, tym razem opowie­
działa o sobowtórze. Wymieniają się nu­
merami telefonów. Emilka obiecuje, że gdy 
spotka sobowtóra, wręczy jej num er Edyty.

Wręczyła. Podobne jak dwie krople wo­
dy dziewczyny umawiają się pod kolum­
ną Zygmunta. Metalowa blada, z ciemnym 
makijażem, Kasia opalona, w  pastelowych 
kolorach. Ale tak  samo siadają, zakłada­
ją  nogę na nogę, mają pieprzyła w  tych sa­
mych miejscach.

We wrześniu zapraszają się do domów. 
-  Wracam z pracy, a żona zanosi się od pła­
czu. Wybiega Kasia i krzyczy: „Tato, Ninę 
podmieniono w  szpitalu!” Wkurzyłem

Kasia i Nina myślały, że Edyta 
wpycha się do nas, a ona 

mówiła: „Mam dwie rodziny, 
a naprawdę żadnej”

będą walczyć 
całe życie

ulotek z drugiego obiegu. Nauczycielkę za­
tkało, dziewczyna pękała z dumy, że m a ta­
kiego tatę.
-  Nina zawsze była uczynna, grzecz­
na i opanowana. Introwertyczka. Jak żo­
na -  mówi Ofmański. -  Kasia jest inna. 
Od dziecka uwielbiała tańczyć, wyrażać 
siebie na wiele sposobów.

Kasia, w  przeciwieństwie do Niny, jest 
bałaganiarą. Przy jej łóżku można znaleźć 
kolekcję kubków po wypitej herbacie.

Kiedy dziewczynki szły do pierwszej 
komunii, Ofmańscy przeprowadzili się 
do większego mieszkania. Dzieci miały 
18 metrów własnego pokoju. Kłóciły się, 
więc przedzielono go na pół.

Edyta też się kłóciła, ale z rodzicami. 
Buntowała się zwłaszcza w  liceum. Nosiła 
glany, czarne koszulki, chodziła na koncerty 
zespołów metalowych. Rodzicom skarży­
ła się, że jej nie rozumieją, że ona nie mo­
że być z ich krwi. Na porządku dziennym 
u Wierzbickich były utarczki o bzdury, 
choćby o to, żeby Edyta słała łóżko i nie zo­
stawiała w nim szklanek po herbacie.

się, nie chciałem słuchać -  mówi Oftnań- 
ski. -  W końcu ją  zobaczyłem. Nie miałem 
wątpliwości. Zyskałem jedną córkę więcej.

Od tamtego czasu Elżbieta Ofinańska 
nie przespała porządnie żadnej nocy. Po­
trafi w jednej pozycji zastygać na godziny 
albo do nikogo się nie odzywać. Zarzuca 
sobie, że nie poznała własnego dziecka.

Ciociu, co teraz?
Na początku nie było źle. Gdy pojawiała się 
Edyta, Kasia z Niną przestawały się kłócić. 
Edyta wyjeżdżała z Ofmańskimi na żagle.
-  Dla Edyty to było nowe, ciągnęło 
ją  -  opowiada pan Andrzej.
-  Edyta chyba myśli, iż zajęłam jej miejsce
-  poskarżyła się kiedyś Nina.
-  Nina miała pretensje, że godzinami roz­
mawiamy z Edytą. Ale musieliśmy nadro­
bić stracone 17 lat -  wyjaśnia Ofmański.
-  One myślały, że Edyta wpycha się do nas, 
a ona mówiła: „Mam dwie rodziny, a na­
prawdę żadnej”.

Kiedy rodzice przechodzili w  nocy 
obok pokoju Niny, coraz częściej słyszeli

ANDRZEJ
OFMAŃSKI

jej płacz. Pewnego dnia dziewczyna zapytała 
siostrę Elżbiety Ofmańskiej: -  Ciociu, co te­
raz ze mną będzie?

Licencjat z socjologii Edyta zrobiła w  War­
szawie. Wszystko zaczęło się psuć, gdy wyje­
chała do Poznania, by tam obronić tytuł ma­
gistra. -  Pewnie chciała od nas uciec -  uważa 
Andrzej Ofmański.

Według doktor Joanny Heidtman wycofa­
nie się Edyty z życia jest przejawem głębokiej 
depresji kobiety, która znalazła się w  skrajnie 
kryzysowej sytuacji. Bez pomocy specjalistów 
raczej sobie nie poradzi. -  Myślę, że jej świat 
legł w  gruzach. Jest przekonana, że nie tylko 
odebrano jej przeszłość, ale i przyszłość -  do­
daje psycholog.

Tymczasem problemów było coraz więcej. 
Do kogo i jak siostry mają się zwracać, kto na­
prawdę jest rodzicem: ten, kto wychowywał, 
czy ten biologiczny? Kiedy kogo odwiedzać, 
jak planować święta?

W obronie wszystkich matek
Z czasem wszyscy zaczęli mieć dość tej tra­
gedii omyłek. -  Najchętniej bym się wypro­
wadziła z domu i zapomniała o całej sprawie
-  przyznała w sądzie Kasia.

Ofmański też nie kryje rozgoryczenia:
-  Przed wyrokiem na forach internetowych 
95 procent ludzi pisało, że mamy rację. Teraz 
95 procent wiesza na nas psy, pewnie sądząc, 
że niesprawiedliwie dostaliśmy tyle pienię­
dzy. A one są na nowe życie dla córek, że­
by im starczyło na kawalerkę. Dla mnie pie­
niądze nie są ważne. Ważne, by rodzina by­
ła razem.

Mecenas Wentland-Walkowicz uważa, 
że odszkodowanie jest niewspółmiernie ni­
skie w stosunku do traumy, jaką długo jesz­
cze będą przeżywać obie rodziny. Jej zdaniem 
warto jednak było napiętnować szpitalne nie­
chlujstwo sprzed ćwierć wieku.

-  Dochodząc swoich osobistych praw, ci 
ludzie stanęli jednocześnie w obronie wszyst­
kich Polek i Polaków, którym rodzą się dzie­
ci -  wyjaśnia prawniczka. -  I to się udało, 
bo w  szpitalach zdecydowanie zaostrzono 
procedury znakowania noworodków.

Na swoim laptopie pan Andrzej ma je­
den ukochany film. On i trzy córki na jachcie: 
wszystkie uśmiechnięte, drobne, ładne blon- 
dynlri. Wiatr targa im włosy, one delikatnie 
je  poprawiają. Ofmański ma ustawiony film 
na opcję replay: gdy tylko się skończy, rusza 
odnowa.

W  laptopie jego rodzina cały czas jest 
w  komplecie.

współpraca Anna Szulc

4 0  P R Z E K R Ó J  | 16  K W I E T N I A  2 0 0 9

r e k l a m a

M im o  W s z y s t k o
Fundacja Anny Dymnej

T w ó j 1 %  
m a  s i łę  m i l io n ó w

KRS 0000174486  
infolinia 0 801 003 173 

www.m im owszystko.org

Na 99%  te dzieci 
dostaną ciepły  
posiłek.
Wszystko zależy  
od Twojego 1%.

Przekaż 1% swojego
, 2 biednych

Nr KRS
Pobierz bezpłatny program do wypełnienia rocznego rozliczenia podatkowego PIT  

za 2008 rok - w w w .pah .o rg .p l/jedenprocent

OSZENIA MODUŁOWE 

Agnieszka Marcisz 

022-58-42-172

Przekaż 1% podd łku  
Fundacji Niezapominajka

KR5 0000174-ZU

fundacja
NiEZAPO MiNAJKA

TAK NIEWIELE NAM PO TRZEBA...
WYSTARCZY TWÓJ 1%!

Fundacja P rzy jac ió ł D zieci AR IA D N A 
u l. Lakow a 1 
0 4  -  2 4 4  W arszawa 
te l. 02 2  612 01 14

KRS 0 0 0 0  113872

www.arladna.neostrada.pl ARIADNA"

PEKAO SA 34 1240 10951111 0 0 0 0  0337 0135

G r a  o  ż y c i e
Wielki mecz charytatywny 
na rzecz transplantologii

Media vs “3 “
Trenerzy: Andrzej Strejlau i  Piotr Strejlau 

Zawodnicy:
Tomasz Lis, Madej Orłoś, Piotr Krasko, Maciej Kurzajewski, 

Dariusz Dziekanowski, Dziennikarze Radia Eska, 
reprezentacja tdipresse Polska i  inni

Trener: Olaf Lubaszenko 

Zawodnicy:
Mariusz Czerkawski, Rafał Maserak, Marcin Mroczek, Przemysław Saleta 
Maciej Stuhr, Zbigniew Zamachowski, Stefan Friedmann, Paweł Delqq,

Honorowy Patronat Prezydenta m.st. Warszawy

26.04.2009 r.
godi. 16 30(wstępodgodz. 15 00), Stadion Polonii Warszawa, ul. Konwiktorska 6 

Bilety w cenie: normalny 20zl, ulgowy 10zl, dzieci do lat 8 - wstęp bezpłatny 
Dostępne: www.ticketpro.pl, sieć Empik oraz w Kasach KS Polonia w dniu meczu

fundacja pnyjadóllca AHianz (fij) Reebok 03@C£

http://www.mimowszystko.org
http://www.pah.org.pl/jedenprocent
http://www.arladna.neostrada.pl
http://www.ticketpro.pl


FOT. MIROSŁAW STELMACH/FORBES/FORUM, SZYMON PULCYN/PAP, TOMASZ GZELL/PAP (2), PAWEŁ KULA/PAP

4 2  P R Z E K R Ó J  | 16  K W I E T N I A  2 0 0 9 P R Z E K R Ó J  | 16 K W I E T N I A  2 0 0 9  4 3

2 0 L AT
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ną w USA na tem at wymowy na­
zwisk. Powiedziała, że słucha Jen- 
iifer Loups, bo tak to nazwisko 
ymawiają Amerykanie, podobnie 
ik wielu nie mówi Iran, lecz Airen. 
trasznie mnie to drażni i ma­
ić w pamięci domową dyskusję, 
laśnie Jennifer Lopez przyszła 
i wtedy do głowy. Swoją drogą 
fajna kobitka, choć równie do­

zę w moich wypowiedziach mo- 
oty się znaleźć Catherine Deneuve 
albo Angelina Jolie. 

ajne kobitki.
co? Miałem wspomnieć Amol- 

Schwarzeneggera lub Sylvestra 
allone’a? Pierwszego zresztą spo- 
ałem kiedyś w Bagdadzie, 

'iesforny z pana premier. 
Borowcy skarżyli się, że nie 
m°gli za panem nadążyć, bo tak 
zVbko biegał pan po schodach.
O! Ja zafundowałem im znacznie 
°rszą próbę niż bieganie po scho­

dach. Pod koniec 2004 roku, abso- 
utnie bez towarzystwa BOR, poje- 
hałem z żoną na kilka dni na nar- 
y do Włoch. Pamiętam, że gdy sta­
rliśmy na stacji benzynowej, jej 
racownicy nie wiedzieli, o co cho- 
zi -  wzrokiem szukali samocho- 
°w z ochroną. Do dziś mam sporą 
tysfakcję z tego powodu, że żad- 

e media nie dowiedziały się wte- 
y o urlopie premiera. 
a Pana rządy przypadł 
•firwszy rok Polski w Unii

e  Komisja śledcza ds. PZU
Przesłuchiwany premier Belka 
ośmiesza komisję, opowiadając 
o Jennifer Lopez i wiewiórkach

jak ludzie. Symboliczny fakt wej­
ścia do UE spowodował niespo­
dziewane zainteresowanie inwe­
storów. Przede wszystkim jednak 
ten pierwszy rok był dla Polaków 
zastrzykiem wiary we własne moż­
liwości. Szczególnie dla młodego 
pokolenia. Studiowanie w  Amster­
damie, Edynburgu, Londynie czy 
gdziekolwiek w  Europie stało się 
czymś realnym.
Ale też wielu ludzi zdecydowało 
się wtedy na emigrację 
zarobkową.
-  Nie twierdzę, że jest to zjawisko 
w stu procentach korzystne, ale 
doświadczenie pracy za granicą 
nie szkodzi. Sam od wczesnych lat 
bywałem za granicą i dzięki temu 
inaczej patrzę na Polskę. Czując się 
Polakiem, mogę czuć się obywa­
telem świata*. Dlatego uważam, 
że to istotna konsekwencja wejścia 
do UE. Polacy uzyskali możliwość 
pracy i nauki w Europie jako peł­
noprawni obywatele.
A w polityce krajowej co uznaje 
pan za swój sukces?
-  Jako ekonomista muszę to po­
wiedzieć: w  finansach publicznych 
zostawiliśmy następcom taką gór­
kę, że starczyło na dwa lata roz-

O  Powstaje nowa partia
Demokraci.pl to spadkobiercy 
Unii Wolności i części lewicy, 
do których dołącza Marek Belka

Jednym słowem polski Obama...
-  Nie, nie. Jestem ostatnim, któ­
ry chciałby porównywać się z ty­
mi postaciami, ale uważam, że mó­
wiąc o moim rządzie, powinno się
0 tym pamiętać.
Był nazywany rządem 
fachowców.
-  Połowa ministrów nie należała 
do żadnej partii.
Albo zmieniała partie, jak pan
1 wicepremier Jerzy Hausner. 
Wasze przejście w czasie trwania 
kadencji do Demokratów było 
ciosem dla SLD.
-  Nie sądzę, by Hausner i Belka za­
dali cios lewicy. Ona sypała się już 
za rządu Millera. Gdy przejmowa­
łem władzę, notowania SLD piko­
wały do czterech procent Przejście 
do Demokratów i próba tworzenia 
centrolewicy była aktem ratowa­
nia tego, co zostało do uratowania. 
Traktowałem to jako próbę sypania 
wałów przed zbliżającą się powo­
dzią. Ta powódź nadeszła: wybo-

O  Przekazanie władzy
Po wyborach wygranych przez 
PiS gabinet premiera przejmuje 
Kazimierz Marcinkiewicz

Pamięta pan śmierć papieża 
Jana Pawła II?
-  W  sensie społecznym było 
to wielkie narodowe przeżycie. 
Kraj wstrzymał oddech, ludzie, 
a nawet media, na krótką chwi­
lę zaczęli mówić ludzkim głosem. 
Ja jako premier musiałem jednak 
w tych dniach zająć się przyziem­
ną kwestią zorganizowania pań­
stwowej delegacji na pogrzeb Ja­
na Pawła II. Po kilka razy dziennie 
dzwoniłem do prezydenta Kwa­
śniewskiego, by wspólnie wymy­
ślić sposób na przekonanie Lecha 
Wałęsy do uczestnictwa w tej dele­
gacji. Ostatecznie pomógł nam ar­
cybiskup Tadeusz Gocłowski. Lech 
Wałęsa pojechał do Watykanu ja ­
ko członek delegacji i -  co więcej
-  w czasie tej podróży nastąpiło pa­
miętne pojednanie prezydentów. 
rozmawiała Aleksandra Pawlicka

O  Obecnie Marek Belka piacuje 
w Waszyngtonie jako dyrektor
Departamentu Europejskiego 
w Międzynarodowym Funduszu 
Walutowym

ARNOLDA SCHWARZENEGGERA SPOTKAŁEM KIEDYŚ W BAGDADZIE, ALE PRZED KOMISJĄ 
ŚLEDCZĄ WOLAŁEM MÓWIĆ 0  JENNIFER LOPEZ -  WSPOMINA PROFESOR MAREK BELKA,

DZIESIĄTY PREMIER III RP

SYPAŁEM WAŁY
Przejął pan schedę po Leszku 
Millerze w maju 2 0 0 4  roku 
jako kandydat Aleksandra 
Kwaśniewskiego. Prezydent 
wezwał pana i powiedział:
Marek, musisz przejąć stery?
-  Nie. Byłem wtedy w  Iraku. Pra­
cowałem tam  w Tymczasowych 
Władzach Koalicyjnych, w  których 
odpowiadałem za reformy gospo­
darcze Iraku. Z prezydentem Kwa­
śniewskim spotkałem się podczas 
jego wizyty w Dubaju. To był chyba 
luty 2004 roku, bo z końcem marca 
planowałem powrót. W  trakcie ko­
lacji prezydent poinformował mnie
0 planach wobec mojej osoby.
Od razu powiedział pan „tak"?
-  Najważniejsze decyzje podejmu­
ję zgodnie z intuicją, czyli natych­
miast. Ta do takich należała.
Był pan premierem trzech 
kroków i dwóch gabinetów. Dziś 
zwykło się uważać, że tylko 
Waldemar Pawlak po 1989 roku 
był premierem dwa razy, 
a przecież pan też.
-  Tak, ale to chyba m a znaczenie 
jedynie dla kronikarzy. Rzeczy­
wiście za pierwszym podejściem 
Sejm nie udzielił mi wotum zaufa­
nia i trzeba było uruchomić kon­
stytucyjną procedurę trzech kro­
ków, gdzie w  drugim kandydata 
zgłasza Sejm, a że tego nie zrobił, 
to w trzecim prezydent ponownie 
zaproponował moją osobę. Skład 
drugiego gabinetu był taki sam jak 
pierwszego. Sejm w końcu udzielił 
wotum, a więc była to raczej kwe­
stia zorganizowania głosów lewi­
cy, która była już wtedy w rozsyp­
ce. Ja robiłem swoje od pierwsze­
go dnia objęcia funkcji, niezależnie 
od przepychanek w  parlamencie. 
Czy to wtedy zrodziła się pana 
szorstka przyjaźń z posłami? 
Jako premier nie zawahał się 
pan nazwać Sejmu tandetą
1 wołać do posłów z trybuny:
„Do roboty!".

pasania. Ba, myśmy przygotowa­
li nawet Polskę do wejścia do po­
czekalni strefy euro (tak zwanego 
ERM II), ale zostało to przez PiS 
dokładnie zmarnowane. Jednak 
za największy sukces uznaję poli­
tykę kadrową prowadzoną w  po­
przek partyjnych podziałów. To bu­
dziło niechęć, a nawet wściekłość 
niektórych kolegów. Bo rasowy po­
lityk partyjny bierze władzę, by ob­
sadzać stanowiska swoimi kole­
siami, a nie najlepszymi ludźmi. 
A tu naraz moja bezczelna propozy­
cja powołania na przykład Andrze­
ja  Ananicza na szefa Agencji Wy­
wiadu. Do ciężkiej cholery, tak po­
winno być! Proszę spojrzeć na Ba- 
racka Obamę albo Nicolasa Sarko- 
zyego -  wyciągają najlepszych lu­
dzi od politycznych przeciwników, 
by łamać stereotypy władzy służą­
cej partyjniactwu.

'<« Wybory do europarlamentu
Polacy po raz pierwszy 
wybrali swoich przedstawicieli 
do Parlamentu Europejskiego

Reprezentujący 
lewicę premier 
Marek Belka
wzbraniał się 
przed partyjną 
obsadą swego 
rządu

ry w  2005 roku wygrał PiS. To naj­
większa porażka mojego rządu, 
bo nie udało nam się stworzyć si­
ły centrolewicowej mogącej zebrać 
w wyborach 15 procent głosów. Za­
częliśmy te wały sypać za późno 
i okazały się za niskie.
A może w ogóle niepotrzebnie 
godził się pan na kontynuację 
rządu Millera? To właśnie te pół­
tora roku pozwoliło Kaczyńskim, 
Giertychowi czy Macierewiczowi 
obrosnąć w piórka. Przedłużanie 
agonii lewicowego rządu umoc­
niło populistów.
-  Rzadko cytuję Millera, ale w  tym 
wypadku jego bon mot wydaje 
mi się wyjątkowo trafny: „Czy kar­
pie będą głosowały za przyspiesze­
niem Wigilii?”.

-  Na początku miałem złudzenia. 
Wydawało mi się, że ustawy ko­
rzystne dla gospodarki, choć trud­
ne społecznie, nie będą budzi­
ły oporu, skoro odium za nie i tak 
spadnie na rząd. Liczyłem na opo­
zycję, która była niemal pewna wy­
granej w kolejnych wyborach. Nie 
mielibyśmy dzisiaj problemów tak 
zwanej prywatyzacji służby zdro­
wia, gdyby wtedy PO przymknęła 
oko i zgodziła się na reformę Hau- 
snera. Nie miałby problemów pre­
mier Tusk, gdyby poseł Tusk dzia­
łał wtedy racjonalnie. Nadzieję 
na propaństwowe zachowanie par­
lamentu straciłem jednak przy for­
sowaniu pakietu Hausnera. Zaczę­
ły pojawiać się moje gorzkie wy­
powiedzi o posłach. Po latach, gdy 
emocje opadły, stwierdzam, że po­
lityka na całym świecie staje się co­
raz bardziej teatrem, walką o wła­
dzę dla samej władzy.
Skoro mowa o teatrze, 
to w czasie pana rządów 
zaczęły obradować dwie 
sejmowe komisje śled­
cze — w sprawie Orle- 
nu i PZU. Wzywany był 
pan przed obie.

-  Była to dokładnie 
wyreżyserowana ak­
cja linczowania lewicy, 
a przy okazji premie­
ra. W  tych komisjach 
nikomu nie zależało 
na tym, żeby dociec 
prawdy. Ba, nie za­
leżało nawet, by zaj­
mować się sprawami 
istotnymi, bo z mery­
torycznego punktu wi­
dzenia te przesłuchania 
nie miały związku z rze 
czywistością. Proszę dziś 
powiedzieć, co zo­
stało z prac tych 
komisji?

Wspomnienie Jennifer Lopez.
-  Jej nazwisko przywoływałem, 
by podkreślić absurdalny cha­
rakter tych przesłuchań. Bo zna­
lem bohaterów rozpracowywa­
nych afer, jak znam Jennifer Lopez, 
czyli ze słyszenia.
Ale tak często pan wspominał 
o niej, że pojawiły się spekulacje, 
czy coś was aby nie łączy.
-  (śmiech) To był zbieg okolicz­
ności. Toczyłem właśnie w  rodzi­
nie spór z siostrzenicą wychowa-

Europejskiej. Zmienił coś 
w życiu Polaków?
-  Efekt wejścia do UE był więk­
szy, niż na ogół się tego spodzie­
waliśmy. Uważaliśmy, że wszyst­
ko, co może się wydarzyć, stanie się 
dokładnie 1 maja 2004 roku, a po­
tem życie potoczy się tak jak przed 
tą datą. Tymczasem symbolicz­
ny moment okazał się mieć waż­
ne psychologiczne znaczenie. Jako 
część większej całości Polska sta­
ła się nagle atrakcyjnym miejscem 
dla obywateli Europy. Już w pierw­
sze wakacje zaobserwowaliśmy 
większy ruch turystyczny. To samo 
odczuł kapitał, który w sumie za­
chowuje się równie nieracjonalnie
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Myśleć jak zabójca
0  tym, jak ofiara zdradza mordercę, 
po co umarłym kołdra i kanapki oraz o ludziach, 
którzy wolą cudzą skórę od własnej, mówi 
„Przekrojowi” psycholog sądowy 
doktor Maciej Szaszkiewicz
Słyszał pan, ie  kilka tygodni temu 
koło Warszawy znowu złapano 
„Łomiarza"? Wyszedł z więzienia 
i od razu „wrócił do zawodu".
-  Więzienie niczego go nie nauczyło, 
a odsiedział 15 lat za napady na blisko 
20 kobiet. Ale jak  się tyle przesiedzi, 
a i wcześniej bywało się w  podobnym 
rodowisku, to  co innego się umie? 

Do pracy przecież nikt nie przyjmie. 
Do tego wieloletni więźniowie często 
żują się bezradni na wolności. Pod- 
wiadomie starają się wrócić do środo- 
viska, gdzie m ają pozycję i nie muszą 

I ię martwić o byt. Poza tym -  jak  wie- 
u jem u podobnych -  „Łomiarz” na- 

I rał pewnie przekonania, że już wie, 
p ik  napadać, by tym razem na pewno 

;o nie złapali.
)'m razem schwytano go szybko, 
e kilkanaście lat temu policja długo 
yła bezradna.
Bo źle oceniała jego motywacje. Uwa- 
no, że chodzi o zwykły rabunek -  „Ło- 

I larz” zawsze wyrywał swym ofiarom 
I rebkę. Trochę bez sensu, skoro wybie- 
| ł zwykle kobiety koło sześćdziesiątki, 
<tóre raczej nie śmierdzą groszem. Jed­
norazowy zysk z tych napadów to jakieś 
300 złotych. Przy czym średnią zawyża 
kobieta, która wracała z banku i miała 
przy sobie aż osiem tysięcy.

o co mu tak naprawdę chodziło?
Ha! By to stwierdzić, krok po kroku 

Przeanalizowaliśmy jego zachowanie, 
aczajał się na  ofiarę w  bram ie i gdy 

<obieta przechodziła obok, uderzał 
3 w głowę półtorakilogramowym ka- 

r alkiem grubej rury wyciętej z ruszto- 
■'ar'ia. Wydzierał torebkę i uciekał. Ob­

nażenia ofiar były straszne -  z 29 kobiet 
■  zmarło, wiele zostało trwale okale­
czonych. Zastanowiła nas zdumiewają- 

duża dysproporcja między skutkami 
1'zycznymi napadu a zyskiem. Gdyby 

i °dzilo mu tylko o kasę, powinien wy­

bierać kobiety w sile wieku, bo one ma­
ją  zwykle przy sobie większe kwoty. 
Może starsze panie były bardziej 
bezbronne?
-  Tak myślała policja. Ale my zasta­
nowiliśmy się nad wiekiem same­
go napastnika. Świadkowie twierdzi­
li, że to 30-letni mężczyzna. Skoro tak, 
to te kobiety musiały być mniej więcej 
w  wieku jego matki.
Może ta jego matka coś mu zrobiła? 
Znęcała się nad nim w dzieciństwie, 
wykorzystywała go? I on teraz tak 
symbolicznie chciał się mścić?
-  No właśnie. Tak też sądziliśmy, ale 
nasze podejrzenia nie do końca się po­
twierdziły. Faktycznie chodziło o mat­
kę, ale ona swojemu synowi na wszyst­
ko pozwalała. Żadnego obowiązku, żad­
nych wymagań, żadnych ograniczeń. 
Przez nikogo niekontrolowany zwykle 
kręcił się wśród uliczników, popełniał 
drobne przestępstwa. Trafił do zakładu 
wychowawczego, potem do poprawcza­
ka, wreszcie do więzienia. Matka nie­
ustannie chodziła za nim, fałszywie ze­
znając, przekupując i robiąc wszystko, 
by z każdej sytuacji go wyciągnąć.
No to za co ta zemsta?
-  Bo on w  pewnej chwili uświadomił 
sobie, że jest przegrany, nie m a przy­
szłości. I za wszystko obwinił m at­
kę. A w naszej kulturze atak na matkę 
to naprawdę rzadkość. Dlatego czasem 
w takich przypadkach pojawia się sym­
boliczne przeniesienie pretensji na  ko­
goś innego, podobnego. Tak było w tym 
przypadku.
W  sprawie „Łomiarza" policja zwró­
ciła się do Instytutu Ekspertyz Sądo­
wych, gdy zawiodły inne metody. Jak 
to zwykle wygląda? Kiedy na scenę 
zbrodni wkracza profiler?
-  Najczęściej jesteśm y jednym z póź­
nych ogniw śledztwa. Kiedy standar­
dowe metody odkrycia prawdy nie

Dr Maciej 
Szaszkiewicz
— adiunkt 
w krakowskim 
Instytucie Ekspertyz 
Sądowych. Zajmuje 
się sporządzaniem 
psychologicznych 
portretów przestępców

przynoszą rezultatów, policjanci zaczynają 
myśleć o nas.
Czyli nie pojawia się pan na miejscu 
przestępstwa?
-  Nie -  w arsztat pracy profilera to przede 
wszystkim akta.
Czytanie akt? To nuda!
-  Raczej rebus. One są ułożone chronologicz­
nie, a my musimy wszystko uporządkować te­
matycznie. Zebrać dane o miejscu zdarzenia, 
dowiedzieć się jak  najwięcej o ofierze, o po­
dejrzanych.
Po co wam informacje o ofierze?
Przecież nie jej portret psychologiczny 
macie stworzyć.
-  Ale to właśnie ofiara mówi najwięcej 
o sprawcy. Ważne jest, czy to była osoba 
ostrożna, czy lekceważąca podstawowe za­
sady bezpieczeństwa. A więc czy sprawcy 
łatwo było do niej dotrzeć, czy musiał poko­
nać wiele przeszkód. To pokazuje, czy prze­
stępstwo popełnił niejako przy okazji, czy był 
zdeterm i no wany.

Po ofierze można też wstępnie ocenić mo­
tywację zabójcy. Kiedy na przykład masakru­
je twarz ofiary, zapewne bardzo dobrze zna tę 
osobę i do tego działa pod wpływem silnych 
emocji.
Jaki jest sens atakować twarz kogoś, kogo 
chce się zabić?
-  No właśnie -  to zupełnie nieefektywne. Ale 
twarz to istota naszej osobowości. Nic nas 
tak silnie nie identyfikuje. Więc zniszczenie 
czyjejś twarzy to próba „wymazania” ofiary 
nie tylko przez zabicie, ale i odebranie jej toż­
samości.
Czasem słyszy się o zabójstwach, w których 
pada kilkadziesiąt ran kłutych czy 
kilkanaście strzałów. Czy zabicie człowieka 
naprawdę wymaga takiego wysiłku?
-  Zwykle nie. Do odebrania komuś życia wy- | 
starczą dw a-trzy ciosy. Gdy trafiamy na zma­
sakrowane ciało, mówimy o tak zwanym 
nadzabijaniu. Tu mogą być trzy wyjaśnie­
nia. Po pierwsze, zabójca to ktoś bliski ofie­
rze -  mąż, kochanek. Nikt nas tak nie —>
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—> wyprowadza z równowagi jak naj­
bliżsi. Emocje bywają czasem tak sil­
ne, że zadawanie ciosów to sposób 
na ich rozładowanie. Druga możliwość 
to małolaty. One zawsze mają problem 
z ekonomią swych działań. Zamiast 
iść, biegną. Zamiast zabić -  szatkują. 
Na dodatek często działają w  grupie, 
a tu  -  wiadomo -  chodzi o równe roz­
łożenie odpowiedzialności, więc każdy 
musi dźgnąć, by wszyscy byli tak sa­
mo winni. Przypadek trzeci to sprawca 
bardzo silnie odurzony alkoholem czy 
narkotykami. W takim stanie ludzie 
często uporczywie powtarzają czyn­
ności -  niezależnie od tego, czy to m ó­
wienie w kółko tego samego zdania, 
kiwanie się czy dźganie nożem.

Ale m asakrowanie zwłok to tylko 
jedna z przesłanek, które mówią coś
o napastniku. Zdarzają się i inne, du-

nych innych śladów, żadnych wska­
zówek. N ikt nie miał pojęcia, co i dla­
czego się tu  wydarzyło. Gdy wreszcie 
udało się złapać zabójcę, okazało się, 
że to były zabójstwa na tle seksual­
nym.
Gdzie tu seks?
-  W  domu. Sprawca jeździł nocą 
po mieście, aż trafił na samotną kobie­
tę w  samochodzie stojącym na czerwo­
nym świetle. Wtedy podjeżdżał i strze­
lał jej prosto w  głowę. Wracał do do­
m u, siadał przed kominkiem, popijał 
sobie whisky i intensywnie się onani­
zował, wspom inając całe zdarzenie. 
Podniecające wspomnienia wystarcza­
ły m u na pewien czas, a potem  popeł­
niał kolejne morderstwo.
Chyba trudno nadążyć za fantazjam i 
i m otywam i zabójców, bo motyw  
może być dowolnie dziwny.

kolejne pytania: dlaczego wyrzucił skórę? 
Czy była w  złym rozmiarze? A może chodzi 
ło mu nie o nią, ale o to, co sobie pozostawił 
bo reszty ciała nigdy nie odnaleziono.
Ujęto sprawcę?
-  Do dziś nie, chociaż w pewnym momen 
cie policja uważała, że trafiła na właści 
wy trop. Pół roku po tym wydarzeniu trzy 
kilometry dalej mężczyźnie odcięto głow( 
i zdjęto z niej skórę -  z głowy to trudniej 
sze niż z korpusu. Zabójca męczył się z tym 
sześć godzin, w  końcu ją  przeciął z przo­
du, ściągnął, nałożył na własną twarz i zszyi 
na okrętkę. W takim stroju poszedł na przy­
stanek autobusowy.
Przechodniów to nie dziwiło?
-  Wezwali policję. Okazało się, że morderca 
postąpił tak  z własnym ojcem. To była spe­
cyficzna sytuacja -  w  jednym domu miesz­
kało trzech Kazachów -  dziadek, syn i ojciec
-  wszyscy stomatolodzy. Syn przyjechał wy-

Zabójca ściągnął skórę z twarzy ofiary. Męczył się z tym sześć godzin, 
w końcu ją przeciął z przodu, nałożył na własną twarz i zszył na okrętkę

żo bardziej zaskakujące zachowania. 
Ot, na przykład chęć zadośćuczynie­
nia ofierze.
W yrzuty sumienia po fakcie?
-  Sprawca zabija ofiarę, a potem pod­
kłada jej pod głowę poduszkę czy na­
krywa kołdrą. W  skrajnym przypadku 
spotkaliśmy się z tym, że ktoś zwłokom 
zrobił herbatę i kanapkę.
To rodzaj jakiejś gry?
-  Raczej udowodnienia sobie, że nie 
jestem  takim  skończonym draniem . 
Przestępcy, którzy prowadzą grę z po­
licją, to zupełnie inna historia. Pe­
w ien policjant z Gdańska opowiadał, 
jak  został wezwany do zabójstwa pro­
stytutki. W  hotelowym pokoju zabój­
ca wykonał rodzaj inscenizacji. Posa­
dził m artw ą kobietę przodem do wej-

| ścia, obok niej zaś rozłożył symetrycz- 
| nie jej dwie obcięte piersi. Miała to być 

zagadka dla policji.
Jakie było rozwiązanie?

I -  To właśnie jeden z problemów pra- 
| cy profilera -  często nie dowiadujemy 

się, jak kończą się sprawy, przy których 
i pracowaliśmy. Policja nas o tym nie in- 
| formuje, a w  każdym razie robi to bar- 
! dzo rzadko. To zaś nie pozwala nam  

weryfikować słuszności naszych eks­
pertyz.
Jak często zdarza się, że widzi pan 
efekt działania jakiegoś przestępcy 
i nie ma pan pojęcia, o co mu 
właściwie chodziło?
-  Czasami. Jakiś czas tem u w  Los An­
geles doszło do serii dziwnych za-

| bójstw. Znajdowano samochody stoją-
! ce przed skrzyżowaniem, a w  nich ko­

biety z przestrzelonymi głowami. Zad-

-  To prawda. Czasem w  ich działa­
niu m ożna naw et odnaleźć nawiąza­
nie do popularnych filmów, co oczy­
wiście -  przez łatwość skojarzenia
-  może sprowadzać sprawę na złe to ­
ry. Na przykład 10 lat tem u z Wisły 
wyłowiono skórę kobiety. Praktycz­
nie nienaruszoną. Ktoś -  z dużą zna­
jom ością rzeczy -  musiał po odcię­
ciu nóg i rąk wypreparować wszystko 
ze środka, pozostawiając coś jak goto­
wy do włożenia na siebie strój. To sza­
lenie trudne.
Czy wiadomo, po co to zrobił?
-  Moim zdaniem miało to znowu pod­
łoże seksualne, ale jednocześnie by­
ło nawiązaniem do „Milczenia owiec”. 
Tam zabójca szył sobie ubranie z frag­
mentów kobiecych skór. Ktoś chciał 
być jeszcze lepszy. Jednak tu  czają się

sował tę metodę.
Dlaczego ubrał się w twarz ojca?
-  Nie był zbyt zrównoważony psychicznie. 
Chciał zmienić swoją tożsamość. Myślał, 
że ludzie będą potem  mówili, że widzieli je ­
go ojca, a  on sam by zniknął, pojawiłby się 
w  Warszawie, gdzie założyłby -  jako czło­
wiek znikąd, bez przeszłości -  agencję przyj­
mowania zleceń na zabójstwa.

W związku z tym, że sprawa także do­
tyczyła zdejmowania skóry, policjanci bar­
dzo chcieli ją  połączyć z tą  kobietą z rze­
ki. My jednak byliśmy przekonani, że to tyl­
ko przypadek, że to się nie klei, że to nie ten 
sam zabójca. I tak poszukiwania sprawcy

Zdjęcie z procesu konać zemstę rodzinną na ojcu, który mial 
Henryka R., się tu  zagospodarować, a potem ściągnąć ro - 
„Łomiarza”, który dzinę, a on tu  sobie znalazł babę i świetnie 
w latach 90. żył. A że chłopak mial doświadczenie z zabi- 
byl postrachem j aniem i odzieraniem ze skóry owiec -  zasto- 
starszych pań 
z Warszawy.
Bandyta 
ledwie pół roku 
temu wyszedł 
z  więzienia 
i znowu 
zaatakował.
Teraz grozi mu 
12 lat więzienia
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tej pierwszej sprawy wciąż trwają, zajmują się tym specjaliści 
v ramach „archiwum X”, krakowskiej sekcji policji badającej 

niewyjaśnione zbrodnie sprzed lat.
Jzyta pan kryminały?
-  Nie. Mnie to nie wciąga, nie bawi. Jak byłem chłopcem, to się 
pasjami tym zaczytywałem, może mi się to już przejadło? Ale 
lubię literaturę i programy faktu związane z rozmaitymi, szcze­
gólnymi zabójstwami -  to poszerza moją wiedzę.
W pracy profilera ważniejsza jest wiedza czy raczej 
intuicja?
-  Ważna jest umiejętność wczucia się w umysł sprawcy. Ja się 
iardzo często łapię na  tym, że patrzę na całe zdarzenie jego 
iczami i zastanawiam się, co mnie by tu  wkurzało, co mnie 
zniechęca, co pociąga. Choć nie mam doświadczenia w  zabija­
niu, ale mam zawodową wiedzę i wiele już widziałem.
\  czy praca nie przeszkadza panu w życiu? Nie tkwią panu 
w głowie makabryczne obrazy?
- Na szczęście my, psychologowie, mamy zawodowe umie­
jętności oddzielania tego wszystkiego od życia codzienne­
go, nigdy też nie pracujemy nad daną sprawą samotnie. 
Ja na co dzień jestem spokojnym, pogodnym człowiekiem, 
choć niektórymi sprawami żyję przez bardzo długi czas, ana­
lizując każdy szczegół. Oczywiście nie jest to wolne od emo­
cji, a niektórzy sprawcy mnie tak strasznie wkurzają, że nieraz 
chętnie bym takiego dopadł i udusił. □

Czy profilow anie jest naprawdę skuteczne?

I0MB0WE POCZĄTKI
OCZĄTKI PROFILOWANIA
zestępców sięgają w Pol- 
e połowy lat 80. XX wieku. 
Jnak na świecie za pierw- 
y klasyczny profil przestępcy 
'••naje się charakterystykę Mad 
1 tmbera -  mężczyzny, który 
rzez 16 lat terroryzował No- 
yjork, podkładając ładunki 
ybuchowe. Na prośbę policji 

profil sporządził psychia- 
i James A  Brussel, opierając 

'ę na przesłankach, które dziś 
sporej części uznalibyśmy 

/;a niepoważne (na przykład: 
poszukiwany jest Słowianinem, 
b° ta grupa chętnie rozwiązu- 
e swe problemy za pomocą 
°omb). Jednak pewne elemen- 

charakteiystyki były na tyle 
rafhe, że faktycznie pomogły 

1957 roku policji w złapaniu 
' rge’a Metesky’ego.

'• spółczesne profilowanie 
a znacznie więcej wspólne- 

0 z nauką. Istnieje wiele szkól 
ujmujących się tym zagadnie- 
iem. I tak FBI pomija niemal 
kowicie aspekty psycho- 
czne działań przestępcy, 

kupiając się na bezpośrednim 
ło ż e n iu  czynów na mo- 
>v - ' Z kolei brytyjska szkoła

to profilowanie teoretyczne 
-  raczej zbieranie i analizo­
wanie faktów niż wyciąganie 
przydatnych policji wniosków. 
Polacy starają się połączyć obie 
metody i wykorzystać solidną 
wiedzę psychologiczną, by da­
wać policji jak najbardziej 
przydatne wskazówki.
Istnieją badania obejmujące 
amerykańską szkołę profilowa­
nia, które wskazują na bardzo 
niską przydatność przygoto­
wywanych przez specjalistów 
charakterystyk. Warto jednak 
pamiętać, że zakładają one, iż 
policja sama powinna poradzić 
sobie z wyciąganiem właści­
wych wniosków z posiadanych 
dowodów. Tymczasem w Polsce 
profiler jest często jedną z nie­
wielu osób uczestniczących 
w śledztwie, która ma dość 
czasu i środków, by powiązać 
ze sobą wszystkie ślady. W Pol­
sce także, inaczej niż w USA, 
już drugie zabójstwo, o któ­
rym można przypuszczać, 
że popełnił je ten sam sprawca, 
uznawane jest za serię. W Ame­
ryce profiler wkracza na scenę 
dopiero po trzecim akcie prze­
mocy.

Myśleć \  
jak zabójca, * 
czyli 
co robi 
psycholog 
w policji

\

Gościem Kawiarni będzie 
dr M aciej Szaszkiew icz, 
psycholog z Instytutu  
Ekspertyz Sądowych  
w  Krakowie

Ilu danych
potrzeba, by stworzyć 
psychologiczny 
portret przestępcy? 
Czy możliwa jest 
zbrodnia doskonała? 
Wiedza czy intuicja 
-co jest ważniejsze 
w pracy psychologa 
profilera?

bookhouseeafe mm
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P R O M U JE M Y  C Z Y T E L N IC T W O .

A  W Ł A Ś C IW IE  S Ł U C H A L N IC T W O . 

TAK CZY IN A C Z E J C H O D Z I N AM  

O K O N TA K T Z L IT E R A T U R Ą

Ivona przeczyta
Choć komputerom 

daleko do aktorów, 
czasem warto 

pozwolić im nieco 
poczytać

na publika ję si? Mrowno

w iada włączenie kolejnej potężnej 
porcji książek. Oferta podzielona 
jest na gatunki, każdy użytkownik 
ma swoją w irtualną półkę, na któ­
rej przechowywane są kupione 
przez niego pozycje.

Co ważne, serwis chroni swo­
je nagrania, dodając do nich nie­
słyszalny norm alnie „znak w od­
ny” -  sygnał, dzięki któremu moż­
na rozpoznać, kto kupił dane na­
granie, i wytropić ewentualnych 
piratów.

I choć zwykle nie jestem fanem 
rozmaitych obostrzeń w rozpo­
wszechnianiu plików, dla audio- 
booków robię wyjątek. W Pol­
sce ich kariera dopiero się zaczy­
na, a piracenie tych nagrań szyb­
ko ją  zakończy. To nie melodie Ma­

donny, która tak 
czy inaczej wyda 
kolejną płytę. Jeśli 
za polskie audio- 
booki nie zapłaci­
my, znikną z ryn­
ku, zanim na dob­
re się pojawią. □

O  Audiobooki możesz 
też kupić tu:
www.audiobook.pl
www.dosluchania.pl
www.ksiazkiaudio.pl
www.merlin.pl
www.empik.com

OCZYWIŚCIE PRZY- 
jemnie jest posłuchać, jak 
Ksawery Jasieński czyta, Alche­
mika”. Ale czasami rzeczywistość 
skrzeczy i zamiast literatury pięk­
nej musimy przebrnąć przez 
dokumentację techniczną dru­
karki sieciowej albo choćby 
artykuł z ulubionego tygodni­
ka. Wtedy pomocna jest Ivona 
-  syntezator mowy, który można 
kupić z tym numerem „Przekro­
ju”. Ma ona funkcję szybkiego 
tworzenia nagrania. Wystarczy 
mieć plik tekstowy (pdf, word 
czy txt), a w ciągu kilkunastu se­
kund czy kilku minut Ivona zrobi 
z niego nagranie, które możemy 
zabrać ze sobą do samocho­
du czy wrzucić do odtwarzacza. 
Oczywiście można w ten sposób 
„udźwiękowić” nawet „Mistrza 
i Małgorzatę”, ale bądźmy szcze­
rzy -  nie o to tu chodzi. Syntezator 
mowy to nie aktor czy zawodowy 
lektor, ale maszyna, która może 
oszczędzić nam nieco czasu.

Malowanie głosem
AUDIOBOOKI TO CZĘSTO COŚ WIĘ- 
cej niż zwykłe książki. Gdy tekst 
czyta doskonały aktor, dostajemy 
niezwykłe autorskie dzieło, opo­
wieść, w której głos i interpretacja 
stają się równie ważne jak treść. 
Niektóre nagrania zawierają 
dźwięki przewracanych kartek, 
szurnięcia, a wtedy czujemy się 
jak w teatrze.

Gadające litery
ziś czytanie to luksus. Nic 
dziwnego, bo czasu coraz 
mniej, a człowiek patrzą­
cy przez cały dzień w  m o­
nitor nie m a już w  do­
m u siły gapić się w  książ­

kę. Szkoda tylko tych wszyst­
kich wspaniałych historii, które 
chcielibyśmy poznać albo które 
obiecujemy sobie przeczytać już 
od 15 lat.

Ratunek przynoszą audio­
booki. Pamiętacie powieści, ser­
wowane w  10-minutowych od­
cinkach przez radiową Trójkę 
i niecierpliwe oczekiwanie na  ich 
kolejne części? No to teraz może­
cie całej historii wysłuchać w jed­
nym kawałku.

Audiobooki stały się znakiem 
czasów -  najwygodniej dostać

je w  Internecie, a najlepiej słu­
chać na  przenośnych odtw arza­
czach. Kilka miesięcy tem u po­
jawił się serwis Audioteka.pl 
-  pierwszy polski sklep sprze­
dający audiobooki w  formie go­
towej do ściągnięcia. W  przeci­
wieństwie do konkurencji* han­
dlującej głównie płytami CD w je ­
go ofercie znajdziemy tylko pliki 
mp3. Tylko, a może aż, bo mniej 
ważne jes t posiadanie srebrne­
go krążka, a bardziej możliwość 
szybkiego dostępu 
do książki, na  którą 
mamy ochotę.

Audioteka.pl sta­
le powiększa swo­
ją  kolekcję -  dziś 
m a kilkaset tytułów, 
a do wakacji zapo-

POT. ISTOCKPHOTO, MATERIAŁY PRASOWE

U i d i o t e k a . p l  przygotowała dla czytelników „Przekroju” p r e z e n t .  Gd\ j u ż  

ubierzesz nagrania i wrzucisz je do koszyka, pojawi się okienko do 
prowadzenia kodu promocyjnego. Wpisz tam hasło: sluehaj-z-przekrojem, 

i uzyskasz 30-procentową zniżkę na całą zawartość koszyka
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WSZYSTKIE 
iPody, od 

malutkiego iPoda 
hufflejpo potężnego 

touch, są doskonale 
przystosowane 
do odtwarzania 
audiobooków.

Q  Samochodowe radia coraz 
częściej potrafią zapamiętać 
miejsce, w którym 
przerwaliśmy słuchanie. Radzi 
sobie z tym też Creative ZEN £

Słuchaj wygodnie
| Iak znaleźć najlepszy odtwarzacz 

do słuchania audiobooków?

NIEMAL RÓWNIE WAŻNE JAK TO, 
zego słuchasz, jest to, z cze- 
0 słuchasz, a więc odpowiedni 
przęt. Nie chodzi tylko o jakość

dźwięku, ale też o wygodę. Część 
odtwarzaczy pozwala niektóre pli­
ki mp3 oznaczyć jako audiobooki 
i włączyć możliwość wznawiania 
odtwarzania. Chodzi o to, by wra­
cając do przerwanego słuchania 
książki, nie trzeba było od po­
czątku szukać miejsca, w którym

skończyliśmy. Po szczegółową 
instrukcję zapisania pliku jako 
audiobook zapraszamy na stronę 
www.przekroj .pl.
Oczywiście nagrań można 
też słuchać, korzystając 
z telefonu komórkowego czy 
samochodowego odtwarzacza CD.

k o m u n i k a c j a  g s m  b ez  g r a n i c  ■

9ropengsm.pl

w e m

bo trzeba porównać

•na opengsm.pl
Abonament, na kartę, czy mix? N ic  n ie  je s t  o c z y w is t e !

Vejd ź  n a  s t ro n ę ,  p o r ó w n a j  o f e r t y  w s z y s t k ic h  o p e r a t o r ó w  g s m  i... wybierz najlepszą dla siebie!

http://www.audiobook.pl
http://www.dosluchania.pl
http://www.ksiazkiaudio.pl
http://www.merlin.pl
http://www.empik.com
http://www.przekroj


:o ważna jest znajomość języków obcych, an- Dzięki temu unikalnemu procesowi palenia uzysku 
(i to minimum. Najlepiej, jeśli mówi się również jemy to, co najlepsze z każdej lokalnej odmiany.

RYS. MAREK RACZKOWSKI, ARCHIWUM „PRZEKROJL"

P D Z E

w

ne wywoływały zabobonny lęk po­
mieszany z fascynacją. Jak w spo­
mina najsłynniejszy polski kierow­
ca rajdowy Sobiesław Zasada: „Sa­
mochód w dawnych czasach a sa­
mochód dziś to dwie zupełnie róż­

ne sprawy. To była ozna­
ka pewnego luksusu, tych 
aut nie było na drodze zbyt 
wiele, a każde traktow ane 
było jak cud techniki. Ty­
godnik »Przekrój«, wów­
czas rozrywany i najpopu­

larniejszy magazyn w Polsce, 
nazwał auto »Czarem czterech kó- 
łek«. I coś w  tym było. Dla ludzi 
były to  marzenia”.

„Przekrój” był miejscem, do 
którego się przychodziło, żeby ze 
czcią pooglądać na biurku Eilego 
zachodnie pisma „Paris M atch” 
„Elle” (dla pań) czy „Lui” (dla pa­
nów), które redaktor dzięki swo­
im francuskim kontaktom i kon­
szachtom psim swędem zdobywał.

■  ylia , Honduras, W ietnam  lub Kenia
■  raca e k s p e rta  kawowego wym aga 

cj stego podróżow an ia .

po hiszpańsku lub portugalsku. Ekspertów kawowych 
jest coraz mniej, dlatego należy mieć rozwiniętą 
sieć kontaktów.

Tenże Eile był także miłośnikien 
jazzu, muzyki w  stalinizmie zaka 
zanej i słuchanej pokątnie w  pry 
watnych dom ach, dopiero w dru 
giej połowie lat 50. łaskawie pu 
blicznie dozwolonej. „Kolosalne 
zasługi dla rozwoju jazzu w  Polsce 
ma na swoim koncie redaktor Ma­
rian Eile, który przywoził i spro­
wadzał płyty, udostępniając je mu­
zykom” -  w spom ina w  1957 roku 
młodziutki Andrzej Trzaskowski, 
głośny niebawem jazzowy piani­
sta, w  rozmowie z niewiele star­
szym podówczas Bogusławem 
Schaefferem, niebawem głośnym 
kompozytorem i dramaturgiem.

Do legendy przeszła już opo­
wieść wielkiego poety rosyjskie­
go, noblisty Josifa Brodskie­
go, jak  to za młodu uczył się pol­
skiego, po to by czytać „Prze­
krój”, w  sporym skądinąd na­
kładzie sprowadzany do ZSRR- 
a z „Przekroju” dowiadywać —>

H  ort kawowy regularnie 
dza producentów kawy 

na antacjach i na bieżąco 
B  da upraw. Andreas Christ-

główny ekspert kawowy Tchibo, często spotyka 
sif  ilantatorami w małych fincas, aby negocjować 

kawy.

Dlaczego pracujesz akurat 
w Tchibo?

S  spert kawowy w Tchibo musi mieć rozwinięty 
ZIT>1 smaku?

Na podróże trzeba  pośw ięcić sporo 
czasu -  w zeszłym  roku odw iedzi­
łe m  k ilkanaśc ie  p la n ta c ji.

Tchibo przywiązuje dużą 
wagę do pochodzenia kawy. Tu mogę w pełni wy­
korzystać moją wiedzę i kontakty, a także ciągle 
się rozwijać. Wśród kaw Tchibo znajduje się wręcz 
oszałamiający wybór oryginalnych mieszanek, np. 

Tchibo Exclusive, Exclusive Origins, Espresso Gusto 
Originale, czy też nowość - kawa Caffe Crema.

■  nięty zmysł smaku to oczywiście zaleta w mojej 
Oprócz tego bardzo ważne jest, aby znać się na 

r6| 'ctl gatunkach kawy i rejonach ich upraw. Kiedy 
H  odmiany kawy o konkretnym aromacie, potrzeb- 
H  do odpowiedniej mieszanki, wiem, który region

Na czym polega 
kawy Tchibo?

sekret wyjątkowego palenia

powinienem odwiedzić.

Cz§  <ażdy ekspert musi mieć 
<ł>bie cechy obieżyświata?

Cóż.
całe

podróże nie zabierają 
10 roku, ale trzeba na 
Poświęcić kilka tyaodni.

Kawa z A fryk i Wschodniej musi być 
palona dokładnie przez trz y  m inu­
ty, a brazy lijska Santos ty lk o  przez 
dw ie. W kładamy w iele w ysiłku , aby 
uzyskać to , co najlepsze z każdej 
loka lne j odmiany.

Jest to jedyny sposób, by wydobyć określone profile 
smakowe, charakteryzujące kawę pochodzącą z dane­

go miejsca lub kraju. Ziarna 
z każdego regionu, np. z Ke­
nii, Brazylii, Nowej Gwinei, są 
palone osobno. Przykładowo 
kawa z Afryki Wschodniej 
musi być palona dokładnie 
przez trzy minuty, a brzylij- 
ska Santos tvlko Drzez dwie.

Tchibo. 60 lat podajemy to, co najlepsze.

■  TADEUSZ NYCZEK

DZIADKOWI PRZEKROJOWI" URODZONEMU W KRAKOWIE 15 KWIETNIA J945 ROKU

AGNIESZKA MACIĄG JAK KRZYŻÓWKA

Jaka jest tajemnica smaku i aromatu kawy?

Najważniejsza jest świeżość ziaren. Całe ziarenko jest 
jak mały sejf chroniący smak. W ten sposób olejki 
eteryczne ziaren są chronione przed szkodliwym 
wpływem powietrza. Ziarna kawy po wypaleniu pakuje 
się w 60-kilogramowe worki. Tak przechowywana kawa 
dłużej zachowuje świeżość.

Jaka powinna być zatem najlepsza filiżanka kawy?

Najlepsza kawa powinna być świeżo palona, świeżo 
mielona, świeżo parzona oraz... świeżo wypita!

Więcej na www.60lattchlbo.pl

P RZEKRÓJ” PRZEZ DZIESIĘ- 

ciolecia był pism em  
kultowym i w każdym 
szanującym się dom u 
obowiązkowo co ty­
dzień musiał być. Słyn­

ny redaktor Eile wyznawał zasadę, 
że to, co w  „Przekroju” kucharka 
zrozumie, w inien docenić i profe­
sor. Był to więc tygodnik tyle eli­
tarny, ile masowo-ludowy i niko­
go nie dziwiło, że bywał bohate­
rem tramwajowych rozmów albo 
lirycznych wierszy, a bohaterowie 
filmów -  jak  choćby „Niewinnych 
czarodziejów” Andrzeja Wajdy 
-  rozwiązywali na oczach kino­
wych widzów sławne przekrojowe 
krzyżówki z kociakiem.

Eile i jazz
„Przekrój” zawsze umiał rozm a­
wiać ze swoimi czytelnikami, 
więc i oni z nim. Był wesołym wy­
jątkiem  na tle peerelowskiej p ra ­
sy nastawionej na ponurą i jed ­
nostronną komunikację w  stylu: 
my do was mówimy, wy nas słu­
chacie. Dziesiątki przekrojowych 
cykli akcji w  rodzaju „Czar czte­
rech kółek”, „Fajka mniej szkodzi” 
czy „Demokratyczny savoir-vivre” 
oswajały czytelników z nowym 
pow ojennym  światem, w  którym 
jedzenie nożem i widelcem sta­
wało się norm ą nie tylko na salo­
nach, a nowe wynalazki technicz-

Zalożyciel „Przekroju” 
Marian Eile oraz 
rysownik Gwidon 
Miklaszewski w pracy 
tryskali humorem. Po to, 
by potem czytelnicy 
świetnie się bawili
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—> się, co w europejskiej i św ia­
towej trawie piszczy. Bo tygodnik 
ów nie tylko podpowiadał, jak  za­
chowywać się przy stole i co no­
sić latem. Drukował też prozę He­
mingwaya i Kafki, zdjęcia Marilyn 
Monroe i Brigitte Bardot tudzież 
reportaże ze Spitsbergenu albo 
Hollywood.

Fenomen Fisz
Dziś świat stoi przed nam i otw o­
rem , od kolorowych tygodników 

roi się po kioskach, ale 
„Przekrój” nadal 
znajduje osobne 

miejsce w  do­
brej pamięci 

zarówno zwy­
kłych czytel­

ników, jak 
i artystów, pi­

sarzy, muzy­
ków. Przyzna­
nie w 2005 ro­

ku grają- 
co-śpiewa- 
jącej rodzi­

nie Waglew­
skich nagrody 

Fenomena 
„Przekroju” zaowocowało rapo­
w aną piosenką Fisza pod tytułem 
„Szef kuchni” z najnowszej płyty 
braci Waglewskich „Heavi M etal” : 
„Rozgrzewam zastygłe serca jak 
płom ień/Pan H rabia Miód za m i­
krofonem, Pan Fenom en/M am  to 
na papierze od pism a » Przekrój« ”. 
Zaś sławna w  świecie mody i m e­
diów modelka, dziennikarka, pio­
senkarka, prezenterka i kucharka* 
Agnieszka Maciąg, która okaza­
ła się też poetką, wyznała w pew­
nym wierszu z tom u „Zielone pan­
tofle” (2006): „jestem  jak  dzikie 
zioła/dojrzałe jabłka/krzyżówka 
w  »Przekroju«”.

Dlaczego akurat krzyżówka, zo­
stawiamy domyślności PT Czytel- 

| ników.

I Q  Patrz książka kucharska 
1 Agnieszki M. pod tytułem

„Smak życia”

Wbrew obiegowej opinii pies profesora 
Filutka wabił się nie Fafik, ale Filuś

To oczywiście tylko nielicz­
ne przykłady wzajemnej przyjaź­
ni między naszym tygodnikiem 
a naszymi wdzięcznymi odbiorca­
mi. Przecież nie chodzi o antologię 
samochwalstwa... No, może tylko 
o szczyptę satysfakcji. Starsi pano­
wie, do których „Przekrój” już od 
dawna się zalicza, także lubią takie 
uczucia.
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Leksykon
Postaci Tragicznych
układa BARTEK CHACINSKI

Osobowości świata kultury 
i życia publicznego, które są 
przeciw, część XXVI

Zwiastun
Już jest! Nowe dzieło autorów 
śmiałego protestu przeciw­
ko likwidacji abonamentu 
RTV, twórców kontrowersyjnej 
akcji przeciwko budowie po­
mnika ofiar Ukraińskiej Armii 
Powstańczej i szeroko komen­
towanego tekstu w obronie 
byłego szefa IPN tudzież wie­
lu innych protestów, listów

Absurd wiecznie żywy! Stanisław Z Łodzi okazał się godnym następcą Filutka

Protest osobistości. Andrzej 
Wajda 27. od lewej, rząd 19.

otwartych, kart praw i tym po­
dobnych. Grono społeczników 
wraca w najlepszej formie.

Czołówka
Występują: Andrzej Wajda, 
Agnieszka Holland, Krzysztof 
Krauze, Joanna Szczepkow­
ska. W pozostałych rolach: Jan 
Nowicki, Małgorzata Szumow­
ska i inni. Muzyka: Wojciech 
Waglewski. Patronami akcji są 
„Gazeta Wyborcza”, konkuren­
cyjne telewizje, literka „V” (jak 
Farfał) oraz kolor brunatny.

Akcja
Bohaterowie występują prze­
ciwko obecności we władzach 
TVP osób, które w przeszłości 
sympatyzowały z ruchami na­
cjonalistycznymi o koneksjach 
neonazistowskich. Wystąpienie 
obejmuje wątki batalistyczne 
(Jan Klata sugeruje, że trzeba 
„wysadzić wszystko w  cholerę”) 
oraz obyczajowe (Małgorza­
ta Szumowska ocenia sytuację

w TVP jako „wieś”). Podsuwają 
też metodę walki: bojkot tele­
wizji publicznej 3 Maja.

Analiza krytyczna
Ideą głęboko przemyśla­
ną wydaje się bojkot w  święto 
Najświętszej Maryi Panny Kró­
lowej Polski, gdy wszyscy 
nasi rodacy poza intelektualną 
i neutralną światopoglądowo 
lewicą uczestniczą w uroczy­
stościach religijnych i telewizji 
nie oglądają. Autorzy -  w więk­
szości oczekujący naturalnego 
wsparcia od TVP twórcy fil­
mowi -  zapomnieli jednak 
o pewnych prawidłowościach 
historycznych. Otóż naziści 
to byli ci, którzy palili książki. 
Zawsze doceniali dobre kino.

Dalsze działania
Bohaterowie pokazali już, 
że potrafią krytycznie spojrzeć 
na własne działania. Po pro­
teście przeciwko osłabianiu 
telewizji publicznej teraz pro­
ponujący ją jednak osłabić. 
Czekamy na kolejne niesza­
blonowe ruchy, na przykład 
protest przeciwko emisji fil­
mów polskich w TVP. Pierwsza 
okazja już 3 Maja, na kiedy TVP 
zapowiedziała emisję filmu An­
drzeja Wajdy „Pan Tadeusz”. 
Czas przestać bojkotować pre­
zesów -  tak szybko odchodzą, 
że nawet tego nie odczują. Czas 
zbojkotować kasjerów.

Uwagi końcowe
Niezależnie od zastrzeżeń 
do akcji autor tekstu identy­
fikuje się ze słowami jednego 
z jej uczestników Andrzeja Sa- 
ramonowieza: „Muchy nigdy 
nie będą zainteresowane zre­
formowaniem gówna”. Winny 
one zostać wykute w grani­
cie w siedzibie TVP i powinno 
to być ostatnie działanie sfinan­
sowane z abonamentu RTV.
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MY ŚWIĘTUJEMY, PREZENT DLA CIEBIE: FOTEL ZA DARMO

Mamy już 50 lat. Cieszymy się, że wspólnie z Wami możemy świętować taką rocznicę. 
Od 50 lat tworzymy sofy i fotele dla Wszystkich, którzy potrafią docenić wyjątkowe piękno 
stylu „Made in Italy”. Kolekcja mebli Natuzzi to bowiem autentycznie włoskie dzieło: 
od niepowtarzalnego pomysłu aż po jego wykonanie. To wraz ze swoimi klientami Natuzzi stał 
się światowym liderem i to do Nich właśnie kieruje dziś swoją wyjątkową urodzinową ofertę: 
jeden z naszych foteli w prezencie*.

N A T U Z Z Iuzzi Storę: Warszawa, ul. Puławska 22, tel. (22) 542 86 70, Wrocław, ul. Legnicka 56, tel. (71) 350 1017 
uzzi Gallery: Gliwice, Kraków, Łódź, Poznań, Szczecin, Warszawa www.natuzzi.pl

• Oferta dotyczy wybranego asortymentu i przysługuje klientom składającym nowe zamówienia na nie mniej mz 5 siedzisk wg zasad okre­
ślonych w regulaminie promocji. Wartość fotela nie może przekroczyć 20% wartości zamówienia l nie może być wypłacona w gotówce, 
jak również me może pomniejszyć wartości zamówienia w formie rabatu. Oferta pozostaje ważna wyłącznie do 30 czerwca 2009 i może 
być zrealizowana wyłącznie w salonach firmowych Natuzzi Storę w Warszawie i Wrocławiu. Ogłoszeniodawca nie ma wpływu i nie ponosi 
odpowiedzialności za charakter i czas trwania ofert promocyjnych w innych punktach sprzedaży w Polsce.

http://www.natuzzi.pl


To nie dzieci kukurydzy, 
to zespoły Boris i Sunn O))). 

Nazwa tej ostatniej 
grupy jest hołdem dla 
głośników, których 

używa! zespół Earth 
Części „O)))” nie czytamy 

-  to wizualizacja membrany 
wibrującej przy wydawaniu

w sM

M UZYKA JAREK SZUBRYCHT

MOŻNA METALU NIE LUBIĆ, ALE JUŻ NIE WOLNO SIĘ Z NIEGO 
ŚMIAĆ. POST-METAL, DZIŚ JEDEN Z NAJBARDZIEJ PROGRESYWNYCH 

NURTÓW MUZYKI ROZRYWKOWEJ, PODBIJA POLSKĘ

ZACZYNA SIĘ SEZON FESTIWALOWY, JESZCZE BO-

gatszy niż przed rokiem. Oby tylko w zalewie im­
prez obfitych w gwiazdy nie umknęła wam pierw­
sza edycja Asymmetry Festival. Przez dwa ostatnie 
weekendy kwietnia Wrocław bombardowany bę­
dzie infradźwiękami, dronami*, ciężkimi gitaro­
wymi riffami i równie intensywną elektroniką. Nie 
lękajcie się -  tak brzmi przyszłość rocka.

Koniec aerobiku
Post-metal, post-rock, drone metal, ambient me­
tal... To zjawisko nie ma wspólnej nazwy, na którą 
zgodziliby się wszyscy. Po części dlatego, że mamy 
do czynienia z nurtem muzycznym, który dopiero 
się rodzi. Nie m a w nim też jednego wyraźnego li­
dera definiującego gatunek.

Nowy metal to muzyka, w  której premiuje się 
indywidualność, skłonność do ciągłego wymy­
ślania się na nowo i eksperymentów z innymi ga­
tunkami -  od całkiem serio pojmowanej muzyki 
współczesnej, przez awangardowe rubieże jazzu, 
elektronikę i hip-hop, industrial i ambient, hard- 
core i punk, aż po prymitywny, surowy black me­
tal. Nowy metal łatwiej więc zdefiniować negatyw­
nie, poprzez próbę opowiedzenia, czym nie jest. 
A na pewno nie ma nic wspólnego z nieustającym 
konkursem na to, kto jest bardziej męski i bardziej 
groźny na scenie, oraz nieprzerwanym wyścigiem, 
kto zagra więcej nut w  krótszym czasie.

-  Do głosu doszło pokolenie muzyków, któremu 
bardziej niż na wymiataniu zależy na poszukiwa­
niu nowych możliwości brzmieniowych, ekspery­
mentach z dźwiękiem, przekraczaniu granic -  po­
wiedział „Przekrojowi” Greg Anderson, połowa 
amerykańskiego duetu Surm O))) i zarazem szef 
wytwórni płytowej Southern Lord. -  Próbujemy 
wykreować brzmienie, którego nikt wcześniej nie 
osiągnął. Muzykę, jakiej jeszcze nie zagrano.

Nie jest w swej opinii odosobniony. -  Szybkie 
granie zawsze przypominało mi aerobik, głupie 
ćwiczenia muzyczne dla wielbicieli sportu. Grali­
śmy wolno, bo chciałem, by nasza muzyka stała się 
obiektem fizycznym. Chciałem, by dźwięk wisiał 
w powietrzu, by można go 
było zobaczyć -  wtóruje 
mu Michael Gira, nie­
gdyś lider nowojorskiej 
formacji Swans. Choć 
sam zpost-meta- 
lem niewiele

Infradźwięki
-  fale dźwiękowe 
o niskiej 
częstodiwości, 
teoretycznie 
niesłyszalne dla 
człowieka, ale 
przy wysokich 
poziomach 
ciśnienia 
akustycznego 
odbierane przez 
ucho.
Drony -  nuty 
lub akordy 
wybrzmiewaj ące 
przez większą 
część kompozycji 
(albo i całą). 
Drony wymyślili 
Hindusi, 
z rzadka 
stosowali 
klasycy, ukochali 
minimaliści.

ma wspólnego, jego artystyczne decyzje sprzed 
ćwierćwiecza okazały się brzemienne w skutki.

Łabędzi śpiew
W Europie za praojców otwartego na ekspery­
menty metalu należy uznać Szwajcarów z grupy 
Celtic Frost, którzy wydanym przed dwoma la­
ty albumem „Monotheist” dowiedli, że rozpatry­
wanie ich w kategoriach muzealnego eksponatu 
to duży błąd. W Ameryce z kolei wszystkie dro­
gi prowadzą albo do Earth (grupa z Seattle -  na­
zwę przyjęła na cześć Black Sabbath, którzy za­
czynali właśnie jako Earth), albo właśnie Swans. 
Do fascynacji tymi drugimi przyznają się nie tyl­
ko weterani z Neurosis (na jednej z ich płyt za­
śpiewała Jarboe, była wokalistka Swans), ale tak­
że artyści młodszego pokolenia, którzy nie mogą 
pamiętać koncertowych rytuałów Łabędzi. -  Cie­
szę się, że muzyka Swans wciąż inspiruje. Prze­

chodziła tak liczne przeobrażenia, że róż­
ni ludzie mogą odnajdywać w  niej róż­
ne rzeczy -  mówi „Przekrojowi” Gira, 
dzisiaj dowodzący formacją The Angels 
Of Light. Obrusza się tylko, gdy nazy­
wam go prekursorem nowego gatunku. 
-  To brzmi groteskowo. Wciąż tworzę 
muzykę, kroczę naprzód i staram się nie 
myśleć o przeszłości.

O przeszłości jednak trzeba rozma­
wiać, by zrozumieć teraźniejszość. Swans 
byli zespołem ze wszech miar oryginal­
nym, wyprzedzającym swój czas, ale prze­
cież nie byli zawieszeni w  próżni. I choć 
dzisiaj uważa się ich -  przepraszam, 
Michael -  za praojców post-metalu, sa­
mi się ze sceną metalową nie utożsamiali. 
Ich ponurym dźwiękowym eksperymen­
tom było znacznie bliżej do dziedzictwa 
The Velvet Underground niż do galopu­
jących ku wzgórzom Iron Maiden.

-  Gdybym miał wybierać pomiędzy 
tymi zespołami, oczywiście wskazałbym 
The Velvet Underground -  śmieje się Gi­
ra, zastrzegając przy tym, że jeszcze więk­
szy wpływ na niego miały solowe albumy 

Nico. Ale na tym przecież 
nie koniec. -  Heavy 

metalu właściwie 
nigdy nie —>
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Ale kino! 
Atmosfera ja k  w\ »Amelii({> 
<e jak u Hitchcocka, całość 
eślowskiego" -  o to  hasło  
książki Sophie Baśsigńoć 
„Rozświetlone akwaria"

IRA 
i przeprasza

W  j  f 'rm ę Viacom  
za użycie 

zastrzeżonego 
przez nią określenia 

„unp lugged" w trakcie 
trasy koncertowej.
A kiedy przeproszą 
za piosenkę 
„B ierz m nie"?!

RYS. MARCIN MACIEJOWSKI

KULTURA
—> lubiłem. Wyjątek to debiutancki album 
Black Sabbath. Widziałem nawet ich koncert, 
kiedy grali jako support przed Yes. Najwięk­
szy wpływ na kształtujący się styl Swans mie­
li jednaktacy wykonawcy,jak: TheStooges, 
Throbbing Gristle, Suicide, Black Flag, nurt 
No Wave, Brian Eno...

Dlaczego Swans odnieśli zwycięstwo do­
piero zza grobu? Dlaczego ich pilni ucznio­
wie, na przykład Neurosis, potrafili stworzyć 
wokół siebie aktywną i całkiem liczną scenę, 
podczas gdy nowojorczycy znani byli zaled­
wie garstce najwierniejszych wyznawców? 
Skąd ta pustka wokół Swans? -  Kiedy tyl­
ko docierało do mnie, że wokół nas formuje 
się coś w rodzaju sceny, robiłem, co mogłem, 
by ją  zniszczyć, bo czułem się jak  w potrza­
sku -  przyznaje Gira. -  Wolałem nieustan­
nie zmieniać i udoskonalać naszą muzykę, 
nieustannie stawiać przed sobą samym i na­
szymi słuchaczami nowe wyzwania.

Wolność i swoboda
-  Sunn O))) to przede wszystkim wol­
ność. Możliwość tworzenia muzyki, która 
nie ma granic -  podobne deklaracje skła­
da Greg Anderson. Nie są one bez pokrycia, 
bo Sunn O))) to jeden z niewielu zespołów 
metalowych, które otworzyły się na improwi­
zację. Ba, ich muzyka jest przede wszystkim 
improwizowana! Rzecz niesłychanie rzadka 
w rocku, a w metalowym świecie do niedaw­
na zupełnie nie do pomyślenia. -  Improwi­
zacje są dla nas czymś naturalnym i niezbęd­
nym. W  tradycyjnie pojmowanym metalu 
wszystko ma swoje miejsce i nie wolno tego 
ruszać. Przyznaję, ma to swój urok... Uwiel­
biam Motórhead nie mniej niż Milesa Davi- 
sa, ale w Sunn O))) świadomie odrzuciliśmy 
wszystkie stylistyczne ograniczenia.

Umiłowanie wolności postmetalowcy 
pojmują jako skłonność do muzycznych eks­
perymentów zarówno w  obrębie macierzy­
stej formacji, jak i poza nią. Stephen 0 ’Mal- 
ley, czyli druga połowa Sunn O))), gra rów­
nież na boku w Ginnungagap, KTL, Lotus 
Eaters, Aethenor i zapewne paru innych. 
Aarona Turnera, lidera ISIS, można usłyszeć 
między innymi w  Mamiffer, House Of Low 
Culture, Lotus Eaters i Twilight (dwa pierw­
sze projekty wystąpią na Asymmetry Festi- 
val), prowadzi również własną wytwórnię

Swans
zmieniali 
nie tylko 
brzmienie, 
ale i skład. 
Przez chwilę 
zespól działał 
nawet jako 
duet tworzony 
przez 
Michaela 
Girę (na 
zdjęciu) i jego 
partnerkę, 
wokalistkę 
Jarboe. Kiedy 
w 1997 roku 
rozpadł się 
ich związek, 
ostatecznie 
rozpadła się 
tei grupa

płytową. Muzycy Neurosis oprócz siostrza­
nej grupy Tribes Of Neurot udzielają się 
w  niezliczonych projektach (we Wrocła­
wiu zobaczymy A Storm Of Light) i... pro­
wadzą też firmę fonograficzną.

Czy najwybitniejsi przedstawiciele no­
wych brzmień nie rozmieniają w ten spo­
sób talentu na drobne? Chyba jednak nie. 
Oczywiście trafiają się mniej lub bardziej 
udane ich wcielenia, lepsze i gorsze płyty, 
ale jednego nie sposób zakwestionować
-  dzięki nieustannemu poszukiwaniu mu­
zycznych przygód artyści związani z tą sce­
ną ewoluują szybciej niż konkurencja. Bły­
skawicznie dojrzewają jako twórcy i wyko­
nawcy, a ich jedynym zmartwieniem jest 
to, czy publiczność będzie umiała dotrzy­
mać im kroku. -  Tyle wspaniałej muzyki 
jest do zagrania i milion dróg, które do niej 
prowadzą. Rozważamy mnóstwo pomy­
słów, które mogą się wydawać nietypowe, 
i wysoko na tej liście znajduje się chór gos­
pel -  chwali się Anderson, po czym przy­
znaje, że nie sprawdzili jeszcze, czy jest 
na świecie taki chór gospel, który chciał­
by mieć z Sunn O))) cokolwiek wspólnego.
-  To rzeczywiście jest wyzwanie.

Czciciele riffu
Wrocławski Asymmetry Festival to przed­
sięwzięcie oryginalne jak na polskie wa­
runki, a przy tym dość odważne. Post-me- 
tal to wciąż nad Wisłą nowość i choć ma­
my kilka znakomitych zespołów -  na cze­
le z Blindead i Tides From Nebula -  pu­
bliczność dopiero uczy się tych dźwię­
ków. Na świecie ten etap mają już za sobą,

GtOŚNOŚĆ DŹWIĘKU SAMOTNOŚCI, czyli Ai tur Rojek o nowym metalu:

-  Wszystko zaczęło się od koncer­
tu Boris na festiwalu w Barcelo­
nie. Stałem jak zahipnotyzowany 
i nie mogłem uwierzyć w to, co wi­
dzę. Bardzo ostre, dzikie i niesa­
mowicie dobre granie. Przyjeżdża­
jąc na imprezę poświęconą muzy­
ce alternatywnej, nie spodziewa­
łem się takiego zespołu i choć kie­

dyś byłem fanem Flotsam 
And Jetsam czy wczesnej 
Metalliki, nie posądza­
łem się o tak pozytyw­
ną reakcję! Postanowi­
łem przyjrzeć się temu 
zjawisku. Odkryłem Ha- 
rvey Milk, świetny zespół, 
piekielnie ciężki i romantycz­

ny zarazem. Jego ostatnia 
płyta „Life... The Best Game 
in Town” nie wychodziła mi 
z głowy przez wiele tygodni. 
Ostatnio zachwycił mnie 

Grails. No i okazało się, że to 
wszystko, co pozornie wyda- 

j e się metalem, jest tylko pretek­
stem do szerszych poszukiwań.

FOT. REPORTER, FOTORZEPA, MATERIAŁY PROMOCYJNE (2)

o czym najlepiej świadczy holenderski fe 
stiwal Roadbum, prawdziwa postmetalo 
wa mekka, która ściąga do Tilburga piel 
grzymów z całego świata. Bilety na tego 
roczną edycję rozeszły się w... 45 minut 
Organizowany od dekady Roadbum po 
czątkowo poświęcony był tradycyjnym 
metalowym brzmieniom. Z czasem na pla 
katach zaczęło pojawiać się coraz więcej 
nazw związanych z eksperymentalnymi, 
awangardowymi rubieżami muzyki eks 
tremalnej. W tym roku na przykład impre 
za odbywa się pod kuratelą Neurosis.

-  Stawiamy na oryginalność, szanu­
jemy prekursorów i czcimy potęgę gita 
rowego riffu — Walter Hoeijmakers zdra 
dza „Przekrojowi” tajemnicę powodze­
nia organizowanego przez siebie festi 
walu. -  Nasza publiczność z uwagą śle­
dzi wszystkie nowinki, takie jak post-rock, 
psychodeliczny death metal czy drony. Ni­
gdy nie mamy dosyć, wciąż łakniemy no 
wych dźwięków, wyszukujemy je na fo 
rach, blogach, w  MySpace oraz w  staro 
modny sposób, po prostu kupując płyt 
młodych kapel na ich koncertach. Oto dla 
czego Roadbum Festival stał się europej 
skini centrum nowej ciężkiej muzyki.

Złośliwi mogliby powiedzieć, że Road 
bum  m a pewną przewagę nad Asymme 
try, bo odbywa się w  Holandii. A po wi 
życie w coffee shopie konfrontacja z no 
wymi, dziwnymi dźwiękami i kilkunasto 
minutowymi kompozycjami -  zdarza się, 
że wyłącznie instrumentalnymi -  może 
być znacznie łatwiejsza. -  To może pomóc 
-  śmieje się Hoeijmakers. -  Ale mówiąc 
serio, wszystkich bywalców Roadbum 
łączy miłość do muzyki. To ona pozwa­
la docenić i zaakceptować nowe brzmie­
nia. Rozbudzamy w naszej publiczności 
muzyczną świadomość, która już gdzieś 
na poziomie trzewi pozwala zrozumieć 
i docenić buntowniczą naturę rock and 
roiła niezależnie od tego, w  jakiej manife­
stuje się postaci.

Asymmetry Festival 17—26 kwietnia, 
Wrocław. Zagra/g m.in. 65daysofstatic, Datek, 
Blindead, This W ill Destroy You.

Q p  w ięcej no w w w .m uryka.p rzekro j.p l

iitthole Surfers gro/g 
etnia na, OFF Feśtiyal 

we Wrocławiu. I jesp 
iepomtfrzęlba pkaźfa 

odrobienia zalęgłej 
lekcji z h istorii

a lterńa fyw y

Afryka dzika, przez filmowców  
Odkryta, do oglądania w kilko  
potsfrkh m iastach między 
16. kwietnia, a 5 rridjp. Kupujcie 
bile ty na czwartą już edycję \  
Afrykamery
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TVP miała 
współ p rodu kęwać 
amerykański film 
o Irenie Sendlerowej,
(emisja w  CBS 

Ju ż  19 kwietnia), 
ale prezes Far fa ł 
twierdzi, że nie 
ma na,to  pieniędzy. 
Może oszczędzi, 
likw idując  
Superjedynki? I tak  
n ik t ich nie chce 
przyjąć
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wejdź na bliscy.pl / sięgnij w przeszłość / 
odkryj nieznane historie rodzinne/ 

przodków /zbuduj 
drzewo genealogiczne swojej rodziny /

http://www.muryka.przekroj.pl
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□ □ □ □ □  JAREK SZUBRYCHT

Cudownie niedzisiejsi The Decemberists udało się 
przyrządzie świeżą potrawę z przeterminowanych składników. 

Niemożliwe? W  baśniach wszystko jest możliwe
ienią się Dekabrystami, 
ale co z nich za rewolucjo­
niści? Na „The Hazards 
of Love” The Decembe­
rists jawią się raczej ja ­
ko najwięksi reakcjoniści 

amerykańskiej sceny niezależnej. 
Umknęło im ostatnie ćwierć wieku 
muzyki popularnej i choć przypad­
kowo interesują się folkiem (aku­
rat w  czasie, kiedy znów wypada 
się nim interesować), w  odróżnie­
niu od kolegów po fachu nie pró­
bują wymyślić koła na nowo. Lu­
bią folk, ale nie chcą być ani trochę 
„freak” a już na pewno nie na tej 
płycie. Bo o ile na poprzednim albu­
mie -  równie świetnym „The Crane 
Wife” -  zdarzały im się wycieczki 
w  stronę rocka psychodelicznego, 
o tyle tym razem postawili wyłącz­
nie na prostotę i urodę. To na pozio­
mie pojedynczych melodii, harm o­
nii wokalnych, aranżacji. Jako ca­
łość „The Hazards of Love” jest bo­
wiem najbardziej ambitnym projek­
tem w  dotychcza­
sowym dorob­
ku The Decem­
berists. To po­
prowadzony 
z rozmachem

The 
Decemberists 
„The Hazards 

of Love",
Rough Trade, 

49,90 zl

album koncepcyjny, żywcem wyciągnięty z lat 70., kiedy 
muzyka rockowa nie zajmowała się jeszcze psychoanalizą 
i upublicznianiem plugawych zakamarków ludzkiej duszy 
(oraz ciała). A już na pewno nie tylko tym...

U Dekabrystów mamy do czynienia z opowiedzia­
ną  dźwiękiem i słowem romantyczną historią zaludnio­
ną przez piękną Małgorzatę, jej ukochanego, królową lasu 
i jej niezwykłą świtę oraz pewnego niepoprawnego hulta- 
ja. Że niepoważne, niedzisiejsze, oderwane od rzeczywisto­
ści? A może baśnie mówią nam o nas nie mniej niż spowie­
dzi na kozetkach u psychoanalityków? Muzykę, jak na kla­
syczny album koncepcyjny przystało, The Decemberists 
dostosowali do meandrującej akcji. Subtelne, folko­
we granie, akustyki i akordeon -  kiedy losy bohate­
rów dobrze się układają. Misterne, artrockowe kon­
strukcje, gdy akcja się gmatwa i potężny, heavyme- 
talowy wręcz cios przesterowanych gitar, gdy spra­
wy idą w  złym kierunku. Można szukać punktów od­
niesienia -  od Fairport Convention (bo The Decemberists, 
choć z Oregonu, wolą ten surowy folk o celtyckim posmaku 
od amerykańskiego, rozleniwionego wpływami country), 
przez Yes, aż po Led Zeppelin -  i wszystkie będą trafione, 
choć twórcom „The Hazards of Love” udaje się nie przekro­
czyć granicy dzielącej inspirację od pastiszu. A że to wszyst­
ko mocno niemodne, przykurzone, pokryte patyną? Też 
tak myślałem. Ale The Decemberists znowu dowiedli, 

że piękne piosenki nigdy 
nie wychodzą z mody,

I a  prawdziwy talent 
będzie błyszczał na­
wet spod Himalajów F ?  '  { 

kurzu. □

Ludowcy 
w Polskim Radiu

Nie, tym razem nie chodzi 
o PSL czy polityczne przepy­
chanki o stołki. Chodzi o fe­
stiwal po raz 12. organizowa­
ny przez tę szacowną instytu­
cję, a poświęcony muzyce źró­
deł. Bardzo szeroko pojmo­
wanej, więc wśród gwiazd im­
prezy zobaczyć i usłyszeć bę­
dzie można wykonawców tak 
odległych jak Bester Quar- 
ter (to spadkobierca The Cra- 
cow Klezmer Band, w nowym 
wcieleniu poczynający sobie 
z klezmerską spuścizną jesz­
cze śmielej), Urmuli (trady­
cyjne pieśni gruzińskie) czy 
Oana Catalina Chicu (zmy­
słowe, rumuńskie tanga 
z lat 30. ubiegłego stule­
cia -  to może być najmoc­
niejszy punkt programu). 
Do tego rozstrzygnięcie 
konkursu na najlepsze ph - 

ty folkowe minionego ro­
ku -  po raz pierwszy, cał­
kiem słusznie zresztą, 
wprowadzono dwie ka­
tegorie: dla albumów in­
spirowanych muzyką źró­
deł i dla tych, które zawie­

rają autentyczną muzykę 
ludową -  oraz warsztaty dla 
amatorów akordeonu, wysta­

wy, zabawy taneczne i wiele 
innych atrakcji. Nie wiem, 

panie, jak tam w polityce, 
ale chłopi trzymają się 
mocno...

XII Festiwal Folkowy 
Polskiego Radia 
„Nowa Tradycja 2009",
23—26 kw ietnia, Warszawa
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□  □ □ □ □  MARCIN FLINT

Przez biodra do serca Uważajcie 
na„TheW ayISee It’ możecie się zakochać 

od pierwszego przesłuchania
:ZWARTY SOLOWY KRĄŻEK PRODUCENTA IWO-
alisty Raphaela Saadiąa trafił do Polski z kil- 
umiesięcznym opóźnieniem. Nie szkodzi 
i tak brzmi, jakby leżał w  sejfie ponad cztery 
ekady, a potem jeszcze parę lat dopieszcza-
0 go w studiu. Tak, „The Way I See It” to gra- 
ie absolutnie niedzisiejsze, zaskaku-
1 co niespieszne, za to w  każdej minu- 
e imponujące elegancją.

Autor płyty korzysta z patentów 
Iotown, dowodząc, że nie bez powo- 
i zaprosił na album perłę w  koronie 
i zasłużonej wytwórni, czyli Stevie- 
) Wondera. Przypomina też dobitnie 
południowym soulu, który nigdy 
e bał się flirtu z gospel i nie wsty-

R APH AEL
SAADIQ

Raphael 
Saadiq „The 

Way I See It"
Sony, 4 4 ,99  zł

dził rhythmandbluesowej przeszłości. Saadią 
nie jest jednak wcale nowym wcieleniem Wil­
sona Picketta. Z miejsca chwytający za ser­
ce, a przede wszystkim za nogi przebój „Big 
Easy” uświadamia nam, że mamy do czy­
nienia z facetem odpowiedzialnym za kano-
____  ny współczesnego r’n’b -  „Don’t Mess

With My Man” Lucy Pearl i „Untitled” 
D’Angelo.

Tę znakomitą, rozbrajającą cie­
płym, matowym brzmieniem płytę 
można więc polecić wszystkim. Choć 
zapewne znajdzie się paru snobów, 
którzy nie uwierzą, że wypada słuchać 
muzyki tak przyjemnej i niezobowią­
zującej.

Do
usłyszenia
WYBRAŁ
BARTEK CHACIŃSKI

Band\ 
polskiego 
pogranicza 
jazzu 

od bandy 
do bandy

j  ■ Levity" (i) tak samo nazy­
wającego się młodego zespołu 

uwksc może sympatyków spo- 
jazzowego wyrafinowania 

|^ rrx:ko\vych uproszczeń. Jest 
V| ' ktndynawsku -  z ro­

mantyzmem i energią. No 
i potencjałem, bo słucha­
czy będzie przybywać. Mikołaj 
Trzaska już ma swoich, dla 
których konsekwentnie nagry­
wa, prezentując im ostatnio 
coraz to nowych muzyków 
z zagranicy. Tym razem per­
kusistę Michaela Zeranga 
i wiolonczelistkę Clementine 
Gasser. Krótko, ale dobitnie: 
ich dynamiczny album „Na- 
dir & Mahora" (2) to wmojej 
opinii najciekawszy projekt

Trzaski od paru lat! Duże 
wrażenie na wszystkich miło­
śnikach awangardy zrobi też 
z pewnością album tria Ra­
fał Gorzycki, Dawid Szczęsny 
i Krzysztof Nowiński „Trio Po- 
ems" (3). To hołd dla szóstki 
poetów -  chwilami instrumen­
talny (perkusja i elektronika), 
chwilami dodatkowo wokalny. 
Przypomina mi piosenkowy al­
bum Steve’a Lacy’ego i Briona 
Gysina, a to bardzo korzyst­
ne dla Polaków skojarzenia. 
Węższe kręgi słuchaczy doce­
nią wolną improwizację duetu 
Sonus Akrobata na gitarę bary­
tonową i kotły nagrane na płycie 
„Mandragora" (4). Nadążyć 
za ich wyobraźnią to dopiero 
akrobacja -  dla mózgu. Niby też 
pogranicze jazzu, ale publicz­
ność będzie miała skrajnie inną 
niż Levity.
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□  □ □ □  MARCIN SENDECKI

P
Wrota Ameryki Świetna książka o nowojorskiej Ellislsland

rzez położoną w  Zatoce Nowojorskiej 
| Wyspę Ellisa przewinęły się (w latach 
11892-1954) miliony im igrantów  
pragnących zaznać „am erykań­
skiego m arzenia”. Tam właśnie 
ich badano, testowano, opisywa­

no, selekcjonowano, by zdecydować, któ­
rzy z nich zostaną do Stanów wpuszczeni, 
a którzy nie. [Małgorzata Szejnertj w  pierw­
szej polskiej książce o tym miejscu porywają­
co opowiada o historii skrawka lądu, na  któ-

:acn swit
rym decydował się los także rzeszy Polaków. 
Świetnie zilustrowana zdjęciami „Wyspa klucz” 

opisuje prehistorię wysepki, jej rozkwit 
i sztuczne powiększanie jej terytorium 
oraz przem iany już po likwidacji imi- 
gracyjnej placówki -  aż do dziś. Przede 

wszystkim Szejnert pisze jednak o ludziach 
wyłuskuje świadectwa i listy przybyszów, 

przedstawia kolejnych zarządców i ich współ­
pracowników (jedni i drudzy częstokroć sa­
mi przeszli przez tę urzędową śluzę dla imi­

grantów). Pokazując dzieje wyspy, autorka da 
je też szybki obraz wycinka społecznej historii 
USA: kwot ograniczających napływ ludności, 
antyimigranckich nastrojów, politycznych in 

tryg i przestępczości związanej 
z przybywaniem nowych miesz 
kańców Ameryki. Nic tylko czy­
tać. Warto. n

Małgorzata Szejnert 
„Wyspa klucz", Znak,
Kraków 2 0 0 9 ,  s. 318, 4 4 ,9 0  zl

Czytanie 
na trawie
TADEUSZ NYCZEK

...czyli pary się 
parzą

John Updike niedawno umarł, ale 
jego książki szczęśliwie nic o tym nie 
wiedzą, także te dotąd nam nieznane. 
Oto „Pary”, grube powieścisko 
z 1968 roku. Najtypowszy 
Updike, wręcz klasyk updikizmu.
Co to updikizm? W największym 
skrócie: duchowo-tielesne przygody

amerykańskiej klasy średniej 
urodzonej w latach 30., 
zakotwiczonej przeważnie 
na prowincji. Prowincja w „Parach” 
to miasteczko Tarbox nieopodal 
Bostonu. Czas akcji -  rok 1963. 
Właśnie zastrzelono Johna 
Kennedy’ego, ale to wiekopomne 
wydarzenie ledwo muska dalekie 
Tarbox. Kilka zaprzyjaźnionych 
małżeństw (tytułowe pary) 
ma swoje ważniejsze problemy: 
czy o romansie Mardi mniejszej 
Smith z Frankiem Appleby dowie się 
mąż Marcii Harold i czy przystanie 
na to, by pójść do łóżka z Janet, 
żoną Franka. Albo czy wyda się, 
że to Piet Hanema wyskoczył 
przez okno łazienki, w której 
zamknął się z Foxy Whitman, 
podczas gdy do drzwi dobija się 
jego żona Angela, skądinąd mało

domyślna. To nie brzmi poważnie, 
ale zaręczam, że pod piórem 
Updike’a wszystkie te romansowe 
przewalania nabierają prawdziwej 
powieściowej mocy. W Tarbox życie 
płynie leniwie i zaprzyjaźnionym 
parom, które zrobiły już, co trzeba 
dla podtrzymania egzystencji, 
pozostaje spotykanie się u jednych 
czy drugich, popijanie, flirtowanie, 
plotkowanie, wzajemne podglądanie 
w codziennych okolicznościach.
Są jeszcze młodzi, trochę 
po trzydziestce, ich dzieci są nadal 
nieletnie, ich ciała wciąż atrakcyjne. 
A przecież czują już powiew 
smugi cienia... Więc kiedy własne 
życie zacznie ich niewidocznie 
rozczarowywać, próbują wciskać się 
w życie innych, uwodząc a to czyjąś 
żonę, a to czyjegoś męża. Z nadzieją, 
że „wszystko zostanie w rodzinie”,

bo i czują się jak wielka rodzina 
na peryferiach wielkiego świata, 
skąd dochodzą tylko głuche odgłosy 
Poważnych Wydarzeń.
Siłą Updike’a -  jak wielu podobnych 
mu pisarzy realistów kreślących 
tak zwane panoramy społeczne 
z czułością dla najmniejszych 
szczegółów -  jest nieagresywne 
dowodzenie, że Poważne Wydarzenia 
naprawdę dzieją się tuż obok Małe 
dramaty nieważnych par z „Par” nie­
postrzeżenie rosną, delikatne szwy 
wiążące zwartą dotąd mikrospołecz- 
ność zaczynają z trzaskiem pękać, 
a rozpad ten nabiera wagi symbolu. 
Unosząc się w niebo nad Tarbox, 
zobaczymy nagle, że to sympatyczna, 
kolorowa, zadowolona z siebie klatka 
na szczury, które popijając burbon, 
szczerzą do siebie w uśmiechu lekko 
zakrwawione ząbki.
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Zobacz, jak na naszych oczach 
pięknieje Polska

FOT. MIROSŁAW PIETRUSZYŃSKI/ZNAK, ZNAK, BOGDAN KRĘŻEL, MAREK SZCZEPAŃSKI, MICHAŁ WARDA/FOTORZEPA

□  □ □ □  TADEUSZ NYCZEK

W poszukiwaniu zachwytu
Rafał Woj asiński zapuszcza korzenie

S
ą pisarze orły od podniebnego lata­
nia i pisarze boże ptaszki od przy­
siadania na krzaczkach. Wojasiński, 
dziś 35-latek, debiutant z 2000 ro­
ku, jest bożym ptaszkiem, literackim 
świątkiem. To brzmi podejrzanie, ale 
ic z tych rzeczy. Jego pisanie to nie naiw- 
a amatorszczyzna, tylko dystansowanie się 
d wszelkiego patosu, wielkich słów, głębi- 

owych problemów, natchnionej moralisty- 
. Ciekawi go życie jako fakt biologiczny, 
nie intelektualne uniesienia; świat trak- 

aje jako miejsce do szukania małych sa- 
sfakcji, choćby zjedzenia smażonych 

lemniaków z czosnkiem na świe- 
ym powietrzu. Pisze opowiada­
ła, w których bohaterowi nie- 

rudno domyślić się samego auto- 
a i których akcja przeważnie ob- 
aca się wokół poszukiwania miej- 

a, gdzie rzeczony bohater mógł- 
y osiąść i zapuścić korzenie 
użej niż na parę ty- 
idni czy miesię- 
. Ale ciężko mu 
zie, bo neura- 
enicznana- 
ira wciąż go 

; rowoku- 
dowłó- 
v'gi po 
fsce 
>d ta- 

t zań-

skiej wsi po kujawskie miasteczka. Zmienia 
zajęcia (najlepiej mu idzie szkolna pedago­
gika), porzuca nawiązane przyjaźnie (cze­
go później żałuje), jakby nie był w stanie wy­
trzymać nie tylko ze światem, ale i z sobą 
samym.

W piątej książce, „Pięknie świata”, niemal 
wydaje się, że właściwe miejsce na życie zna­
lazł. I, o dziwo, jest to po prostu Warszawa. 
Kupuje mieszkanie, zaciągając kredyt, znaj­
duje pracę i bardzo chce uwierzyć, że życie 
jest piękne, świat dobrze urządzony, lu­

dzie mili, żona ukochana, słoń­
ce świeci, ryba z grilla sm a­

kuje jak ambrozja. Tylko nie 
wiadomo czemu przypomina 
się puenta znanego wiersza 
Szymborskiej: „Moja wiara 
jest silna, ślepa i bez podstaw”. 
Może dlatego, że w  innych 
opowiadaniach -  poza głów­

nym tytułowym -  świat już ta- 
piękny wcale nie jest? □

Rafał Wojasiński 
„Piękno 

świata", PIW, 
Warszawa 2 0 0 9 ,  
s. 176, 2 4 ,9 0  zl
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Wyjątkowa książka 

„Polska pięknieje"

tylko z „Przekrojem"

Poznaj 4 5  najbardziej
oryginalnych

atrakcji turystycznych z różnych 
zakątków Polski

POLSKA

□  □ □ □

Stówa nowe 
i nowsze

Szaleństwo dla koneserów 

PODOBNO WSZYSTKO JEST 
już w Internecie, także 

szystkie możliwe słowniki, 
ale co prawdziwa książka, 
to książka. Ta akurat 
est dość niezwykła, 
b° zbiera „nowe” 
słowa angielszczyzny 
(z najróżniejszych parafii: 
est 1 biznes, i nowe media, 
nąjprzedziwniejsze rzeczy 
Portowe, i tak dalej) 
chce być „nieodzownym 
uplementem do wszystkich 
nn.vc'h słowników”. Czy 

dzie nim naprawdę?

0  tym niech wypowiedzą się 
językowi mędrcy
1 zwykli użytkownicy.
Mnie wystarczy,
że przeglądałem dzieło 
z ciekawością i może nawet

Angielsko-polski
s łownik

wyrazów
najnowszych

Radosław Więckowski 
„Angielsko-polski słownik 

wyrazów najnowszych",
DIF, Osielsko 2 0 0 9 , 

s. 1036, 110 zł

czasem mi się przyda. 
Zważywszy zaś, że autor 
pracował nad nim wiele 
lat, że księga jest nietania 
i wydana w  nakładzie, 
który w Polsce przekraczają 
nawet tomiki poezji, widać 
łacno, iż nie nie na zysk jest 
ów słownik obliczony, lecz 
na chwałę i wdzięczność 
współczesnych i potomnych. 
A więc li tylko w  imię 
ambicji i nadziei na chwałę 
Więckowski postanowił 
poświęcić szmat własnego 
żywota? Piękne szaleństwo? 
Być może. Właśnie jako 
takie zasługuje na szacunek.

Marcin Sendecki

Więcei www.slownikang.pl

STtATtOA WÓiNOtO

Projekt współfinansowany ze środków Unii Europejskiej z Programu Operacyjnego 

Pomoc Techniczna 2004- 2006, w ramach konkursu dotacji zorganizowanego 

przez Ministerstwo Rozwoju Regionalnego.

w w w .p rzekro j.p l

w w w .p o lsk a p ie k n ie je .p a sc a l.p l

Tylko 5,50 zł

„Przekrój" z książką 
„Polska pięknieje" 

w sprzedaży od 23 kwietnia

http://www.slownikang.pl
http://www.przekroj.pl
http://www.polskapieknieje.pascal.pl


ROZMOWA ANNA RACZKOWSKA

Nie boję się, kiedy śpię
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P e n e l o p e  C r u z \ ,  l a u r e a t k a  O s c a r a  z a  r o l ę

ristina (Scarlett 
ohansson) lubi 
'oznawać nowe 
raje z bardzo 

bliska
□  □ □ □ □  KAROLINA PASTERNAK

Hiszpański temperament
Woody Allen znów zmienił kraj i konwencję. 

1 znów mu się udało

G
dzie się podział Allen? -  po­
wiecie po tym seansie. Po 
pierwsze, nie ma go na ekra­
nie. Dawniej uwielbiający 
skupiać na sobie uwagę wi­
dzów tutaj ustąpił miej­
sca dużo bardziej urodziwemu ak­
torowi -  Javierowi Bardemowi. Nie 
m a też zakorkowanego Nowego Jor­

ku czy zatopionego w  deszczu Londy­
nu, które wygryzła kipią­
ca kolorami i zalana słoń­
cem Barcelona. Ba, Allen 
odłożył nawet na bok kry­
minalne klimaty, które 
w ostatnich latach nie­
ustannie powracały w jego filmach 
(„Wszystko gra”, „Sen Kasandry”), 
by zamiast pod kule posłać swoich 
bohaterów pod strzały Amora. I bar­
dzo dobrze.

Snując historię letniego rom an­
su amerykańskich turystek Vicky 
(Rebecca Hall) i Cristiny (Scarlett 
Johansson) z gorącym Hiszpanem 
Juanem  Gonzalem (Bardem), Allen 
zręcznie ślizga się między z życia 
wziętymi, znanymi nam  dobrze dy­
lematami a zabawną telenowelową 
estetyką. Nie rażąc nawet ewident­
nymi kliszami, po które sięga przy 
konstruowaniu postaci. W  odwiecz­
nej walce między zmysłami a  rozu­
mem reprezentacją pierwszych czyni 
wyzwoloną seksualnie trzpiotkę Cri­
stinę, drugiego -  zamykającą się la-

„Vicky Cristina
Barcelona",
reż. Woody Allen,
USA/H iszpania  2008, 
Kino Ś w ia t, 96' 
premiera 17 kw ietnia

tem w bibliotekach, rozsądną i uło­
żoną Vicky.

Z tych ról wyrwie dziewczyny do­
piero para hiszpańskich malarzy, któ­
ra wciągnie je  w nam iętną miłosną 
przygodę. I te właśnie postaci, bra­
wurowo zagrane przez Penelope Cruz 
i Javiera Bardema, robią najwięk­
sze wrażenie. Nie wiem, czy jest dziś 
w  kinie drugi reżyser, który miałby 

taki dystans do artystycz­
nego światka, potrafił tak 
wdzięcznie obśmiewać je­
go próżność i pozorną głę­
bię. Zachowanie Gonza- 
la i jego przejawiającej 

na przemian samobójcze, to znów 
mordercze skłonności byłej żony Ma­
rii Eleny (Cruz) przerasta nawet po­
strzeloną, snującą niegdyś artystycz­
ne plany na życie Cristinę.

A więc co? Rozum ponad zmy­
słami? Zaplanowane, spokojne ży­
cie nad cielesne uniesienia? Po od­
powiedzi, a  przy okazji po potęż­
ną dawkę dobrego hum oru i ak­
torskiego kunsztu wybierz­
cie się do kina. Wyjątkowo nie 
tylko na Allena, ale po prostu 
na świetnie napisany, wyreży­
serowany i zagrany film. □

Chilli ZET
Nowe radio w Polsce 
w pogoni za kulturę 

www.chillizet.pl

, \ i c k v  C r i s t i n a  H a r c e / o n a  ”, o p o w i a d a  

o  n a j k r ó t s z y m  c a s t i n g u  ś w i a t a

W  „Vicky Cristina Barcelona" 
Allen przedstawia trzy  
typy kobiet. Racjonalną, 
romantyczną i pełną 
temperamentu. Którym  
typem jesteś prywatnie?
-  Nie można mnie tak łatwo za­
szufladkować. Nie lubię gene­
ralizowania, zresztą my, kobie­
ty, rzadko jesteśmy jednoznacz­
ne. Pewnie więc mam po trochu 
każdej z nich.
Grasz Marię Elenę, tem pera­
mentną hiszpańską malarkę. 
Co dostała od ciebie?
-  Nigdy się nad tym nie zasta­
nawiałam. Kiedy buduję postać, 
nie myślę, ile ona ma ze mnie, 
tylko jak najlepiej pokazać to,
o co chodzi reżyserowi. Nie mu­
szę być jak ona, nie muszę się 
z nią zgadzać, nie muszę jej na­
wet lubić, żeby ją dobrze zagrać. 
Ta rola przyniosła ci Oscara. 
Pedro Almodóvar nie był 
zazdrosny?
-  Coś ty! On jest chyba mo­
im największym fanem. Przy­
słał mi kilka e-maili, w których 
szczerze mi gratulował. Gratu­
lował też Woody’emu świetnego 
filmu, więc chyba między nimi 
też wszystko jest OK. Ich kome­
die mają jedną wspólną cechę
-  są w gruncie rzeczy podszy­
te tragedią. Obydwaj szukają 
śmieszności w momentach naj­
trudniejszych dla bohaterów. 
Czy to ty byłaś przewodniczką 
Woody'ego po Hiszpanii?

z Madrytu! Ale zabraliśmy go 
kiedyś na hip-hopową imprezę. 
To było coś, bo Woody nie jest 
rozrywkowym typem. Dosta­
łam od niego na pamiątkę oki - 
lary, które uwielbiam i trzymam 
w  honorowym miejscu.
Nosisz je czasem?
-  Myślałam o tym, ale muszę 
najpierw zmienić szklą.
To ty do niego dzwoniłaś 
w sprawie roli?
-  Agentka umówiła mnie na 
spotkanie, mówiąc Woody’em a, 
że jestem jego wielką fan­
ką. Trwało trzy minuty, byłam 
załamana. Ale agentka wyjaśni­
ła mi, że to i tak bardzo długo. 
Jego rozmowy z aktorami trwa­
ją  czasem zaledwie 10-15 se­
kund! Tyle mu wystarczy, że­
by stwierdzić, czy ktoś nadaje 
się do roli. Miesiąc później za­
dzwonił i powiedział, że u nie­
go gram.
Był szampan?
-  Radość trudna do opisa­
nia. Dla aktora rola w  filmie 
Allena jest spełnieniem ma­
rzeń. Wychowałam się na jego 
filmach.

ly  jednej ze scen całujesz się 
|z  ohaterką graną przez Scarlett 
] j  ansson. Jak było?

[am już dosyć odpowiadania 
|n  to pytanie. Wszyscy oszaleli na 
|[  lkcie tego pocałunku. Jedyne, 

pamiętam, to fakt, że był to chyba 
bardziej zatłoczony plan filmowy, 

:i widziałam.
| ł  siałam, że takie sceny kręcone 

w kameralnym gronie.
’eż tak myślałam {śmiech).
■i ci się udaje dzielić życie między 

zpanię i Stany?
V Fadryt jest moją bazą, tutaj jest 

- j dom i moja rodzina, nawet je- 
p: nie spędzam tu zbyt dużo czasu, 

i się nigdy nie zmieni. USA to wy­
żnie praca. Ale najszczęśliwsza je- 

fet m, kiedy mogę pracować w  Hisz- 
p aii, na przykład z Pedro Ałmodó- 

rem.
steś bardzo krytyczna wobec 
bie. Podobno przy każdej 

opozycji filmowej masz miliony
tpliwości?
Vątpliwości? To eufemizm. Przed 
poczęciem pracy nad każdym no- 
in filmem jestem przerażona! Na- 
kiedy pracuję z Almodóvarem, 
ego kocham i z którym tak dobrze 

/.namy. Bywam histeryczką. Ale 
sz co? Jeśli kiedykolwiek przesta­
wię bać, będzie to oznaczało, że czas 
ńczyć z tym zawodem, 
dy strach odchodzi?
'gdy. Oczywiście pierwsze dni na 
lie są najgorsze, ale potem też się 

< i? -

\ ‘  ijesz się czasem zrelaksowana?
oże czasem, kiedy śpię {śmiech). 

p męczy cię to?
ęczy, ale jednocześnie bardzo 
ibię. Na tym właśnie polega trud- 

| o  ć. Ale kto powiedział, że cokolwiek 
ciu łatwo przychodzi?

:zynałaś bardzo wcześnie jako 
E ~icerka. Wtedy też tak się bałaś?

hyba mniej. Byłam ekstrawertycz- 
;tn dzieckiem, poza tym dzieci są tak 
lldownie nieświadome... 
koody nazywa cię swoją muzą.
} ty?Jak o nim mówisz?
I To geniusz. Jeśli zaprosiłby mnie 
Iszczę raz do współpracy, nie musia­
łbym nawet czytać scenariusza.
|  Co jest w nim takiego 

niesamowitego?
-  Zaufanie, którym obdarza ak­

tora. To, że pozwala impro­
wizować na planie, że cze­

ka na to, co zaproponujesz.
Ze pracuje od 9 do 16.1 to, 
że wystarczy mu 10 se­
kund rozmowy, żeby się 

na kimś poznać. □

Generttil„Nir (Olgierd Łukaszewicz) ł ia  już za 
sobą sowik-ki obóz. Prawdziwe piekldldopiero

przed nim

FOT. KINO ŚWIAT (2), MONOLITH

Jak zabić „Nila”
...czyli Ryszarda Bugajskiego 

ogl ąd an ka patri otyczna
■  MARCIN SENDECKI

K
im był i jak  zginął generał „Nil” Fiel- 
dorf, wiedzą wszyscy. Wszyscy, którzy 
choć trochę interesują się historią. Opa­
tulony wszelkimi wysokimi patronata­
mi film o generale „Nilu” skierowany 
jest jednak  do ludzi, którzy niczego ani 
o „Nilu”, ani o polskiej historii nie wiedzą. Na­
zywa się to podobno przywracaniem pam ię­
ci o bohaterze, którego władze PRL próbowały 

ze społecznej świadomości wymazać. Nie bar­
dzo jednak rozum iem , dlaczego „przywracanie 
pamięci” musi skutkować filmem skierowanym 
do młodzieży, o której z góry zakłada się, że ni­
czego nie wie i niczego nijak nie zrozumie, je ­
śli nie wyłoży się tego łopatą. Twórcy „Nila” naj­
widoczniej uznali, że wszelki możliwy artyzm, 
wszelka moc katarktyczna filmu o zamordowa­
nym przez komunistów  generale winna być po­
rzucona na rzecz czytankowego wykładu i szkol­
nej akademii ku czci.

Siedź 
i patrz
JAK SIĘ WESELĄ

Wziąć ślub 
i nie zwariować

Na DVD ukazał się 
właśnie film  „Rachel 

wychodzi za mąż” 
Jonathana Demme’a 

z wyróżnioną nominacją 
do Oscara rolą 

Anne Hathaway. A jako 
Że trwa sezon weselny, 

polecamy uwadze jeszcze 
inne tytuły -  w zależności 

od tego, z  czym wam 
się kojarzy ślubna

I dopiero gdy pojmie się istotę aktu założy­
cielskiego tego filmu, człowiek przestaje się dzi­
wić, że dialogi w  „Nilu” nie są dialogami, ale wy­
pisami z drętwego podręcznika historii najnow­
szej, że aby przypomnieć o zasługach szefa Kedy­
wu AK, Bugajski musiał zainscenizować zamach 
na Kutscherę, co wypada kompromitująco sła­
bo w porównaniu z „Zam achem ” Passendorfe­
ra, że Olgierd Łukaszewicz w roli tytułowej upar­
cie stylizowany jest na udręczonego Chrystusa, 
że sceny rodzinne odgrywane są na poziomie te­
lenoweli, że wszystko ciągnie się niemiłosiernie, 
bo trzeba wykorzystać każdy łatwy motyw -  jak 
ten z Bierutem, który odmawia ułaskawienia 
„Nila” oczywiście zaraz po spotkaniu z grom ad­
ką dzieci, że pomysł na wstrząśnięcie (młodym) 
widzem zasadza się wyłącznie na werystycznym 
pokazie wyrywania paznokci i tak dalej.

Jest więc tak zwane wszystko, ale jest, nieste­
ty, i więcej. Nie mówię o straszliwościach w ro­
dzaju sceny przypadkowego aresztowania gene­
rała w 1945 roku -  legendarny konspirator za­
chowuje się w niej jak absolutny nowicjusz -  lecz 
o pseudometafizycznym ornamencie, czyli mło­
dziku, który najpierw pojawia się jako współwię- 
zień z transportu do Polski po pierwszej odsiadce 
„Nila” w sowieckim obozie (generał, ma się ro­
zumieć, ratuje mu życie), potem jako współoby­
watel, a na końcu klawisz eskortujący Fieldorfa 
na egzekucję.

August Emil Fieldorf (pseudonim „Nil”, u ro­
dzony 20 marca 1895 w  Krakowie, stracony 
24  lutego 1953 w Warszawie) -  generał bryga­
dy WP, dowódca Kedywu Armii Krajowej, za­
stępca Komendanta Głównego AK, dowódca 
organizacji NIE -  niczym sobie nie zasłużył na te 
bzdury. □

„Generał Nil", re i. Ryszard Bugajski,
Polska 2 0 0 9, M onolith, 125', premiera 17 kw ietnia

„Rachel wychodzi 
za mąż" (1), ale zanim 
wyjdzie, jej rodzinę cze­
ka seans prania brudów 
i liczne psychodramy. Kym 
(Anne Hathaway) przy­
jeżdża na ślub siostry 
prosto z odwyku. Zamiast 
słodkiego jak tort pojed­
nania będzie rozliczanie 
się z przeszłością i kłót­
nie o to, kto kogo mocniej 
zranił. Demme za pomo­
cą oszczędnych i prostych 
środków buduje rewelacyj­
ny portret skonfliktowanej 
rodziny. Perspektywa 
całonocnej zabawy w to­
warzystwie wuja Zdzisia 
i ciotki Heli przestaje więc 
przerażać. Może być 
znacznie gorzej.

NA HASŁO „WESELE” 
wołasz: „Po moim trupie!” r  

1

włącz więc „Gnijącą pannę
młodą" (2) Tima Burtona. 
Cudowna mroczna ani­
macja o chłopcu, który był 
tak niezdarny, że oświad­
czył się przez pomyłkę 
kościotrupce, dowodzi, 
że miłość jest silniejsza niż 
śmierć.

ŚLUB TO ZUPEŁNA 
egzotyka? Czasami tak 
jak w kolorowym i roztań­
czonym „Monsunowym 
weselu” (3) Miry Nair, 
które łączy estetykę Bol- 
lywood i zachodnią

perspektywę. Choć tu też 
nie jest gładko: indyjska 
reżyserka odsłania ciemne 
strony systemu kastowe­
go i grzebie w rodzinnych 
sekretach.

W KOMEDII ROMANTY- 
cznej „Powiedz tak" (4) 
Adama Shankmana ona 
zawodowo planuje ślu­
by, on jest jej klientem. 
Można się zasłodzić, 
zanudzić lub... zainspiro­
wać, bo w filmie aż roi się 
od pomysłów na organiza­
cję ceremonii. -  sol
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Najtrudniejszym 
elementem tego 

zdjęcia był uścisk 
dłoni panów 

z drugiego 
piętra. 

Fotografowi 
udało się 
osiągnąć 
właściwy 

efekt dopiero 
za 26. razem
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TEKST MILENA RACHID CHEHAB 
ZDJĘCIA NICK YEASEYICZY SIĘ WNĘTRZE

NAJBARDZIEJ NIEBEZPIECZNA BRANŻA ZWIĄZANA ZE ZDJĘCIAMI? NIE, NIE REPORTAŻ 
(OJENNY. FOTOGRAFIA RADIOLOGICZNA. ZAPYTAJCIE NICKA VEASEYA



OTWORZ
Mimo że na zdjęciach 
wyglądają na bardzo 

aktywnych, modele Nicka 
Veaseya to w rzeczywistości 

ciała zmarłych, które 
jeszcze nie stężały

W  stro ju roboczym Nick wygląda jak z przedwo jennej powieści s.f. Ma n a |

S
kąd bierze się modeli do tego typu fo­
tografii? No cóż, głównie z kostnicy. 
Jeśli pozuje sam szkielet, ubiera się 
go w specjalny gumowy kombinezon, 
który na zdjęciu wygląda jak skóra. 
Gdy trafi się świeży, ofiarowywany 
na ołtarzu nauki nieboszczyk, trzeba 
się spieszyć. Na przygotowanie m o­
dela i zrobienie mu zdjęcia jest około ośmiu go­

dzin. Potem wszystko zaczyna się psuć. Psuje się 
zapach, a przede wszystkim sam model, którego 
nieubłaganie dotyka stężenie pośmiertne. I staje 
się tak sztywny, że o pozowaniu w  bardziej skom­
plikowanych pozycjach nie ma mowy.

Fotograf w ołowianych kalesonach
Dlatego 46-letni Nick Veasey, najsłynniejszy 
przedstawiciel nurtu artystycznej fotografii rent­
genowskiej, musi mieć nie tylko dobre oko. Mu­
si być szybki i zręczny, mimo że jego strój roboczy 
nie jest specjalnie wygodny. Nick bardziej przy­
pomina w nim bohatera przedwojennych powie­
ści science fiction niż fotografa: ołowiany fartuch, 
noktowizor, szary kombinezon z kapturem. A pod 
spodem jeszcze -  podobno -  ołowiane kalesony.

Choć sporo zdjęć wykonuje w wynajętych 
szpitalach i laboratoriach, ma też własne atelier 
w brytyjskim hrabstwie Kent. W czasach zimnej 
wojny mieściła się tam stacja radarowa. Obecnie 
Nick buduje oddzielne, warte około 200 tysięcy 
dolarów studio rentgenowskie z grubymi na bli­
sko metr betonowo-ołowianymi ścianami. -  Sam 
generator prądu ma wielkość dwóch piętrowych 
autobusów -  wyjaśnia Nick.

Wielkie jest nie tylko studio, ale i fotografowa­
ne obiekty. Ogromną rolę odgrywają tu szcze­
góły. Za pomocą prom ieni rentgenowskich 
Nick uwiecznił między innymi autobus miej­
ski. Od amerykańskich celników prześwie­
tlających tiry na granicy z Meksykiem wypo­
życzył ogromny skaner rentgenowski, dzięki 
czemu mógł też prześwietlić autobus. Siedzą­
cych w nim 20 pasażerów to w rzeczywistości 
jeden mocno już nieżywy model -  a to w  kape­
luszu, a to czytający gazetę.

Prześwietlony samolot
W przypadku zdjęcia biurowca Nick przez kil­
ka miesięcy sklejał w  Photoshopie elemen­
ty biura, by uzyskać rentgenowski przekrój 
przez pięć pięter. Zadbał nawet o rośliny do­
niczkowe i nieodłączny element biurowego 
życia, czyli użeranie się z zacinającą się ko­
piarką. Nick jest też autorem największego 
na świecie zdjęcia rentgenowskiego -  dwa la­
ta temu uwiecznił w  ten sposób stojący w han­
garze Boeing 777. Pracował nad tym dobrych 
kilka miesięcy.

Veasey ma w swoim kilkunastoletnim do­
robku ponad cztery tysiące artystycznych 
zdjęć rentgenowskich. To jedyny fotograf sto­
sujący tę metodę na tak dużą skalę, ale na ca­
łym świecie jest kilkudziesięciu artystów wy­
korzystujących wynalazek Roentgena. To zwy­
kle pólamatorzy pracujący na co dzień jako le­
karze lub technicy, dzięki-czemu mają do­
stęp do specjalistycznego sprzętu. Skupia­
ją  się głównie na fotografowaniu natury: —>

Stojący w hangarze Boeing 777 
to największe zdjęcie 
rentgenowskie na świecie.

Choć fotograf ze służbą zdrowia 
ma niewiele wspólnego, na zdjęciu 
po prawej uwiecznił męki, jakie 
przechodzą kobiece stopy 
w butach na obcasach
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Dla Nicka Veaseya równie ważne I 
jak  odkrycia pionierów radiologii są I 
zaawansowane komputerowe progr i-1 
my graficzne, dzięki którym powsta 
ją  wielkoformatowe zdjęcia dużych | 
obiektów. Ich obróbka przypominaj }- 
ca składanie puzzli trwa nieraz całH 
mi miesiącami -  zdjęcie Boeinga 7''7| 
w hangarze to  w rzeczywistości kori 
pilacja 500 zdjęć poszczególnych eh-1 
mentów. Nick i jego współpracownicy I 
uważają tę pracę za bardziej upicr-l 
ną niż tłum  kościotrupów w nowojcr-| 
skim autobusie.

Tym zdjęciem obklejono autobml 
w Nowym Jorku reklamujący nowi I 

oddział ortopedii. Do autobusu widniał 
wiele osób bało się wchodzić!

R e p e r t u a r :

0 9  C a r m e n  s o d z . 1 9 : 3 0

21.04 SODZ. 19:00, 24.04 SODZ 14:00

> R o m e o  i J u l i a  s o d z .  1 9 : 3 0

12.05 SODZ. 19:00,15 .05  SODZ 14:00

> W e s e l e  F i g a r a  s o d z .  1 9 : 3 0

26.05 sodz. 19:00, 29.05  SODZ 14:00 

0 9  S: SODZ. 1 9 : 3 0

09 .06  S O D Z .  19:00, 12.06 S O D Z  1 4 : 0 0

D o n  G io v 'a n \ i  g o d z .  1 9 : 3 0

23.06 S O D Z .  19:00, 26 .06  S O D Z  1 4 : 0 0

a s z a m y  d o  k i n :
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**545*

ul. J ag iello ń sk a  39-47, 
65-097 B yd g o szc z ,
t e l .  (52) 554 37 77

ul. K a r m e lic k a  1, 
6o-ś5i G dańsk ,
TEL. (56)  769 31 00

T H E  R O Y A L  O P E R A  H O U S E

PREMIERA

PREMIERA

PREMIERA

PREMIERA

PREMIERA ■ i  | .

UL. K. Drużbickiego 2,
61-693 Poznań,
TEL. (6l) 662 62 62 Mecenasi cyklu CINEMAESTRO:

Odkryj Royal Opera House w  formacie cyfrowym  

na dużym ekranie. Zobacz zarejestrowane na żyw o spektakle:

DOUWE
EGBERTS

Patron medialny:

De Dietrich1̂TWORZyWY NOMC WMtTOia

w  kinach Cinema City.

DigiScreen CISI

Choć Veasey ma własną 
pracownię rentgenowską, 
często korzysta z pomocy 
laboratoriów czy szpitali.

Albo wypożycza 
rentgen od celników, 

którzy na co dzień 
prześwietlają nim  

ciężarówki

OTWORZoĉ

Na początku 
XX wieku 
do dobrego tonu 
należało posiadanie 
w salonie zdjęcia 
rentgenowskiego 
własnej, 
ozdobionej 
biżuterią ręki. 
Dotąd muzea 
przechowują 
Fotografie 
dłoni królów 
czy księżnych
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Dzięki pracom artystów wykorzystujących fotografię rentgenowską możemy na przykład poznać drugie życie naszego laptopa

—> kwiatów, muszli, owadów oraz drobnych 
przedmiotów codziennego użytku, takich jak 
suszarka czy iPod, odsłaniając ich ukryte, ale 
przez to jeszcze bardziej fascynujące elemen­
ty i mechanizmy.

Zainteresowanie w fotografii tym, co nie­
widzialne, sięga jeszcze XIX wieku*. Co cie­
kawe, metoda wynaleziona w 1895 roku przez 
W ilhelma Roentgena nie od razu znalazła za­
stosowanie w  medycynie. Gdy wieść o od­
kryciu Roentgena trafiła do polskiej prasy 
(jak  pisał dziennik „Czas” : „rzecz, choć wy­
gląda na prim a aprilis, jest w  kołach poważ - 

I nych poważnie traktow ana”), do pow tórze­
nia doświadczeń zabrali się polscy naukow­
cy. Oprócz ręki prześwietlili całą serię przed­
miotów codziennego użytku -  „pierwsza foto­
grafia rentgenowska robiona w  Polsce w  ogó­
le, a w  szczególności w  Krakowie” to zdjęcie

metalowego przycisku 
do papieru w  kształcie 
jaszczurki.

Gdy odkrycie upo­
wszechniło się, zaczę­
ły być popularne zdję­
cia ozdobionych biżu­
terią rąk. Takie zdję­
cia, podobnie jak foto­
grafie kwiatów, ryb czy 
przedmiotów codzien­

nego użytku, wykonane były na szklanych pły­
tach -  używane dzisiaj błony rentgenowskie 
wprowadzono po pierwszej wojnie światowej. 
Na szklanych płytach pracowała w wojennych 
am bulansach Maria Skłodowska (żołnierze 
nazywali karetki rentgenowskie „małymi Cu­
rie”). Zdjęcie nie było negatywem, ale pozyty­
wem (czarne obiekty na białym de).

O  Fascynującą 
wystawę zdjęć 
rentgenowskich
mikroskopowych 
czy zdjęć kosmosu 
z przełomu 
XIX i XX wieku 
można oglądać 
w wiedeńskiej 
galerii Albertina 
jeszcze do 25 maja



FOT. BOGDAN KRĘŻEL, MAREK SZCZEPAŃSKI, MONIKA OSTASZEWSKA (6), MUJI

ROZMAITOŚCI ■>

ŁADNE RZECZY O WROGACH 
MARKETÓW, SZARY O WROGACH 
PROGRAMÓW PATRIOTYCZNYCH, 
A KRZYŻÓWKA O WROGU 
KLASOWYM (KUJON)

KONKURS
C zytaj „P rzekró j" i wyg! 

Dzięki czem u m o żem y pc 
drugie życie lap to p a?  Os( 

która jako p ierw sza  wyj 
praw idłow ą odpow iedź naj 
rozryw ka@ przekro j.p l, otrj 

książkę A ngeli B ecerry „Przecj 
m arzenie". O dpow iedź z ze| 

tygo dn ia: nasi przodkov 
podbijali od leg łe  lądy 

dzięki kurom .

Szary wiruje pył
MARCIN PIESZCZYK

Kocham cię, Polsko, 
lecz czemu jesteś 
idiotką?

GDY W PIĄTEK SZARZY CHCIE- 
li zaprosić Biało-Czerwonych 
na kolację, ci okazali się pa­
triotami, a patrioci piątkowe 
wieczory spędzają przed te­
lewizorem. Szarzy nie chcieli 
stracić przyjaciół, więc postano­
wili, że też staną się patriotami, 
i chwycili pilota w dłoń...
Polsko! Ojczyzno moja! Ty je­
steś jak teleturniej; ile cię trzeba 
cenić, ten tylko się dowie, kto 
zatrzymał się na pozio­
mie siódmej klasy 
szkoły podstawowej 
i zgadnie nazwisko 
pewnego aktora 
(Janusz, gral Janka 
w „Czterech pan­
cernych”) lub potrafi 
przeliterować wyraz dłuż­
szy niż siedmioliterowy.
Grażyno Wolszczak, co polskiej 
bronisz ortografii (choć inte­
resujesz się samochodami, nie 
wiesz, jak się pisze „wehikuł”) 
i w każdym show świecisz, 
przenoś duszę Szarego utęsk­
nioną do telewizyjnego studia, 
gdzie każdy kąt krzyczy polsko­
ścią. Gdzie sponsor programu 
to producent typowo polskiej 
chałwy; gdzie Kocham Cię Pol­
sko Band gra typowo polskiego 
Bregovicia; gdzie cała sala śpie­
wa (z nami): „Uraczyłem małą 
zimną (typowo polską) coca- 
-colą/A ona mnie mentolowym 
(typowo polskim) marlboro”; 
gdzie uczestnicy muszą odgad­
nąć znaczenie typowo polskiego 
słowa „miginetka”.
Polsko, Polsko, cóżeś ty za pani, 
że za tobą idą chłopcy ze zmysłu 
estetycznego wykastrowani? 
Żeby nie było, że Szary jest 
na całej linii przeciwny, pomy­
ślał, że program o Polsce jest 
chyba możliwy:
-  chętnie poznałby głębiej pol­
ską kulturę, nawet na poziomie

informacji, co to jest burszty­
nowy świerzop, gryka jak śnieg 
biała albo ta cała dzięcieli- 
na, co panieńskim rumieńcem 
pała. Za to niekoniecznie na po­
ziomie filmu „Kogeł-mogel” 
piosenki „Zakazany owoc” 
i programu „Mamy cię!”;
-  z przyjemnością by zobaczył 
jakieś oryginalnie nadwiślań­
skie studio, lecz niekoniecznie
z tandetną fototapetą, setką bo­

cianów i pianiem koguta 
zoffu;

-  z rozkoszą zgłębił­
by wiedzę, na czym 
polega wyjątkowość 
polskiego klimatu, 

albowiem wielokrot­
ne powtarzanie „polska 

wiosna jest wspaniała” in­
formowało jedynie, że wiosna 
ta zasadniczo różni się od in­
nych wiosen, podczas gdy 
za granicą Szary miał często 
wrażenie, że wiosna hiemiecka 
tudzież słowacka były wcale nie 
gorsze, a może nawet od pol­
skiej wiosny wspanialsze;
-  chętnie by też usłyszał jakąś 
o Polsce piosnkę, i to nie­
koniecznie z wyznaniem 
miłości „za Katowice (...),
za Hel”, bo to śpiewać mogły 
tylko osoby, które nigdy nie były 
ani w helskim porcie, ani na ka­
towickim dworcu (o takich 
miejscach radiowi komentato­
rzy sportowi mawiają: „Dobrze, 
że państwo tego nie widzą. I nie 
czują”).
Ale ponieważ pragnienia Szare­
go zostały niezaspokojone, dziś 
piękność Polski w całej ozdobie 
widzi i opisuje, bo tęskni po to­
bie. Ale nie po takiej, jaką widzi 
w piątkowe wieczory w TVP.
PS Jeśli chcesz, żeby Polska, 
żeby Polska, żeby Polska by­
ła Polską, wyślij SMS o treści: 
KASZANKA na numer 0700... [

Wymyślił i narysował Marek Raczkowski

M tik

Instytut Ruchu Narodowego
Postuluję natychmiastowe powołanie Instytutu 

Ruchu Narodowego z moicn badań wynika, że jej 
to najważniejsza polska bolączka.

'/lnctrnwap Liprowcow

ROMAN KURKIEWICZ

TO NIEUNIKNIONE, NIEUCHRONNE, NIE DO
powstrzymania. Zrozumiałem to podczas rozmowy I  

z grapą tak zwanych młodych ludzi (formalnie I  
przed 25. rokiem życia). Usiłowałem z nich I  

^  wygenerować wściekłość lub dumę, w s t ) i |  
W  żarliwość, zapalczywość, gniew, trwogę, 
r bezprzykładne zaangażowanie, rewolucyjU 

zapał, samarytańskie oddanie. Jednym 
słowem, chciałem usłyszeć ich skrajność. Ich
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f  Jeśli ^ 
już robisz 

z kogoś balona, 
nie w sadzaj m u 

szpilek.

K rz y s z to f
Bilica

OLA SALWA

Markowy region
)pakowania autorstwa Moniki 
Staszewskiej koją oczy i upraszczają życie

IE ZNOSZĘ ZAKUPÓW W MARKETACH.

ni to hiper, ani super. Przede wszyst- 
m z powodu przerażającego nadmia- 
i -  ludzi, złej muzyki i towarów. Ła- 
ijąc do wózka kawę, m akaron czy 
em, mam świadomość, że tak na- 
awdę dokonuję wyboru między mar- 
imi, a rzadko kiedy między produkta- 

: ,i z różnych regionów. Zresztą opako- 
anie nie pozostawia żadnych złudzeń 

(o do tego, co jes t najważniejsze. Niby można 
■ytać malutkie etykiety i szukać, skąd co po- 
lodzi, ale kto ma na to  czas i ochotę? Dlatego

praca dyplomowa Moniki Ostaszewskiej 
z warszawskiej ASP od razu podbiła mo­
je  konsumenckie serce. Zaprojektowa­
ła ona zestaw opakowań na różne wyro­
by pochodzące z Podlasia. Same konkre­
ty: co jest w  środku i skąd pochodzi. No­
woczesne i estetyczne pudełko prom u­
je  więc nie kolejną korporację, ale pracę 
ludzi z konkretnego miasteczka, wsi lub 
zakątka. Mleko przestaje być anonim o­

we*, a pasjonat ekologicznego żywienia przy 
odpowiedniej ilości czasu i uporu może nawet 
odnaleźć krowę, która je dała.

sekacz

W

Chleb 
z Ciechanowca

w takim 
opakowaniu jest 
mniej powszedni

• ii i  Anonimowość, niska cena i ekologiczne surowce to z kolei 
znak rozpoznawczy produktów Muji. Jak ta butelka

na siłownię. Kłopot zaczyna się dopiero wtedy gdy na bieżniach 
obok też ćwiczą fani japońskiej firmy.

| r  dykalizm, ich nonpossumus, ich 
I pasaran, ich rauchen verboten,
I  h kem denkverbot.
■Podjudzałem ich Orianą Fallaci,
I iszystami na ulicach, zbitymi 
r  rybami londyńskich banków, 
kalkulacją śmierci, gdzie 
H>dejście” jednego naszego jest 
większym wydarzeniem niż śmierć 
[ redniowiecznego miasteczka 
|  Jego 300 mieszkańców, bo oni 
pie nasi, rozdrapywałem ranę, 
p ą c  obolałą swojość insektami 

bcosci, wystawiałem na patyku 
'a węgla zderzenie cywilizacji, 

Imperium McŚwiata kontra 
t ' |Santa  ‘ śmigus dyngus („Jebany 

°r” -  recenzowało go 
[ ,U '"^aj dwóch młodych Czechów 

schronisku w Dolinie Pięciu

Stawów po zetknięciu z wiadrem 
wody). Wyciągałem historie 
bohaterskie, życiorysy waleczne, 
kampanie olśniewające. Biografie 
nieskazitelne i wzorcowe. Książki 
niezapomniane, których nie czytać 
-  grzech śmiertelny i wieczny.
I się doigrałem. I się doczekałem.
I usłyszałem,
Że najgorsze jest, jak oni jeżdżą.
Że zajeżdżają drogę, że nie 
wrzucają kierunkowskazów, 
że nie patrzą, że jadą środkiem, 
że nie potrafią dojechać 
do skrzyżowania (wrzucają luz!), 
że nie potrafią z niego ruszyć, 
że generują korki, że hamują, 
że nie hamują, że gadają przez 
komórki, że czytają podczas jazdy, 
że szlifują paznokcie, że jednym

słowem -  są plagą! Kierowcy.
Inni kierowcy od nas. Że nie 
ma niczego, co ich, młodych 
(formalnie prze 25. rokiem życia), 
doprowadza do takiej kurwicy, 
wściekłości, palpitacji i guli, jak ci 
inni kierowcy.
I zrozumiałem, że historia, 
wielkie lub ostatnio raczej 
małostkowe przyczynkarstwo, 
jest już passe. Historia nie jest już 
żadną nauczycielką życia. Chyba 
że historia ruchu drogowego.
Ze najważniejsze -  dojechać. 
Bezkolizyjnie, bezstresowo, 
ekonomicznie. Żeby wiedzieć, 
kiedy oni skręcają, żeby mojego 
skrętu nie utrudniali. A TVN 
powinien zrobić program „Jak oni, 
k..., parkują!”

Śmierć IPN wydaje mi się 
przesądzona. Na ten 
budżet czeka naprawdę 
wytęskniona nowa instytucja. 
Instytut Ruchu Narodowego. 
Cała Polska przemierza swoją 
ojczyznę. Płynnie, jakby 
napisał profesor Bauman, 
któiy tym samym okazuje się 
jednak naprawdę prorokiem 
(istotne, że na szczęście 
mieszka w innym kraju), 
odnajdując słowo kluczowe 
dla zrozumienia narodu.
Płynnie, łagodnie, inteligentnie 
przemieszcza się naród. 
Przemieszcza się bez przeszkód. 
Bez nerw. Ale dokąd? A po co?
A dokąd tak gna? No, na parking. 
Strzeżony. Zaparkować.
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Wygraj jeden z 10 kursów języka ang ni­
skiego „New Relfex English" (Yong 
Digital Poland SA). Rozwiąż krzyżóv kę 
lub jolkę i prześlij do nas hasło. Wyślij 
SMS o treści PRKK.HASLO JOLKI ub 
PRKK.HASLO KRZYZOWKI na nuner 
72606. Rozwiązania możesz także przys ać 
na kartce pocztowej (decyduje data stem­
pla) na adres: „Przekrój", ul. Wiejska 9, 
00-480 Warszawa, z dopiskiem: „jolka 5" 
lub „krzyżówka 15". Na prawidłowe rozw ą- 
zania czekamy do 26 kwietnia 2009 ro u. 
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 zł brutto.
Dane osobow e uczestn ików  konkursu  w  zak e- 
s ie: im ię  i nazw isko, adres zam ieszkania , nuner 
te le fo n u  stac jona rnego lub  kom órkow ego, b. dą 
prze tw arzane przez organ iza to ra  konkursu , tj. 
Edipresse Po lska SA z siedzibą w  W arszaw ie przy ul. 
W ie jsk ie j 19, w  celu rea lizacji um ow y przystąpię tia 
do konkursu  i je g o  praw id łow ego przeprowadzę lia 
lub  m arke tin gu  w łasnych p ro d u k tó w  lu b  usług r- 
ganiza tora konkursu . G w arantu jem y prawo w g l; du 
do swoich danych osobow ych o raz ich poprawiar a, 
ja k  rów nież żądania zaprzestania prze tw arza tia 
danych. Podanie danych je s t dobrow o lne . Dane < s- 
obow e nie będą udostępniane inn ym  podm iotem . 
R egulam in konkursu  zos ta ł w y łożo ny  do w gl;du 
w  siedz ib ie  organ iza to ra  konkursu .

ROZWIĄZANIAZNR13
KRZYŻÓW KA: BANKIER 
Poziomo: 1. opalarnia — taras 4. modliszek
-  BIGOT 7. NIE TYLKO DLA ORŁÓW -  LODOWISKO 
8. ŚLEDŹ -  TROP 9. PRZECIWNIK MOCZARA
-  SUCHAR 11. BIEGNIE W UPALE -  RÓWNIK
13. DWA I PÓŁ -  BUTY 16. RODZINNE ZAPISKI
-  TESTAMENT 17. JĘDNA TAKA -  JĘDZA 
18. => “  PRAWO
Pionowo: I. tv  gierka -  teleturniej 
2. ZABAWA ZA ROGIEM -  RODEO 3. POTRAFI 
HUKNĄĆ -  SOWA 4. ŚWIĘTY MIKOŁAJ -  BISKUP 
5. OŚCIENNY -  GROCH 6. SŁOWO DO DOTRZYMANA
-  TOWARZYSTWO 10. CZAS TERAŹNIEJSZY
-  WIOSNA 12. PALĄCY PROBLEM -  WSTYD
14. NIE UPRAWA -  ULEWA 15. ZROBIONY 
NA SZARO -  KARP

JOLKA: TAK MAM SUCHO W BUZI, 
ŻE MOGLIBY W  NIEJ KRĘCIĆ 
„LAW RENCE'A Z A R A B II" (C hris tire  
w „Ostatnim  słowie Sheili" Herberla 
Rossa)
Rzędami: janczarka, niwa, stempelki, mecz

BOŻYSZCZE, WYLEWNOŚĆ, MGŁA, BIBELOCIK, LĘK . 
KŁAMCZUCH
Kolumnami: mole, astrolog, wabik, zapu sh ,
LIBRA, RYLEC, ZAWILEC, ANIME, CZYŚCIEC, JAZZ

LAUREACIZ NR-11
KRZYŻÓWKA:
Inga Chlewicka, Warszawa; 
Irena Hliniak, Kraków;
Maria Kozarzewska, Pułtusk; 
Jacek Tarasiewicz, Warszawa; 
Krystyna Wiśniewska, Rumia

JOLKA:
Bożena Drzewiecka, Szczecin; 
Tadeusz Dulowski, Trzebinia; 
Zofia Gąsowska, Szczecin; 
Wirginia Pajda, Łańcut; 
Zuzanna Słupecka, Kołczewo

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

KRZYZOWKA NR 15 PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45

JOLKA NR 15

POZIOMO
1. WYMYŚLIŁ STRYJEK 

PRZEDŁUŻACZ 
NA KIJEK

7. KTO MA WISIEĆ,
NIE UTONIE

8. PROSZĘ SIĘ 
POŁOŻYĆ INACZEJ

9. CIAŁA NAPRZÓD
10. UCZESTNIK 

WYŚCIGU W POKOJU
12 JEST: NIC, POWINNO 

BYĆ: COŚ
14. SPOTKANIE 

KLAWISZY
17. NIE ZE MNĄ TE 

BRUNNERY
18. WRÓG KLASOWY
19. ŻRĄCA CHMURA

PIONOWO
2. OPRÓŻNIA 

BUTLE DO DNA
3. NIEJEDEN

W AKWARIUM
4. TRASA 

PI0RUŃSKA
5. DZIEŁO PIÓRA 

ALEKSANDRA 
FREDRY

6. LEKARZ SIÓDMEJ 
KLASY

7. SUPERSAM 
11. KUPA
13. PO ZERO
15. NIE ZŁAPIE 

WILKA
16. STRONY 

WSADZIE

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY
9-LITEROWE:

• HARCERZE 
Z DRZEWCEM
• TUBA TEKŚCIARZA

WYRAZY
8-LITEROWE:

• NIEPOKOI 
NIEPOKOJĄCYCH
• PRZEŻYŁA SZWEDÓW 
IGIUSEPPEG0
• TUREK W TĘCZY
• MROZI KREW 
W SZCZYPCACH
• MAASTRICHT 
TWARDOWSKIEGO
• POGRYZIONA PRZEZ 
POKOPANEGO

WYRAZY 7-LITEROWE:

• TRZEŹWY EKSSZEWC 
W BUTACH

• CIEPŁ0W0DNE 

ŻELASTWO
• HELSKI PRZYCHÓWEK
• BEZ GODNOŚCI I NÓG

WYRAZY
6-LITEROWE:

• PROROK ZA BURTĄ!

• W SUMIE NA DRZWIACH

WYRAZY 5-LITEROWE:

• UMÓWIONY NA KLEPKI

• DRWIĄ Z DEKALOGU 

NA ROGU
• NA STAROŚĆ,
SUWAKI ZAKUPY

• ZAWIJAJĄ JE 

NA DRUGIE

WYRAZY
4-LITEROWE:

• 0  TOGO NAGADA
• LATY PRZED LATY

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery.
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

H 4_B2_D 7_I3_C 10_E 12_ / D 9_I10_ / K3_ A10_ K12_ A5_ E7_ 17_ / C8_ / C 3_E 10 _H 5_J3_H _ / J4 _G 7_K 11_A 3_B 9 _C 1_E 5_  / 

G1_I12_ / K9_ FI_ A 8_G 12_H 3_B5_ / A 12_G 5_C2_D li_ J8_  / C12_G8_H11 _A1 _K 7_.

Uwaga! Jolkę nr 15 i krzyżówkę nr 15 możesz też wydrukować ze strony WWW.PRZEKROJ.P
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Luksusowe
męskie

perfumy

WIELKI
o  O

N  
K 
U

P ró s z y ń s k i i S - k a
Agata Harrison

A b y  do pełni

VW»yił.Łi I S-Un

W yjątkowy zestaw trzech książek

y n e s i s N8!’
H ET NE K O S M E T Y K I

URODZINOWY
S

Wiosenna kuracj'a z minerałami. 
Odkryj potęgę m inerałów 

z Morza Martwego 
w  kosmetykach Minerał Care 

Spa oraz ich dobroczynny 
wpływ  na stan Twojej skóry

KOSMETYKI Z MORZA MARTWEGO

M I N E R A Ł C A R E
S P A

Ekskluzywne
damskie
perfumy

Zestaw kosmetyków Minerał Care Spa

Odpowiedz na pytanie i wygraj! Wyślij SMS o treści podanej przy wybranej nagrodzie pod numer 7 2606
(jeśli grasz o Minerał Care Spa, wyślij PRK.4). Po chwili otrzymasz od nas pytanie -  odpowiedz na nie w jak najkrótszym czasie, a wybrana nagroda będzie Twoja!

Koszt SMS-a: 2 zł (2,44 z VAT). Na zgłoszenia czekamy w dniach 16-29 kwietnia 2009 roku.

Pamiętaj! Możesz grać o wszystkie nagrody!

~ k
’ e*P » « s «  P L Dane OSobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, num er telefonu stacjonarnego lub kom órkow ego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu,

"g lądu do s U l W '* jska 19'  ° ° ^ »  W arszawa, w  celu realizacji um ow y przystąpienia do konkursu i jego praw id łow ego przeprowadzenia lub  m arketingu własnych produktów  organizatora konkursu. G w arantu jem y prawo
cn danych osobow ych oraz ich popraw iania, jak  również żądania zaprzestania przetw arzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym  podm iotom . Regulamin konkursu 

do  wglądu w  siedzibie Edipresse. Uczestnicy wyrażają zgodę na o trzym ywanie informacji o  innych akcjach drogą SM S-ową.

http://WWW.PRZEKROJ.P
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Człowiek od negatywu
Jak wynalazca z Leacock Abbey 

rozpoczął wyścig twórców technologii fotograficznej

f To urządzenie zapisuje wszystko, co widzi.
Z taką samą uwagą podchodzi do komina czy 
czyszczącego go kominiarza i do rzeźby

■  KUBA DĄBROWSKI

| W ILLIAM H EN RY  FOX TALBOT]

ROK 1833. WILLIAM HENRY FOX TALBOT
nie interesuje się sztuką. Jest poważa­
nym brytyjskim naukowcem. Specja­
lizuje się w  lingwistyce, ale spektrum  
jego zainteresowań jest o wiele szer­
sze: botanika, archeologia, optyka... 
Wykształcony w Harrow i Cambridge, 
spędzający czas na poważnych prze­
myśleniach arystokrata z W iltshire 
jest na wakacjach we Włoszech. Za­
chwyca go piękno tamtejszej przyrody. 
Chce przekazać je znajomym z Anglii. 
Nad brzegiem jeziora Como buduje

Talbot szybko wykorzystuje stworzoną przez siebie możliwość idealnego kopiowania obrazów. Zakłada 
wydawnictwo i rozpoczyna przyjmowanie prenumerat na serię książek „Ołówek natury" Tomów 
będzie sześć, każdy ma zawierać pięć oryginalnych kalotypii, cena 12 szylingów. Zapisuje się 
274 subskrybentów. Talbot przerabia posiadłość na gigantyczną pracownię (patrz „panorama’1 powyżej).

prowizoryczną camerę obscurę i sta­
ra  się odrysować zachwycający pej­
zaż. Pomimo ułatwień naukowiec nie 
radzi sobie z perspektywą, kreska wy­
chodzi koślawa... Zamiast wziąć lek­
cje rysunku, Talbot postanawia uła­
twić życie i sobie i zaprząc do rysowa­
nia siły przyrody. -  Czyż nie pięknie 
byłoby, gdyby za pomocą „ołówka na­
tury” wszystkie te cuda sam e naryso­
wały się na papierze? -  zastanawia się. 
Po powrocie do rodzinnej posiadłości 
Leacock Abbey Talbot rozpoczyna eks­
perymenty z emulsjami światłoczuły­
mi. Po dwóch latach udaje m u się uzy­
skać zadowalające efekty.

W  styczniu 1839 roku Talbot do­
wiaduje się, że paryski malarz Louis 
Daguerre opatentował swój wynala­
zek „zatrzymywania cieni”, który nie­
skromnie nazwał dagerotypią. Nauko­
wiec obawia się, że Francuz zajmował 
się dokładnie tym samym co on kilka

lat wcześniej i teraz zbije na tym majątek. Talbot czym 
prędzej organizuje pokaz w Royal Society. Swój wynala­
zek nazywa kalotypią. Od greckiego kalos, piękny. Szczę­
śliwie okazuje się, że opracowane po dwóch stronach 
kanału La Manche procesy znacznie się różnią. Dagero- 
typ oferuje jeden niekopiowalny egzemplarz fotografii- 
za to doskonałej jakości. Jakość kalotypii jest trochę gor­
sza, ale odbitka powstaje z negatywu, każde zdjęcie mo­
że być w związku z tym multiplikowane nieskończenie 
wiele razy. Popularnie za ojca fotografii uznaje się dzi­
siaj Daguerre’a, ale rozwój dziedziny odbył się w my*1 
filozofii Talbota. j
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Myty od 14

Kolejne płyty co 2  tygodnie tylko i tygodnikiem
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